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O Ś W I E C E N I E .

O zatrudnieniach J W. Ministra oświecenia narodo
w e g o  przez czas bawienia w Dorpacie od dnia O l  

maja do dnia 5 czerwca włącznie.

JW . Minister oświecenia narodowego przy
był do Dorpatu dnia 3 i maja , o godzinie pier- 
wszey z południa.

O godzinie 8mey z północy stawił sie P. K u
ra to r  wydziału edukacyynego dorpackiego, i 
przy słównem doniesieniu o dobrym stanie zakła
dów szkolnych w wydziale , podał wiadomość
0 znaydujących się w uniwersytecie, gimnazyuni
1 szkole powiatowey w D orpacie , professorach, 
nauczycielach , urzędnikach i uczących się.

Podług tey wiadomości: w uniwersytecie dor- 
packim zuayduje się:professorów zwyczaynych 27, 
professor nadzwyczayny i,nauczycieli 2,lektorów 
języków nowszych 5, nauczycieli sztuk pięknych 
5, urzędników 16, studentów 35g , mieysc w a
kujących professorskich 3 , lektorskie 1. W  liczbie 
studentów: inflantczyków 175, estończyków 58, 
kurlandczyków 63, rossyan 46 i cudzoziemców 
19. Z liczby tey należy do fakultetu medyczne
go 126, do teologicznego 75, do prawnego 68, 
do filozoficznego 90.

W  gimnazyum: dyrektor 1, nauczycieli 12, 
uczniów 177.

W  szkole powiatowey : dozorca 1, nauczy
cieli 5 , uczniów 70.

A tak wszystkich uczących się w zakładach 
publicznych wydziału dorpackiego jest osób 611.

D z. m ień. T . I I ,  N . 8 r. 1825 sierpień. 2 2
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O godzinie i 2 ,e>'Kurator przedstawiał Mini
strowi proiessorów, nauczycieli i urzędników 
uniw ersytetu , gimnazyum i szkoły powintowey.

Tegoż dnia po południu J W . M inister, na 
górze zwaney K ap itu ln ą , gdzie niegdyś były 
w arow nie , teraz zaś porobione są przechadzki 
dla mieszkańców miasta, oglądał różne zakłady 
uniwersytetu , a mianowicie :

i)  Klsnikij, która składała się ze trzech od
działów : a) T era p ii , pod kierunkiem pro-
fessora Struve, młódszego, w nim i5 łóżek dla 
chorych * h) C hirurgicznego , pod wiedzą pro- 
fessora D Io jera , t ,k że  i5 łóżek; przy tym od
dziale znayduje się instrumentów chirurgicznych 
do 558-; c) P ołożniczego , pod zarządzeniem pro- 
tessora D c  c za , łóżek dla położnic 8. Apteka 
kliniczna -ostaje pod dozorem professora Che
mii Ozana, , i tę czyni wygodę , ze uniwersytet, 
nie tylko nie jest zmuszonym do wydatkowania 
sum znacznych na kupowanie lekaistw  do k li
niki z aptek prywatnych , ale nadto jest jeszcze 
w  możności dla chorych ubogich , którzy nie 
mogą bydż przyjętymi do tego zak ładu , dawać 
potrzebną pomoc, bezpłatnie: ta {zaś okoliczność 
podaje wiele zdarzeń do praktycznego kształce
nia medyków. Wpowszechności, co do przyy- 
mowania chorych do kliniki, daje się pierwszeń
stwo dla tych , których leczenie uczącym się 
więcey podaje doświadczenia praktycznego w tey 
sztuce.

Obok wygodnego dosyć mieszkania, dały się 
widzieć w dwóch pierwszych oddziałach nale
żyta czystość i ochędóslwó. Choryeh w tym cza-*
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sie nie było w nieb nad i5stu , i nie było w liczbie 
tey niebezpiecznych.

Oddział położniczy nie mógł bydź obcy rżany oi 
pospołu zinnerni, dla zdarzonego wtedy poro
dzenia.

2). B i b l i o t e k ę . Zostaje ona pod zawiadow- 
stwern professora M orgensterna  i bardzo wy
godnie jest umieszczona, w części dawniejszego 
kościoła katolickiego, umyślnie na to przerobio
nego ; a druga część kościoła zostaje w rozwa- 
linach. Dolna sala rozdzielona jest gaileryą na 
dwa p ię tra ,  w których porobione są oddziały 
dla xiąg, podług gałęzi różnych nauk. Szafy 
nie są wysokie, tak, że xięgi łatwo dostawać mo
żna za pomocą małey drabinki. Górna sala nid 
ma galeryi, jak dolna, i szafy w niey w jedno 
tylko ustawione są piętro. Cała bib\h>tęka w ogól
ności, nic nie ma świetnego w ozdól.ych Zewnę
trznych ; ale można w niey dostrzegać zaleca
jący się porządek , rozkład i urządzenie. P o 
nieważ ta biblioteka formówała się, nie zdarów , 
ani przez zakupowanie przypadkowie zdarza
jących się zbiorów x ią g , ale nabywana z sum 
uniwersytetu w różnych czasach częściami , za 
osóbnem każdego razu postanowieniem fakulte
tów ; przeto ma tę* przed innemi tego rodzaju 
zakładami zaletę, że się w niey znayduje to wszy
stko 5 cokolwiek dla uniwersytetu istotnie jest 
polrzehnein , i z tego względu biblioteka ta mo
że bydź zaszczytem każdego uniwersytetu. K a
talogi utrzymywane są w naleźytey regularności, 
tak , że każda xiążka może bydź natychmiast 
znalezioną, bez naymuieyszey trudności. Xiążki 
zakazane, z pieczęcią uniwersytetu na każdey.-
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osobno są u trzym ywane i do czytania samym 
tylko professorom pozwalane. Nie licząc dzieł 
mnieyszycli , dyssertacyy , i t. d., w  bibliotece 
liczy się 38,927 tomów. Po jey obeyrzeniu w o- 
gó lności, J W .  Minister zw rócił  szczególną u- 
wagę na oddział historyczny i historyą l i te ra 
tu ry :  oglądał edycye au to rów  klassyczuych an
gielskich , francuzkich , włoskich , hiszpańskich 
i niemieckich , oraz zbiory rękopisów: przy czerń 
nie z zaletą dla biblioteki d o s trzeg ł , że, W po 
rów naniu  z cudzoziemskićmi, mało w  niey jest 
dzieł rossyyskich , k tóry to  niedostatek przy te -  
raznieyszem staraniu  zwierzchności uniwersyte
tu, około rozszerzenia znajomości L ite ra tu ry  Ros- 
syyskiey, w  podległych ulu zakładach eduka- 
cyynych , bez w ą tp ie n ia ,  w czasie nie przecią
głym zostanie zapełniony. Archiwum  bibliote
czne w  należytym utrzym ywane jest porządku.

Przy tern zdarzeniu P. K u ra to r  wydziału 
edukacyynego dorpaekiego p r z e k ła d a ł , iż po
żyteczną byłoby rzeczą, pozostałą część rozw a-  
lin  kościoła katolickiego,przerobić na kościoł uni
wersy tecki lu te r s k i , którego do tąd  nie ma , a 
k tó ry  koniecznie jest potrzebny , równie dla 
wszystkich w ogólności u rzędn ików  1 uczniów 
publicznych zakładów  edukacyyńych , jakoteż 
wsczególności i dla tego , żeby studenci oddziału 
teologicznego mogli w ńim uk ładać  się do mó
wienia kazań , do czego w kościołach p a r a f i a l 
nych nie ma potrzebney dogodności! Nadto  w 
samychże tych rozwalinarli mogłyby się wtedy 
umieścić niektóre irtstytuta, teraz dosyć ścieśnio- 
ńe w budowach uniwersytetu.

JNV. M in is te r ,  pochwaliwszy ten projektj



nie uczynił w tym razie dalszego rozporządzenia, 
z przyczyny , ie  summa na to potrzebna jest do
syć znaczną.

3) T e a t r  A n a t o m i c z n y  , zostający pod za- 
wiadowaniem professora Cichoriusa. Znayduje 
się w nim 858 różnych preparatów , częścią su
chych , częścią w spirytusie , i nadto zbiór ske- 
le tów zwierzęcych, jako pomoc do wykładania 
anatomii porównawczey. Zakład ten umieszczo
ny jest w ośobney, umyślnie do tego urządzoney, 
dwupietrowey, budowie, dosyć ciasney. Ażeby 
niedogodność tę uprzątnąć , zrobiony jest. pro
jekt przybudowania do główney budow y , w  
kształcie baszty, dwóch nowych skrzydeł. JW . 
Minister raczył oglądać pla*n, podług którego ma 
się uskuteczniać to przybudowanie, i porówny
wać z inieyscem , do tego przeznaczonem. Przy 
zwiedzaniu tea tru  anatomicznego, w ogólności 
dostrzeżono : że zbiór preparatów bardzo jest 
niedostateczny i z rozszerzeniem budowy zna
cznie pomnożonym bydź powinien. Z resztą wszy
stko , co się w nim teraz znayduje , w należy
tym utrzymywane jest porządku i regularności.

P o t y m  J W . Minister oglądał:
4 )  O b s e r w a t o r i u m ,  zostające pod zarządze

niem professora S tru ve , starszego. Z narzędzi 
w  zakładzie tym będących, JW . Minister zwró
cił szczegółniey uwagę na wielki teleskop po
łudnikowy D c lla n d a , na koło południowe R e i-  
chenbacha  , a naybardziey na achromat F rau- 
enhofera  , jako jedyny w swym rodzaju instru
ment i naydoskonalsze dzieło op tyk i, w świecie 
całvm dotąd znajome. Optyczna siła tego aęhro- 
rnatu sześć razy jest wyższą od siły naylepszych
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y p frak to ró w  ang ie lsk ich ,  a zatym on przy te le 
skopie i4  stop długości, może się rów nać  w dzia
łan iach  z te leskopem  olbrzym im  .Z/fcrsseAz,4osto- 
s topow yin , k tó ry  d la  sw ey ogromności i n iedo
godności m ało  jest używ any. M echanizm  ach ro -  
m a tu  F rauenhoferow sk iego  doprow adzony  jest 
do  naywyższego stopnia doskonałości. In s t ru 
m e n t  t e n ,  do 2,000  fu n tó w  w a l ą c y ,  nie ty lko 
z n a jw ięk sz a  lekkośc ią  może bydż poruszany n a  
w szystk ie  s t r o n y ,  ale też  w  danym  mu raz k ie
ru n k u  ściga k ażd ą  ko u s te l lacy ą  w codziennym  
jey r u c h u , za p o śred n ic tw em  p rzy p raw io n y ch  
ty m  końcem  zegarów . P ow iększen ie  do 200 

razy  w  średn icy  czyli do  4o ,ooo  razy  w w y s ta 
w ien iu  płazczyzn , s tanow iło  do tąd  w łasność 
nayw iększych  ac lirom atów  , k tó re  mogły bydź  
u ży w an e  z pożytk iem . W ty m ż e  n o w y m  in s tru 
m encie  , cz te ry  szkła o k u la ro w e powiększają od 
200  do  65o razy  w  średn icy  i od  4o,ooo d o 4 r>2,5oo 
razy  w  p rzed s taw ien iu  p łazczyzn. Z  togo sie ja 
śnie okazuje, ze nabycie  tego te leskopu  daje O b
serw ator} 'urn  D o rp a ck iem u  w idoczne p ie rw szeń 
s tw o  p rzed  w szystkiem i podobnem i z a k ła d a m i  
cudzoziem skiem u A żeby zaw sze b ydż  w  m ożno
ści ustaw icznego i bez zad n ey  przeszkody u w a 
żania św ia te ł  niebieskich, p rofessor P a rro t  w y 
n a la z ł  horyzota lu ie  siłą jed n ey  ty lko  rę k i  o b ra 
ca jącą  się b u d k ę ,  k tó ra  się te ra z  kończy  i s ta 
now ić będzie przed łużen ie  czyli w ie rzcho łek  
w ieży  o bserw ato rya lney .  Użyteczność tcy  r u c h o 
me y b u d k i ,  w  obsorw acyach  ,, ta k  ogrom nem  i 
t a k  złożonern narzędz iem , jak ach ro m at  F r a u n -  
h o fe ra  , jest nayw idoczn ie jszą .  W ogólności po 
rządek  i u rządzen ie  w szystkich  części o b se rw a-



toryum czynią zaszczyt astronomowi S tru v e  do
s y ć ju z  znajomemu ze swoich prac uczonych.

5 )  O g r ó d  b o t a n i c z n y , w  k tó ry m ,  port do
zorem professora L e d e b u r a , rozprowadzono o- 
koło 7 ,'0 oo rośliu. Ogród ten na szezegulnieyszą 
zasługuje uwagę, dla obfitości znaydujących się 
w  nim roślin sybirskich. Przynosząc p raw dziw y 
pożytek swojemi płodami, służy razem i za miey- 
sce przechadzki dla mieszkańców miasta. P o 
rządek  i ochędóztwo w nim nie zostawują nic 
do żądania więccy. .

D. i czerwca, po wysłuchaniu lekcyi Chemii
professora O zana  , z niektóremi doświadcze
niami , P- Minister oglądał gabinet chemiczny, 
pod dozorem tegoż professora zostajaccy , w  k tó 
rym jest 38o narzędzi. ,

Potem obeyrżał gabinet mineralogiczny, pod  
dozorem professora JEngelhcirdta. Zbiór mine
ra łó w  , dochodzący 5,45o n u m e ró w , ułożony 
jest w p o r z ą d k u ,  jak naylepszym. Potem JVV. 
Minister słuchał lekcyi G e o g n o zji  , przez tegoż
professora dawaney.

G a b i n e t  Z o o l o g i c z n y  , będący pod zawia- 
dowaniem professora L e d e b u r a , składa się po 
większey części ze zbioru owadów i p taków . 
•W'liczbie ostatnich szczególniey zwracają uw a-

rzadkością i bogactwem swojem, ptak i przy
wiezione z Nubii. Zw ierząt czworonożnych i 
rvb bardzo mało i wiele jeszcze zostaje do ży
czenia, ażeby gabinet ten  zupełnie celowi swe
mu odpowiedział. Obok znacznych w yda tków , 
lakicb potrzeba na przywiedzenie c0o za a 
du  d l  Stanu k w itnącego , nie mało jeszcze 
musi upłynąć czasu , nim on poządauey doy-



dzie doskonałości. Zresztą porządek, ochcdó- 
s t w b , i piękny rozkład Gabinetu Zoologi
cznego, Czynią zaszczyt pieczołowitości uniwer
sytetu, około przywiedzenia wszystkich jego czę
ści do stanu należytego.

Po obeyrzenju tego gabinetu J W .  Minister 
oglądał salę posiedzeń publicznych, izby5 w k tó 
rych odbywa się sąd u n iw ersy teck i; obrady 
koramissyi szkolney, rady  i podskarbstwai

Przytem  podobało się J W .  Ministrowi po
lecić D yrektorow i swojey Kancelaryi, X iązę-  
ciu Szy ry ńskiemu - Szichmatowemu , obey rzec 
archiwum  , zapewnić się o regularności w  od
bywaniu  interessow i chowaniu papierów, tu 
dzież sprawdzić uniwersyteckie pieniądze. Co 
wszystko należycie wykonanem zostało. D yre
k to r  kancelaryi znalaz ł:  ci) że opisy czyli in 
w entarze  interessow, protokuły papierów Wcho
dzących i wychodzących, w należytcm  utrzy
mywane są porządku  ; b) że każdy interesS ma 
swoje szczególne opisanie czyli inw entarz  p a 
pierów, z których się on składa i wszystkie wy
dawania w  regularności, c) że papiery ułożo
ne są w  szafach , podług swey t re ś c i , i tak  
dogodnie, że na pierwsze zapotrzebowanie mo
gą bydź wyszukane bez naymnieyszey t rudno 
ści , o czera się doświadczeniem przekonał, d) 
że pieniądze uniwersyteckie  chowane są w  o- 
Sobney izbie skłndowey, za kluczami i pieczęcia
mi dw uch dziekanów i podskarbiego i pod bez
pieczeństwem Woyskowey straży; e ) xirgi sznu
rowe przychodu i rozchodu należycie są u trży- 
mywaucu f )  żc suunny gotowe podług xiąg
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uniwersyteckich okazały się w całości. O tcm 
jDyrektor Kancelaryi doniosł Ministrowi.

Tymczasem JW . Minister słuchał lekcy j 
profesora liistoryi kościeluey B usza  , po któ- 
rey skończeniu odwiedził M uzeum , zostające 
pod dozorem profesora M orgensterna. Muze
um, między różnemi rzeczami, słuzącemi do obja
śnienia lekcyy historyi sztuk, naybardziey zwraca 
uwagę zbiór bardzo pięknych obrazów rytowa- 
n y ch , w liczbie do 4ooo; w niewielkim , ale 
ciekawym zbiorze starożytności egiptskich, na 
szczególną zasługują uwagę kilka mumiy, które 
jednakże nie są w zupełney zachowane całości. 
Medale starożytne, greckie i rzymskie, nie 
w  znakoinitey liczbie , wiele z nich odcisków, 
medale i monety późnieyszycli czasów różnych 
narodów-, kilka posągow i wizerunków odzna- 
ćzającey się roboty, a w liczbie ostatnich, wi
zerunki pisarzy niemieckich T T ilanda  i Getego, 
stanowią ostatnią część muzeum; sądząc z te
go , że na wzbogacenie Muzeum wychodzi co- 
rok tylko do i5oo rub li ,  dosyć jest zrobione
go ; zresztą zakład ten daleko jeszcze od o- 
siągriienia swojego celu.

I). 2 czerwca, JW . Minister znaydował się 
na lekcyach professorów: teologii praktyczncy 
Eenca\ prawa rosyyskiego, D a b elo w a ; pi-awa 
krymihalnego Klossiusa  ; filozofii E sze  ;  i fi
zyki jParrot a  starszego. Po ostatniey z tych le- 
k c y i , oglądał gabinet fizyczny, będący pod 
zawiadywaniem professora P a rro ta , a liczą 
cy wsobie 444 narzędzi; robione też były 
różne doświadczenia. Zbiór tych iustrumen- 
t o w , w znaczuey części robionych w Dorpa-
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e i e , pod okicni wspomuionego wyżey profes- 
so ra , dostateczną jest pomocą do wykładania 
fizyki, i w należytym utrzymywany porządku.

Gabinet Technologii i Architektury zostaje 
pod wiedzą professora Ekonomii i Architektu
ry Krauze. Zbiór narzędzi rolniczych, na małą 
skalę robionych , niektórych machin i mode- 
low do gospodarstwa domowego należących, 
w liczbie do 1 55 » wzorow materyałow budo
wniczych , takoż rysunków i planów', składają 
ten gabinet. Wogólności liczba zebranych tu 
różnych rzeczy taka jest , iż może by Iź dosta
teczną pomocą do wykładu nauki gospodar
stwa wieyskiego. Czystość i szykowność w ich 
układzie zasługują na uwagę.

Po obeyrzeniu tego gabinetu , podobało się 
JVY. Ministrowi zwiedzić Gimnazyum Dorpa- 
ckie. Uczniowie różnych klass examinowani 
byli z języków łacińskiego, greckiego, hebray- 
skiego i rossyyskiego; z nauk matematycznych, 
i historyi powszechney. Postęp okazali dosta
teczny, a jeżeli zostaje co do zadania, tedy to 
tylko , ażeby więcey miano starania około da
wania języka rossyyskiego. Gimnazyum ma 
pięć klass, i dosyć ciasno jest umieszczone, 
sądząc osobliwie z pomnażającey się cornk li
czby uczniów. W  gimnazyum jest niewielki 
zbiór fizycznych i innych narzędzi, ku po
mocy w wykładaniu lekcyy. W  ogólności po
wiedzieć m ożna, że gimnazyum dorpackie go
dnie cieszy się dobrem o sobie powszechnie 
powiedzeniem i ufnością rodziców, którzy dosyć 
często umyślnie przyjeżdżają i mieszkają w Dor
pacie dla edukacyi dzieci swoich w tey szkole.
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Zatem TW. Minister zwiedzał szkołę pn, 
a\ i a low a. Umieszczona jest w  starym domku 
drew nianym  , którego stołowanie w  k ilku 
mieyscach na podporach się utrzymuje (*). W  je, 
dney. ze dwucli klass odbyło się krótkie do
świadczenie uczniów z początków języka ros- 
syyskicgo i dostateczne okazały się postępki.

P o  ukończeniu tego zatrudnienia ,  J W . M i
nister odwiedził uniwersytecką ujeżdżalnią , 
będącą pod zawiadowaniein koniuszego łoi* 
JJaue- Niewielka u jeżdża ln ia , z galcryą d lą  
■widzów, bardzo wygodnie jest u rządzona , u- 
trzymuje się w  ochędóstwie i porządku. Przy  
nicy jest 8 pięknych koni skarbowych. N ie ,  
którzy z obecnych tu  s tudentów, okazali odzna
czającą się umiejętność w jeżdżeniu na koniu.^

D. 5 czerwca. J W .  Minister słuchał lckcyi: 
r e k to ra  E v e rsa  ze Statystyki o postanowie
niach i zarządzie państw a rossyyskiego ; pro- 
fessora B c ir te h a  z matematyki; professora B e -  
rew ozczykow a  z l i te ra tu ry  rossyyskiey, rozbie
rana  była oda D e r  Saw ina  , W o d o sp a d . ; p ro- 
fessora D eicza  o chorobach niewieścich; pro- 
fessora B a w o la  młodszego o Fizyologi; profes-

O d  K u r a t o r a  w y d z i a ł u  e d u k a c y j n e g o  d o r p a c k i e g o  u c z y -  
„ i o n e  p s t  p r z e d s t a w i e n i e  o  p o z w o l e n i e  u ż y c i a ,  n a  
r o z s z e r z e n i e  i  u r z ą d z e n i e  b u d o w l i  g i r o n a z y u u i  d o r p a -  
c k i e a o  i t a m e c z n e y  s zk o ł y  p o w i a t o w e y .  22 0  0 0 0  r u 
bl i  w e  d w ó c h  l e n i uc h .  P o t r z e b a  t a ,  w c i ą g m o n a  , e s t  
w  p r z e s ł a n ą  d o  J W .  Z a r z ą d z a i ą c e g o  n n m s t e r y u m  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w i a d o m o ś ć  o g ó l n ą  o s u m n i a c h  , 
d o  w y d a n i a  z p o d s k a r b s t w a  p a ń s t w a  na  b u d o w y ,  
p o p r a w ę  i k u p n o  do,now- d l a  t y c i ,  z a k ł a d ó w  e d u k a -  
c y y n y c h ,  k t ó r e  m e  m a j ą , u s i eb i e  s u m m  e k o n o m i c z n y c h  
1 i n n y c h .
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sora M orgensterna  archeologii; i professora 
oa rto ryusa  dogmatyki.

Nakoniec J W . Minister oglądał gabinet 
wojskowy, zostający pod dozorem professora 
A dęrkasa . Składa się on ze zbioru wszy
stkich znajomych rodzajów trwałych i polnych 
warowni, narzędzi i machin artyllerycznych, 
używanych do robienia proclm; ze “wzorow 
brom ogmstey i zimney różnych narodów, tu 
dzież z rysunków artyllerycznych i fórtyfikacyy- 
łiych. Wszystko się to utrzymuje w należy
tym porządku i jest używanem do pomocy 
w wykfadamu nauk woyskowych. ( Gaz. P e -  
iersb. A k a d .)

e k o n o m i j a  p a ń s t w a .

M owa J W .  M imstra skarbu, miana dnia 27 
p ca  roku teraznieyśzego , na Zagajeniu nosie 
dzema Rady ustanowień kredytowych

* Z % T (* j d° Słuchania sl]rawy z działań /-oJw

M osciw i Panow ie  /  Trzeci mi raz zdarza 
się zaszczyt, oddawać pod rozwagę W W P P
sprawę z działań naszych ustanowień kredy
towych. J
. Leicz> nim Przystąpię do szczegółów rachun
kowych z roku 1824go, potrzebą sądzę , uczynić 
im pierwiey niektóre uwagi ogólne.

Stan kursu naszego i przemiana na monetę 
brzęczącą doświadczeniem samem stwierdził, że

(*) Ob. Dzień. W i l .  1824. T om  II. j i 3 .
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czasowe s trzym anic , za zgodą W W P P .  > ni
szczenia naszych assygnat nie miało niepożyte- 
cznych następstw, i że tę  kredy tow e pieniądze 
utrzymano zostały w  swey wartości, bez uc ią 
żliwości d la  państwa i bez pomnożenia p rocen
towych długów naszych.

Dawno już w iadom a, jest W P P ,  nieprzy- 
zwoitość w  naszych Bankach , t o je s t , zgrom a
dzanie się w  nich summ nieczynnych, uprzątn io -  
ną została przez w ydanie d la  B anku  pożyczko
wego nowego postanowienia. Jeszcze w  końcu 
roku  182-4 uczyniony był k rok  ^ważny do t e 
go ś r o d k a , a w  roku teraznieyszyni zrobiło się 
jego dokonanie zupełne , tak , iż w  ogólności 
a t  biegu roku i&2 4go i w i82 5tym rozdano 
na pożyczkę z Banku pożyczkowego około 52Óclx 
milionów ru b l i ;  w  liczbie tey objęto jest 
więcey i6 tu  milionów r u b l i , przeniesionych 
z Banku Handlowego na Bank pożyczkowy, 
gdzie te summy nie żnaydow ały dostatecznego 
użytku . Kapita ł t e n , otrzymawszy wskazany 
sobie przez Naywyższy Manifest z dnia 4  czer
w ca  1824 roku  o b ró t ,  zaczął przynosić owo
ce , nie tylko dla  Banku , ale i d la  przemysłu 
krajowego. Nadto, gdy lokacye , Bankow i te 
m u powierzane , zawsze przewyższają szuka 
ną pożyczkę, przez otworzenie więc tego d la  
nich odpływu, położoną została zagroda nowemii 
kupieniu się summ nieczynnych.

Stan interesów kredytow ych w  E u r o p ie , 
połączony z akuratnością w ypła t  wszystkich, 
uskutecznionych przez Kommissyą umorzenia 
d łu g ó w , tudzież ,  oszczędność przestrzegana 
■# wydatkach państwa , przyczyniły się do U7
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trzymania papierów naszych w wysobiey cenie. 
Tego jednakże było skutkiem , że summy po
zostałości , około sześciu milionow rubli czy
niące, przeznaczone pierwiey na spalenie, w ro
ku 1824 nie mogły bydź użyte na wykupno 
długów, częścią dla rnałey ilości składanych pa
pierów wyknpna , częścią dla t e g o , żeby szu
kaniem ich na kupienie, nie dać pochopu do 
sztucznego podniesienia ich kursu. Dla tey 
przyczyny pozostałość ta , jakoteż równie i 
inne summy wolne, to jest, przewyższające ka 
p i ta ł , na wykup każdey pożyczki przeznaczo
ny, szczógólniey zaś z przeznaczonych na o- 
płatę bankowi pożyczkowemu, który wtedy, 
prócz tego był obciążony kapitałami bezCzyn- 
nem i. w ogóle , jak się z rachunków okazuje, 
około 10 milionow rubli pozostaje jeszcze w pod- 
skarbstwie państwa ; czego nie Zaniedbam pó-  
źniey okazać W W P P .  w przyzwoitych szcze
gółach- Konieczną potrzebę zmnieyszenia dzia
łania wykupu w miarę u ży tk u , samiście już 
W W P 1J. uznali, czyniąc na rok bieżący 1825, 
po dóyrzałem rozważeniu okoliczności i po jedno- 
tóyślnem o tern przekonaniu, postanowienie,które 
pozniey na potwierdzenie NayWyższe Zasłużyło ; 
ażeby nie podnosić wyknpna nad przeznaczony na 
różne pożyczki kardynalney liczby kapitału u-  
morzenia , a zbywające summy, tojest , podo
bne wyżey Wspoinnionym, dla ulgi podskarb- 
Stwu państwa zostawić w nieni, pod imieniem 
długu bezprocentowego , do poznieyszey roz
wagi. Znakomity ten i nieuuiknioney potrze
by środ ek , bez wątpienia , powinien wydać  
flader pożyteczne skutk i: bo natężono po dnie-
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sienie fondow  , od podniesionego n a d  m iarę  
w y k u p u  n ieodłączne , osłabiłoby działanie k a 
p i ta łu  w v k u p n a  , a n a w e tb y  się massa naszych 
d ługów , obok wyższego k u rsu  fondow , powięź 
kszyła  , chociaż nie pod ług  im ienney ich ilości, 
a l e  względnie do czasu i s u m m , po trzebnych  
na  ich umorzenie. Zresztą ,  nie rozszerzaiąc się 
w  tern micyscu d łużcy  n ad  tą  rzeczą, jako n a 
leżą cą  już *do dz ia łań  roku  1825, p ó trzcb n em  
sądzę dodać  ty lk o ,  iz, jak bez w ą tp ien ia  i sa
m a publiczność jest p rzekonana  , stałość k r e 
d y tu  p ań s tw a ,  ze wszech w zg lędów  tak  isto
tn ie  konieczna, zależy, z jedney strony , od lz e -  
te lności op ła ty  p ro cen tó w  obok p ro p o rcy o n a l-  
nego dzia łan ia  k ap i ta łu  w y k u p n a  , z d ru g iey  
•zaś od s ta tecznego p rzestrzegan ia  scisłey gospo
d a rn o śc i  w  systemacie sk a r b u  ; i że zbyteczne 
zw racan ie  wszystkich sposobow do  szybkiego 
podniesien ia  ło n d o w  , n ay d o w o d n iey  okazuje 
k o n ieczn ą  p o trzeb ę  now ych  pożyczek, k tó re  za
w sze zostaw ione bydź p o w in n y  samym ty lko  
okolicznościom nadzw yczaynym , a k tó ry ch  R z ą d  
nasz te ra z  nie m a kon ieczney  potrzeby.

Zm nieyszanie p ro cen tó w  od d ługów , czyli 
t a k  n azyw ana  r e d r k e y a  r e n to w ,  przez n ie k tó 
re  R ządy  e u r o p e y s k i e  przedsięw zię te ,  i d o b ro -  
w olne jego przyjęcie w e  F r a n c y i , sąto  w y p a d 
ki. wymagające p i luey  ze s trony  naszey uw ag i:  
jak ta  rzecz póydzie. Chociaż te ra z  o d a lek ich  
sk u tk ach  tych d z i a ł a ń , dla ich n o w o ś c i , nie 
m ożna jeszcze s tanow czych  czynić wniosków ; 
to  jednak  p ew n a  , że wszystkie tak ie  odm iany  
nie mogą dążyć do zniżenia  naszych p a p ie ró w .  
Z resz tą  proszę W W P P .  bydż z a p ew n io n y m i ,



}z troskliwie uwalając na ruch działań kredy
towych w  E urop ie , Ministeryurn skarbu nie 
zaniedba działań swoich stosować do kierun
ku  wypadków, i jeżeli potrzeba będzie zrobić 
szczególne jakie rozporządzenia, odda je w swym 
czasie do dalszey W W P P . uwagi.

Teraz przystępuję do wystawienia pokrótce 
samych rachunków:

K o m m i s s y a  u m o r z e n i a  d ł u g ó w -.

Do lgo stycznia 1824 roku dług hollender- 
ski wynosił.

93.600.000 fi., z których
47.600.000 przypadało na część Rossyi.

Długi wewnętrzne terminowe wynoszą:
0,026,000 rubli srebrem.

3 i , i 62,466 — 67 kop. assyg.
Długi bezterminowe przynoszące 6 od sta. 

20,620 rubli złotem.
8,8 3 1,112 rubli g5 j  kop. srebr.

229,465,6 11 rubli assyg.
W  liczbie tey objęte są długi nietykalne, 

a  wynoszące:
2,52 0 rubli złotem.

37,292 —  g3 j  kop. Srebr.
37,893,1 u  —  assyg.

Długi bezterminowe, przynoszące po 5 pro
centów, wynosiły 79,677,200 rubli srebrem.

W  biegu roku 1824 opłacono długów te r
minowych :

Długu hollenderskiego —• 1,000,000 flor.
W  tey liczbie ze strony Rossyi 5 00,000 —



lane długi:
358 ,ooo rubli sr.

3,626,466 —  67 kop. assyg.
“W ykupiono:
Długów przynoszących 6 od sta.

558,700 rubli sr.
4,4d7,5oo — assyg.^

Długów przynoszących 5 od sta.
2.200,700 rnbli srebrem.

Zamieniono długów beztermiuowych zwy- 
czaynych na nietykalne 20,000 rubli assyg.

Nadto, na osnowie Ustaw Kommissyi umo
rzenia długów, zamieniono w tymże roku, w  wy
dziale miuisteryum woyskowego, do roku 1816, 
a teraz wyświeconych, na bezterminowe 6cio-
procentowe:

srebr. 4g,4oo rubli,
assyg. i,o38 ,3oo rubli.

A nadto z takiclize długów opłacona zosta
ła część gotowęmi pieniędzmi bez poprzednicze- 
go wydania biletów Kommissyi. Kapitalna 
summa długów tych czyni:

7,856 rubli kop. srebr.
760,750 —  88-J kop. assyg.

Zatem zostało do roku i825go:
Długu hollenderskiego . . . 92,600,000 fl. 
Z tego na część Rossyi . . . 47,100,000 fl. 
Długów term inow ych wewnętrznych'. 

srebr. 2,688,000 rubli, 
assyg. 27,556.000 —rr 

Długów bezterm inowych bcioprocentowych: 
złotem 20,620 rubli, 
srebr. 8,491,812 —  g5  ̂ kop. sr. 
assyg. 226,096,411 —

D i. wilen. T- U , JS. 8, r, i8*5. tier pień. 2 3
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W  tey liczbie nietykalnych'. 
złotem 2 , 5 2 0  rubli, 
srebr. ^7,292 — 90^ kop.
assyg. 37,9 i3 , i  11 —  

i 5 cio-procentowych:
srebr. 77,476,500 rubli.

W  roku przeszłym miałem honor przedsta
wić Radzie, iż rachunki co do pożyczki, zacią- 
gnioney u Rothschilcla, nie były jeszcze ukoń
czone. Kommissya umorzenia długów, i teraz 
nie może jeszcze ostateczuego w tey rzeczy zło
żyć rachunku. Lecz przy tey okoliczności za 
obowiązek sobie poczytuję uwiadomić W PP., że 
z summ jego znowu nic nie użyto na potrzeby 
Podskarbstwa Państwa, i że pozostałe niewy- 
płaconemi summy idą na opłaty zagranicz
ne , jako o tćm miałem już okoliczność do
nieść W PP., za powrótem tu  z Podskarb
stwa na kapitał nadzwyczayny Kommissyi u- 
morzenia długów; o którym w swoim Czasie 
będzie W P P . złożony rachunek szczegółowy. 
Szkoda, że kapitał ten, w większey ciięści do
tąd zostaje nieużyteczno-martwym, naybardziey 
dla tego, żeby nie zniżyć kursu naszego wexlo- 
wego, przez jakąkolwiek nadzwyczajną opłatę 
długów zagranicznych: ale mmisteryum skar
bu , jak tylko zdarzy się okoliczność dogodna, 
nie zaniedba czerpnąć z tego źródła, takiego,- 
jak tylko można, zasiłku, podług czasu i oko
liczności.

B a n k  A s s y g n A c y y n y .

W  roku i82 4 tym massa wykupionych z krą
żenia assygnat zostawała bez źadney odmiany,- '

ł
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a do  igo  stycznia ro k u  teraźnieyszego czyni po
d a w n ie jsz e m u  . . . .  5 9 0 ,7 7 6 ,0 1 °  ru ld i.

B a n k  P o ż y c z k o w y .

W  Piegu ro k u  i o 24 b an k  pożyczkow y przy 
la ł  na  lokcicyą  d la  ob ró tu  z p ro cen tó w : 

assyg. 27 ,8 o 5 ,iy 3  ru b l i  2 7 I  kop .
Powrócono  lokow anych:^

sreb r .  9 .235 ru b l i  >5 kop . 
assyg. 26,528,160 rub li  2 4 * ko p .

O płacono  od p ro c en tó w  lokacyy  p o w r o -  
conych, łącząc  i te  p r o c e n ta ,  k tórych  w ie rzy 
ciele b an k u  b rać  nie chcieli do u p ły n iem a  t e r 
m inu  rocznego:

z ło tem  6 0 *  ru b l i  88 kop .
sreb r .  4,073 —  5
assyg. 5 ,426 ,884  ru b le  4 3 1 k o p .

R ozpozyczono  n a  różne  term iny :
s reb r .  263 ,734 ' rub li  99 kop. 
assyg. 2 6 , i 45,095 —  2 0 j  •

W  liczbie  tey  po w yyściu  now ego u rząd ze 
n ia od lgo ńpca .

srebr.  263 ,754  ru b l i  99 kop. 
assyg. 24 ,ooo ,466  o 5 -

P re m ia  od  pożyczek 2 4ro le tn icb  c z y n ią :  
s reb r .  176 rubli,  
assyg. 144,2 27 —

D nia  igo stycznia było zap isanych  na  asse- 
k u ra c y ą  b an k u ,  7 4 dom ow , w  summie 1,14 2 ,000 

rubli.
W  biegu ro k u  tego zaassek u ro w an o  79 in 

n y c h  d o m o w ,  w  k a p i ta le  4 ,363 ,200  rubli.
W y k re ś lo n o  z listy assekuracyyney, o 5 d o 

mow, na 4 4 1,000 ru b l i .
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A tak dnia igo stycznia 1826, było n 8  
domow zaassekurowanycli, w summie 5,o64,2oo
ruhli.

Zysk czysty banku w biegu roku i824go jest: 
1,507 rubli 2 kop. złotem.

35,853 —  86] —  srebr.
860,4og — 86] —  assyg.

B a n k  H a n d l o w y .

Lokacye, powierzone bankowi handlowemu 
i jego ,kantorom, uczyniły w 1804 z pozostało
ścią z roku i823go, summy następujące: 

Oddane na tr a n s fe r t : \
23.962 rubli 83 kop. złotem.

686,179 —  58 —  srebrem.
56, i 52,2 0 t — 64 — assyg.

L okacye przynoszące procenta-. 
i ,552,946 rubli złotem.
5,208,098 —  4 i kop. srebr. 

116,592,949 —  2 — assyg.
Ogół z kapitałem b a n k u :

1,556,908 rubli 83 kop. zlotem. 
5,924,277 -— 79 — srebr.

202,545,i5o — 66 —  assyg-
Powrócono lokacyy transfertowych:

23.962 rubli 83 kop. złotem.
686,165 .— 83 —  srebr.

55,892,710 —  21 —  assyg.
Uskuteczniono transfertow z jednego mia

sta na drugie: 78,084,221 rubli 62 kop.
Powrócono lokacyy czyniących procent: 

294,960 rubli złotem.
1,282.596 —  43 kop. srebr.

4g,4eo,4o8 —  79 — assyg.



Potrącono wexle, obeymując w tey liczbie 
i te wexle , które potrącone zostały w roku 
i823cim, ale których opłata przypadała w ro
ku 182 4, czynią: 15 5 ,945,76 6 rubli 4g kop.

Pożyczono na zastaw  tow arów :
8,785,54o rubli 4 i kop.

Na zastaw  m onety m iedzianey.
8,000,000 rubli.

O tym ostatnim rodzaju zastawy, potrzebną 
rzeczą sądzę wytłumaczyć, iż chociaż Pod- 
skarbstwo Państwa, jak wyżey powiedziano, 
nie ma potrzeby zaciągania nowych pożyczek, 
dla tego, że dochody i wydatki zostały przy- 
wiedzione do pożądaney równowagi; jednakże 
niespodziane zebranie się monety miedzianey 
w  różnych podskarbstwach , obok niemożności 
dania dla niey rychłego odpływu w gubernijach, 
sprawiło, że Ministeryum skarbu uyrzało się 
w  konieczności, zrobić za Naywyższem zezwo
leniem, obrót, biorąc z banku handlowego, na 
zastawę monety miedzianey, 8 milionów rubli 
assygnacyynych, które, w miarę rozszerzania się 
obrótu monety miedzianey, miały się wypłacać 
bankowi, a tym czasem bank odbiera procenta.

W ydano na potrącenie biletów lombardo
wych : 7 j 4 o o , o o o  rubli

Odbywało się ciągłe potrącanie obligacyy 
Departamentu Podskarbstw^a Państwa summy  
2 0 ,000 ,000  rubli, przyjętych w  i823cim  roku.

W ydano nauowo na potrącanie obligacyy. 
Departamentu Podskarbstwa Państwa 100,000  
rubli, które w  tymże roku opłacone zostały.

Z liczby protestowanych wexlow , zostało
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do roku  182^ nieopłaconych w  banku i kanto
rach  1,999,324 rubli  42 kop.

Czystego zysku* po wytrąceniu wszystkich 
rozchodow, otrzymano: 249 ,5 g 5 rubli 90 kop.

W szystkie obróty w  kassach banku i jego 
kan to rach  wynoszą 789,192,269 rubli 82 kop. 
assyg., a brzęczącą m onetą  1 2 , 4 7 2 , 1 1 0  rubli
9  kop.

M am nadzieję, ze wszystkie, wyźey wyło
żone okoliczności, widoki i tabellc rachunków , 
posłużą do utwierdzenia, równie "W PP .,  jako i 
Publiczności, w  tem przekonaniu, źe przy mą- 
d rey  pieczołowitości N a y j a ś n i e y s z e g o  M o n a r 

c h y  o pomyślność P a ń s tw a ,  k redy t  nasz na
byw a większego coraz rozszerzenia i stałości; 
źc ustanowienia nasze kredy tow e w kwitnącym  
są stanie, i źe spraw owanie  tey gałęzi, stosując 
się do czasu, okoliczności i d o ś w i a d c z e ń ,  jedy
nie ma na c e lu .  zachow anie,jak nayściśleyszey 
spraw iedliw ości, względem t y c h , którzy swe 
kapita ły  im powierzają.

H I S T O R Y A

L i s t a  K aw alerów Rossyyskiego Orderu Woysko- 
wego św. J e r z e g o  1 klassy: od jego ustano
w i e n i a  w roku 1 7 6 9 .  do naszych czasów ( z  A r 
chiwum Północnego).

i .  P io tr  H rabia  R u m ia n e o w , generał an- 
szcl , otrzymał roku 1770 lipca 27, za dow o
dzenie 1 woyskicm w czasie wojny tureckiey 
i za odniesione wielkie zwycięstwo 21 lipca



i 7 7 °- i'f,k u ,  pod Kagulem. Umarł grudnia  8
ro k u  1796.

2. Alexy, H rab ia  O rłów  . g enera ł-ansze t , o-
trzym ał r. 1770 września 2 2 ,  z a  mężne i rozsą
dne dowodzenie flotą, za otrzymanie przy brze
gach Azyi pamiętnego nad  flotą tu recką  zwy
cięstwa i zupełne jey zniszczenie. Um arł g ru 
dnia 24. roku  1807.

5 . P io tr  P a n in ,  generał-anszef, otrzymał r. 
1770 października 5 , za mężne i roztropne dow o
dzenie powier/onem  sobie w  czasie woyny tu re -  
ckiey woyskiem przeciw twierdzyBenderu,z wiel
ką  rozpaczą i siłą bronioney od nieprzyjaciela , 1 
za jey zdobycie, Uinarł kw ietn ia  u  r. 17 9*

4. Bazyli Xiąże D o lh o ru k o w , generał-anszet, 
otrzymał r. 1771 lipca 18, za dowodzenie w  cza
sie woyny tureckiey 2 ra woyskiem i za o trzy
m ane znakomite zwycięstwa przy zdobyciu Pe- 
rekopu  i Kalfy ro k u  1771 czerwca i 4 , i 29,
Um arł lutego 4, r. 1782.

5 . Grzegorz X iąże  P o te m k in  T a u r y c k i , 
generał-feldmarszałek , otrzymał r . 1788, g ru -  
duia 16, za gorliwość k u  oyczyźnie , za um ie
jętność i odwagę, jakie dowodząc woyskiem Eka-^ 
terynosławskiem i fl otą na morzu Czarućm i 
zyskawszy na nieprzyjacielu w ażne stanowiska, 
p rzy  zdobyciu miasta i twierdzy Oczakowa 
C g rudn ia  1788 roku  okazał. Umarł paździer
nika 5. roku  1791-  ̂ -

6. A lexander H rabia  S m v o r o iv -P y m m c k i , 
generał-anszef, otrzymał roku  ’ 789 października 
i 5 za osobliwszą gorliwość jaka towarzyszyła d łu -  
giey jego służbie, za staranie w  wykonaniu zaleceń 
JMaywyźszey Zwierzchności, za w ytrw anie  w t r u -
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tłach, wzorową umiejętność i celującą odwa
gę w każdym raz ie . a zwłaszcza w  czasie u- 
derzenia ogromnych woysk Tureckich pod do
wództwem wielkiego Wezyra będących, w dniu 
i x września nad rzeką Rymnikiem, okazane , 
gdzie Suworow z wojskiem Rossyyskiem i z kor
pusem sprzymierzeńca Rossyi Cesarza Rzym
skiego, pod dowództwem Xiążęcia Saxen-Ko- 
burgskiego zostającym , zupełne nad nieprzyja
cielem odniosł zwycięstwo. — Suworow póź- 
niey Generalissimus woysk rossyyskich; austry- 
ackich i sardyńskich woysk generał feld-mar- 
szałck; Xiaze i kuzyn (Cousin) królestwa 
sardyiiskiego. Hrabia oboyga Cesarstw i X ia
ze • rossyyski , X il .  o rderów , rossyyskich i in
nych. państw kawaler, nazwany Italiyski , Ry- 
lnnicki. Lmarł maja 8. roku 1800.

7. Razyli Czyczngotv, admirał, otrzymał ro
ku 1790. czerwca 26, za zasługi chwalebne, 
gdy dowodząc siłami morskiemi na morzu 15al- 
tyckiem, po klęsce nieprzyjaciela pod Rewlem 
trzymał w' blokadzie floty w zatoce Wyborg- 
skiey, nareszcie 22. czerwca znamienite odniosł 
nad niemi zwycięstwo, wiele fregat i statków' 
zabrał lub zniszczył. Umarł kwietnia 4  roku 
3809.

8. Mikołay Xiaze R ep n in  , generał-anszef, 
otrzymał roku 1791, lipca i 5 , za szczegulniey- 
szą gorliwość w długiey służbie, staranie w wy
pełnieniu rozkazów Naywyższey zwierzchności; 
umiejętność i wzorowe męztwo w rozmaitych 
zdarzeniach okazane , a osobliwie w czasie na
tarcia z woyskiem pod jego dowództwem bę- 
dącym , na woyska Turecki# pod dowództwem



.Tusuf-Paszy wielkiego W ezyra za Dunajem przy 
Maczynie , d n ia  lB czerwca , i za odn ies ien ie  
n a d  liim z u p e łn e g o  z w y c ię s tw a .  Umarł b ę d ą c  
G e n e r a ł - F e ld m a r s z a łk i e m  m a ja  12 roku 180.1.

g. Michał Xiaze Groleniszczew - Kutuzow  
S m oleń sk i, gencrał-feldmarszałek, otrzymał ro 
ku  1812 grudnia 19. Umarł kwietnia 16
roku i 8 i 3 .

10. Michał Xiaze B ą r k la j-d e -T o l l i , ge- 
nerał-feldmarszałek , otrzymał roku 18i 5 sier
pnia 19. Umarł maja 10. roku 1818.

11. K arol J a n , Król szwedzki, otrzymał 
order będąc jeszcze następcą tronu, t o k u i 8 i 5 .
sierpnia 3 o.

12. Xiąże B lucher  na TB'alsziadzie, Feld
marszałek woysk pruskich, otrzymał roku 1813, 
października 8. Umarł sierpnia 3 i. roku 18 ig.

j 5 . Karol Xiaze S zw a rcen b erg , generał 
feldmarszałek w oysk austryaekicli, otrzymał ro
ku  18 15 października 8. Umarł października 
~y roku 1820.

14. A rtur Książe W e llin g to n  , feldmarsza
łek woysk angielskich, otrzymał roku i 8 i 4
kwietnia 28.

15. Leoncjusz Hrabia Benningsen  , generał 
jazdy, otrzymał roku i 8 i 4 czerwca 22.

iG. Ludwik Antoni Xiaze Angoulem ( te ra -  
źnieyszy Delfin), otrzymał roku 1823 listopa-
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S Z T U K A  P I S A N I A .
O l i s t a c h ,  z rękopisów ś. p. Ar.oizeoo 

F e l i ń s k i e g o .

List, powiada Cycero, iestto pismo, przez k tó 
re  uwiadamiamy kogo, o czem on niewie. Defi- 
n icya ta, cliociaś przez mistrza nam zostawio
na  , nie zdaie się hydź dos ta teczną : wiele
iest rodzajów listów, którym  ona nie służy. 
Trafniey więc będzie powiedzieć: iestto rozmo
w a między nieprzytomnemu W  samey rze
czy, lisi i odpowiedź, iest to  rozmowa między 
dwiema osobami, zostawiona na piśmie.

Przedm iotem  listu może bydź wszystko, co
kolwiek tylko piszącego lub odbierającego list 
obchodzie może. Piszą się listy z powinszo
waniem, prośbą, uwiadomieniem, radą  , wymó
w ką, zezwoleniem, ubolewaniem, zaleceniem , a l
bo z k i lku  temi rzeczami r a z e m , lub ty lko 
z oświadczeniem swoich uczuć i t. d.

A

Celem listu jest, uczynić na osobie, do k tó- 
rey  piszemy, takie, i jeżeli można, w  takim sto
pn iu  wrażenie, jak sobie życzymy: kilka tych 
słow zamyka wszystko, czego dobry list w y
maga: lecz wykonać to nie iest tak  łatw o, iak  
się zdaje. T rzeba  znać dobrze tego, do k tó re 
go piszemy, a nadewszyslko samego siebie. W zo 
r y  w  tym rodzaju więcey daleko mogą dopo- 
módz, niz przepisy. Kobiety lepiey pospolicie 
piszą listy: bo są bliższe natury, idą za pier-  
wszem natchnieniem  i nie maią myśli skrępo- 
waney mnóstwem uw ag lub nauk. Naykorzy- 
stniey, rozumiem, będzie odczytać uczniom po



kilka  listów każdego z celnieyszycli w  tym ro- 
! f i u  pofSwnać ich ,. sob , > uczyń,o
m rl  niemi potrzebne postrzeżenia.

Stvl w listach powinien fcydt ła tw y  i na
tura lny: przymus, przysada , zbytek  naw e t  sta
ranności jest ich w ada. L is t  poufały ,est mo
że iedvnym rodzajem pisma, k tóry  nie potrzebuje 
nl an u toiest: że można go zaczynać, meyłozy wszy 

r  i ii bedzie dalev prowadzony i na czeni 
f ityNic,.owinie,, ró łn ić  *  od . » » » -  
w V  ty lko  wyborem przedmiotów , <">-

słów i obrótow, jakie nam przyy ,

lecz żeby lm lź  naturalnym , trzeba by dz sobij sa 
mym. Chcąc naśladować naturalny styl i ani e- 
w L ie  stajemy się bardzo nienaturalnymi. L o 
dzi sic w  liście bydź wesołym, ale me trzeba 
z czołem zmarszczone in przymuszać się do pi 
sania żartów- Toż samo mowie można ov»szy 
sLkich innych uczuciach i poruszeniach, k to iy ch  
i,daw anie  nikogo nie oszuka -  równic p rzyw a- 
r i  W t  lL tu  rozwlekłość, iak  i sucho ć , p .c r-  

* V), l /i  druoa odstręcza — trzeba szukać
tego szczęśliwego°środka, k tó ry  we wszystkiem

^ Ś U t l s m  jest trojaki W iliście fortnal- 
, lttórv sie nisze do osob wyższych od bas, 

H  do takich, Z którcmi nie jnamy porfnlośc., od 

stąpiwszy (lwa Uib ‘ ' 3  *■“ s ic Oświecony Mo
ru , zaczynamy od ”  "  W i c l i o i u y
ści X iaze Dobrodzieju, lun . ,
“ U .  '  Pray tym tytule zostaw. »«  m n ie ,  lub
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więeey białego papieru, w miarę uszanowania, 
jakie chcemy okazać dla osoby, i dopiero sam 
list się zaczyna. Nadrugiey stronie karty w ta -  
kiey wysokości się pisze : jak na pierwszey u- 
mieszćzone wyrazy Wielmożny Mości Dobro
dzieju, i tak następnie aż do końca listu. W środ- 
ku zeby uniknąć częstego powtarzania J .W W , 
lub Pan Dobrodziey iub JW W M C  Pana Do
brodzieja, co sens wikła i styl szpeci, używa
my zaimków Jego, Mu, które większą literą 
trzeba odznaczyć — Krócey jest także używać 
Pan, które słowo dzisiay już nieznaczy lak wiel
kiego uszanowania, jak dawniev. i lepiey się 
z osobą d ru g ą , niż trzecią kładzie np. Pan 
uczynisz, nie zaś Pan uczyni —  Można i daley 
pisać w drugiey osobie, nie powtarzając nawet 
zbyt często Pan lub J W .W . Mrnć Pan Dobro
dziey. Lekarstw tych używać musimy dotąd 
przynaymniey, póki zwyczay powszechny nie 
zwróci nas do rozsądnego, prostego i szlache
tnego sposobu Greków i Rzymian. Dawniey 
łamano nad tem głowę, aby naprowadzić albo 
raczey nakręcić sens, dla umieszczenia swego 
podpisu przy końcu listu —  dziś kończą po- 
prostu przez te słowa, które od ustępu się pi- 
sz^ Jestem , Mam zaszczyt bydź i t, d. Trze
ba uważać, zeby niedokładać z szacunkiem do 
osob wyższych lub z uszanowaniem do niższych: 
chociaż roztropniey jest przydać komu hono- 
row, niz ująć, i w  tem jednak przesadzać, iest, 
albo niezgrabnością albo co gorzey podłośpią: 
na cóż np człowiek do człowieka ma pisać 
mam honor bydź z naygłębszem uszanowaniem 
W  W. JMC Pana Dobi odzieją nayniższym pod-
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nóżkiem  ? Jest  źwyczay po skonezonym  liście 
pisać niżey od l in ii  w  po łow ic  k a r ty  J W ,  
W M C  l łau a  Dobrodzieja , a ieszcze niżey n a j 
niższym sługą tak, ażeby podpis w y p a d ł  p rzy  
samym k o ń cu  k a r ty ,  jeżeli to  bydź może bez 
p rz y s a d y —■ d a ta  k ładz ie  się przy  k o ń cu  listu , 
co iest znakiem  uszanow an ia  —  W y k ro czy łb y  
także  p rzec iw  niem u, k toby  d o łącza ł  u k łony  
d la  d rug ich  w liście do osoby wyższcy: t rzeb a  
to  przyńaym niey ułagodzić wyrazam i ośmielęż 
sie, pozwolisz i t , p. P rzyp isy  n a  m arginesach, 
p o s t  s c r ip ta  dow odzą małey baczności w pisaniu; 
przez  grzeczność więc trz e b a  się ich wystrzegać. 
L is t  fo rm alny  pow in ien  się pisać n a  nó łarkuśzu  
lu b  n a  a rk u szu  całym, czy telnie i czysto, i p o 
spolicie zam yka się w  kopertę .

L is t  poufa ły  może śię obeyść bez tych  w szy
stk ich  ccrem oniy: na  górze k ładz ie  się da ta ,  co 
jest naydogodniey  — po tem  zaraz  bez odstępu  
zaczyna się list, dodaw szy  z góry lu b  w e  ś ro d 
ku ,  Panie Jędrzeju , k o ch an y  kum ie  , do b ry  są- 
siedzie, d aw u y  kolego, drogi przyiacielu , czem 
ostatn iem  nie t rz e b a  szafować i t, p. —  W  ciągu 
lis tu  pisze się ty, ciebie , a  czasem P an  —  S p o 
sób tak i  p isania bardzo  iest n a tu ra ln y  i wygo
dn y ,  ale nie t rzeb a  go używ ać n ad to  sk w a p l i 
w ie, zwłaszcza z osobami wyższemi, póki sami 
nas  do tego nie ośmielą.

B ile t  należy do trzeciego ksz ta ł tu  l is tów : 
pow in ien  bydź k r ó tk i ,  ła tw y ,  d e l ik a tn y  i niieu 
ty lk o  ieden  przedm iot w celu. O to są w zory  
b ile tów .

„ C z w a r te k  o po łudn iu  ,.
„ W  tym  momencie tu  przy jechałem  —  o d -
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byłem  sto mil (lrogi, jestem u t ru d z o n y  i chory, 
o d w ied ź  i pociesz starego przyiacie la .  jeżeli m o
żesz i K ołłą tay .

M am dziś n a  obiedzie T ręb eck ieg o  i M iera , 
jeśli chcesz, abyśmy byli wszyścy i k o n t e n c i , 
przypisz ty lko  na  tym papierze  „będzie  tam  
i Szym anowski,,  C hrep tow icz .

M ożna czasem swoje imie na p o czą tk u  poło
żyć, osobliwie w b ile tach  zapraszajaccych. F r a n 
cuzi w  tym  ła tw y m  rodzaju  celują  dow cipem , 
d e l ika tnośc ią  i rozmaitością z w ró to w  szczęśli
w y c h  i grzecznych.

W a d ą  listu iest: i . K ied y  w  n im  w idać przy- 
sadę, p rz y m u s ,  a n a w e t  zbyteczną staranność. 
L i te rac i  pow inn i się tego s trzedz  nayba tdz icy ,  
gdyż n a w e t  P liniusz, Russo, nie są od tey p rzy 
w a r y  wolni. 2 . K iedy  l is t  nazby t  iest ro zw le 
k ły  lu b  nazby t k ró tk i  i suchy: z osobami obo- 
ję tnem i, za trudn ionem i i wyższemi, lep iey  w p a 
dać w  d ru g ą  ostateczność ; z ro d z ic a m i , k r e -  
w n e m i , p rzyjaciółm i lep iey  w  p ierw szą  , jeśli 
k to  na szczęśliwy ś rodek  n a tra f ić  nieumie. 3. 
K ied y  lis t  w  n ad to  ogólnych w yrażen iach  jest 
nap isany  i nie zaw iera  nic takiego, coby o d k iy -  
ło  stosunki, zachodzące pom iędzy  k o rre sp o n -  
du jące  uli osobami, t a k  dalece , ze ten  lis t  móg 
by służyć k i lk u n as tu  lu b  k i lk u d z ies ią t  osobom, 
a lbo  czasem i k ażd em u , do kogo byłby p o d p i
sany. T a  w a d a  iest n ieznośną i odeymuje ca 
ły  w dz ięk  l i s to m ,  w  k tó ry ch  się chcem y n a u 
czyć c h a ra k te r u ,  sposobu myślenia au to ro w  i 
w szystk ich  d ro b n y c h  okoliczności, k tó re  się ich 
ty czą .  P rz y w a ra  ta  jest n ieuchronną  w  licz
n ych  zbiorach listów , n a  w zó r  niby służyć m a-
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iącyc li , gdzie w m ateryach urojonych clo osob 
sic nisze Biada młodzieńcowi, który się kształci 
na  takich wzorach. Pisząc tylko w interessie 
dość jest go iasno , zwiezie i porządnie wyło
żyć . a nie zapomnieć przydać w  końcu, czego 
zadamy- P rzyw arą  także jest listu, kiedy sam 
au tor  waha się , jaki ma ton  wziąć z osobą 
wyższa, do którey pisze i raz się nazbyt spo
ufała; drugi raz nazbyt poniża. Całym dow ci
pem swoim nie mógł osłonić W o lte r  tego w a 
hania  się w listach swoich do F ryderyka  , a 
więcey ieszcze do Katarzyny, tak  dalece, że i- 
sty Cesarzowey zdają się bydź łatwieysze i na
turaln iejsze* a niżeli najlepszego w  swoim 
w ieku  pisarza listów, kiedy ]e pisał, me do 
głów ukoronowanych. 5. Ostatnią i nayszkara- 
dnieyszą w adą  listu jest to, kiedy się w nim zupeł
nie przeciwnie pisze, niżli się myśli i czuje. Są 
przypadki, w  których  rostrópńość nie jest szko
dliw a cnocie : w których  można ukryć, to icst 
zamilczeć nasze zdanie lub  poruszenie; lecz 
chwalić tego w  oczy Czyli w  liście ( co jest je
dno ), z którego Się na boku szydzi: wynosić te 
go nad ludzi, którym  się w  duchu pogardza : 
wynurzać się z przyjaźnią przed  t y m , ktorego 
się w  sercu nienaw idzi: to nigdy nie możs
uyść uczciwemu człowiekowi.

Rady niektóre d la  piszących listy.
j zaczniesz pisać, wspomniy zawsze

na  to, że list każdy musi pociągnąć za sobą do
bre  lub złe skutki; że często w pada  w  cudze 
tece; że nie ulatuje, jak słowa; lecz może pozo- 
śtać na długo lub  na zawsze.



2 . W ziąw szy  p>óro w ręk ę ,  postaw  się m y
ślą w p rz y to m n o ść  osoI>y, do k tó rey  masz pi
sać i piszdak, jakbyś m ów ił.

3. P rzez cale swoje życie pisuy do ro d z i
ców , nauczycielów, k rew n y ch  i do wszystkich, 
d la  k tó rych  winieneś poszanowanie i wdzięcz
ność, pisuy zawsze z o tw artośc ią ,  ufnością i w y 
laniem  serca: tym  sposobem zachowasz ich p rz y 
w iązanie, a n a w e t  wzmocnisz. \

4. Pisz stylem n a tu ra ln y m  i po p ros tu  
w szystkie tw oje  listy, a szczególniey do ludzi, 
ce lu jących d o w c ipem  i do g łupców .

5. N ie dum ay długo nad  listem, k iedy go 
piszesz, a le  napisawszy odćzytay zawsze.

6. Do osób, z którerni byłeś poufale , lecz 
k tó re  się nagle wyniosły, nie pisz nigdy p ie rw 
szy, a do u rz ęd n ik ó w  publicznych  nie pisz nigdy 
długo.

y. G ań  k ró tk o ,  a ch w a l  jeszcze króciey.
8. N iech  każdy  wyi-az twojego listu  ozna

cza przychylność, dobroć, uczciwość i p rzystoy- 
ność : to  u w oln i  cię od p o w tarzan ia  nudnych  
kom plem en tów  i p łonney grzeczności.

, g. N ie posyłay listu, k tó ry  pisałeś z niesma
kiem , nudo tą , lub  p rzykrością: gdyż on i w czy
ta jącym  sp raw i pew nie  to  samo uczucie.

1 0 . N ie pisz nigdy p rzec iw n ie ,  niż myślisz: 
nie pośw ięcay  p ra w d y  ubocznym uwagom lub  
względom, lep iey  nie pisz w cale. K łam stw o 
napisane jeszcze jest większcin złem, niż w y 
m ówione.

11. Czy to  masz sam pisać , czy odpisywrać 
kom u, p ierw sze  uczucia  radości lub  w dzięcz
ności natychm iast  Wyley na pap ier ,  lecz p o ru -
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szenia gniewa, zemsty i wszystkie nieprzyjemne 
wstrzymay, przyuaymniey do dnia następujące
go, albo, jeśli można, nie pisz do nikogo ze 
skargami lub wyrzutami: bo te złego człowie
ka u c z y n i ą  ostrzeyszym i szkodliwszym, a do
brego rozjątrzą lub ostudzą*

1 2 . W  sprawach ważnych, kiedy masz dadż 
stanowczą odpowiedź, lepiey odwlec, riiż się po
spieszyć: W przeciwnym przypadku odpisz przy- 
naymniey prędko: nayprzykrzey nam jest, kiedy 
kto i długo każe czekać i nic nie zdecyduje, 
albo zle.

13. Nie pisz lista, biletu, jedney nawet li
tery dla tego tylko, żeby pisać. Człowiek roz
sądny nie uczyni gestu, nie wymówi, ani napi
sze słowa , któreby nie miało pewnego celu i 
z którego nie mógłby zdać sprawy.

L i s t y  s t  a r  o ź y t n y c h .

Jak tylko wynaleźli pismo, tak zaraz uży-' 
wać zaczęli tego sposobu do udzielania swoich 
myśli osobom oddalonym. "V\T szóstey xiędze Ilia
dy znaydujeroy już, że Bellerofon niesie list 
Pretusa do Jobatesa. Listy Cycerona i in
nych wielkich ludzi jego czasu, które razem 
są zebrane z jego listami, są naydfozszym po
mnikiem starożytności, i jedynym, ze tak po
wiem wzorem doskonałości w tym rodzaju. 
Sekretarz jego Tyron zebrał ich dziewięć to- 
mow, które no wiekszey części zaginęły: nie do
szło do nas więcey jak około tysiąca listów. Są 
to ostatnie pamiątki Rzymu pod konsulami,- 
ostatnie słowa konającey ich wolności. W  listach!

O t. m left. T. U . N . 8, t. i8a5 s i e r p i e f i 2  4
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politycznych, lttóre są naydokładnieyszą histo- 
ryą iego wieku, widać g runtow ną znajomość 
rzeczy i ludzi  ( i iakich ludzi, Katonow, B r u 
tusów , Cezarów), szlachetuą otwartość, k tórąby 
dzisiay nieroztropnością n a z w a n o , i zupełną 
ufność w  przyjacielu. W  listach poufałych 
nie ma żadney wyszukauey w y tw ornośc i , lecz 
ton  i wyrazy potoczney rozmowy z wesołością 
praw dziw ą, n a tu ra lną  i w ypływ ającą z samey 
rzeczy: gniewa się na Antoniusza, że list iego 
pokazał i dodaje bardzo słusznie „są rzeczy do
bre  w  społeczeństwie, k tóre  na świat w yda
ne, stają się głupie albo smieszne,, W  jego l i 
stach z grzecznościami, k tóre pisał do pierwszych 
ludzi w świecie, chęć podobania się okazuje 
się zawsze natu ra lna  i zgodna z rozsądkiem, bez 
tych szumnych ty tu łów , bez tey dworszczyzuy 
k tó rą  późnieysi nazwali wykształceniem , a k t o 
ra  w istocie jest szczątkiem barbarzyństwa, W  o- 
woceni zepsutego smaku — listach z poleceniem 
miłych mu o so b , zawsze tłumaczy się tylko 
serce, pełne przychylności, dobroci, lub zagrza 
ne przyjaźnią.

L isty Pliniusza są zapewne godne wielkich 
z a l e t , gdyż pochodzą z duszy szlachetuey, wy- 
kształconey przez dowcip , gust i naukę , lecz 
w idać w  nich jakaś suchość w opowiadaniu 
zdarzeń w ażn y ch , jakieś wstrzymywanie się od 
wynurzenia się myśli, k tó re  wydaią tę boiaźń 
jaką pisarz był przeięty; naywięcey szczegó
łó w  iest o życiu tylko prywatnem . Pliniusz 
chciał we wszystkiem naśladować Cycerona, 
w  urzędach i sławie naukowey, był iak on 
Frokousnlem  , Konsulem i Augureua: lecz jaka



różnica Konsula w  Rzeczypospolitey, który isto
tnie rządził światem i rozkazywał, a Kon
sulem za Cesarza, który nie może naprawić 
łaźni, ukarać zbiegłego niewolnika, sprowadzić 
rzemieślników do miasta, nie wziąwszy wprzódy 
na  to pozwolenia od swoiego pana , iu  dom i- 
ne- pisze, despice an in stitu en d u m  p u ta s  colle
g iu m  fabrorum !  Listy Pliniusza staja się ieszcze 
i z tego względu niriiey nas iuteressuiącemi, że są 
wypracowane i widocznie przygotowane do 
wyyścia na widok publiczny: są ieduak niektó
re  poohodzące z serca i mogące służyć za wzór 
delikatności i czułości, iak list do Kwintylia- 
na, ofiarując posag dla iego córki, którą uprzey- 
mie nazywa naszą.

Listy sokratyczne: tak nazywa się zbiór li
czny listów (w liczbie 55), które Leon Allatins 
w ydał w  Paryżu w 1657  r. pogrecku z tłuma
czeniem łacinskiem. pod imieniem Sokratesa i 
iego uczniów. Przyięto je z oklaskami, jakich 
w istocie są godne ; lecz iuż dzisiay jest tzeczą 
prawie dowiedzioną,że są owocem wieków d a
leko pożnieyszych, a tylko imionami sławnemi 
okryte: czyiekolwiek są jednak, warto je czy
tać, bo są dobrze napisane , dowcipne i in- 
teressujące. _ ,

Listy nowożytnych nie mogą bydź wcale po- \ 
równane, mówi Zokur (chevalier d eJaucou rt)  
z listami starożytnych, zwłaszcza Cycerona: za
letą listów teraźniejszych bywa, niekiedy styl 
prosty, nieprzymuszony, poufały, żywy, natura l
ny; lecz zawieraią one w sobie drobne tylko zd a 
rzenia , mało ważne nowiny i malują tylko zwy- 
czayną gadaninę salonową, tych czasów, w któ-



1-ych fałszywa polityka wprowadziła  wszędzie 
kłamstwo; sąto płonne komplemetita tych o- 
sob, co chcą się riawzaiem zwodzić, ale nie- 
z wodzą się wcale ; jest to dopełnienie czczych 
formalności towarzyskich , k tóre dzisiay Zowią 
powinnościami. Eisty nasze mają za p rzed 
miot interessa w ażn e , uczucia rzetelne, w ynu
rzania się szczerze i poufałe p rzy iac io ł , k tó
rzy nic nie u k ryw a ią ,  owszem radziby przed  
sobą się w ylać:  nakouiec wszystkie praw ie 
maią jakiś rodzay monotonii, k tó ry  iednakowo 
je zaczyna i jednakowo kończy.

Rys ten ogólny iest, powiększey części bar
dzo trafny: lecz się więcey stosuje do samey 
Francyi i do stanu takiego, w jakim była przed 
rew olucyą. Chociaż w całey Europie są oby
czaje mniey lub  więcey z e p su te , przecież re -  
ligiia , rząd , edukacya, samo smutne doświad
czenie mogą je odmienić i poprawić. Umiey- 
my dobrze czuć i myśleć, a będziemy umieli i 
dobrze pisać. Zbliżając się w  życiu do chara
k te ru  starożytnych G reków  i Rzymian i w  l i 
stach naszych więcey podobni do nich będzie
my. Szlachetność, otwartość i prostota, jaką 
widzimy w  pismach po lakow  naszego złotego 
wieku, zastąpi może kiedyś nikczemność , fa ł-  
szywość i wykwintność późnieyszych czasów.

Francuzi naybardziey wykształceni w życiu 
towarzyskiem, celuią i w listach nowożytnych. 
Balzac i W o a t iu r  ( Voilure ) pierwsi wsławili 
się w  siedmnastym wieku , lecz są dzisiay za- 
pomnieni: gdyż czczy dowcip nie tyle teraz po
płaca , a gust się wydoskonalił i sztuka pisa
nia stała się powszecliniey znajomą. Fani Ment-
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non ( M ain tenon) okazuje dużo  rozsądku, a cza 
sem d o w c ip ,  styl m a w yb o rn y ,  lecz ton  zbyt 
su ro w y  i iednostayny. Sam a P a n i  Sevinie jest 
w zorem  w eso łych  i tk l iw y ch ,  a razem  zaw sze 
ożyw ionych i zawsze n a tu ra ln y c h  listów: p rz y 
m iotem  jey szczególnym jest jakaś tk l iw o ść  
m om entalna , k tó r a  się na  w szystko ro z le w a  i 
wszystkiem porusza. Z a  n ią  ty lk o  idąc i w ca le  
o tera nie m y ś ląc ,  d a ła  p rz y k ła d  s ty lu  lis to
w e g o ,  k tórego  ła tw ość  i zan iedbanie iest n ay -  
w ieks/.ym w d z ię k ie m , a k tó ry  p różno  tak  w ie 
lu  "naśladowało." P isa łabym  do ju tra ,  m ów i sa
m a o sobie : moje m y ś l i , moje pioro, wszystko 
leci. L ecz  P a n i  S e w in je , iak  słusznie u w a ż a  
S tan is ław  Potocki,  jest raczey w zorem  dla  k o 
b i e t ,  n iż  d la  mężczyzn. P rzed m io ty  jey l is tów  
są pospolicie d robne ,  i sąd o rzeczach  rz ad k o  
g ru n to w n y .  W id a ć  w  u iey  wiele  prozności 
dziec inney , w iele  śmiesznych u p rzed zeń  u r o 
dzenia i w ieku, upojonego iedynie w ie lkośc ią  
L u d w i k a  K lV . S ła w n y  SzersŁerfild ( C h e r-  
s te rf ie ld )  w skazuje swojem u synowi, K a r d y 
n a ła  cl’ Ossat, iako naylepszego p isarza lis tów 
w  in teressach  w ażnych. W o l t e r  ce lu je  w  r o 
d z a j u  d ow cipnym , lekk im , p o u fa ły m ,  i w szy
stk ie  p ra w ie  listy dobrze pisze. S ty l  iego zaw sze 
p rzy zw o ity ,  zawsze jasny, ła tw y ,  i ożywiony, za 
w z ó r  służyć m o ż e : lecz  zdan ia  jego b a r -  
dz iey  leszcze w  listach, niż w  dziełach, nayczę-  
ściey z sobą sp rz e c z n e , ł a tw o  zbite bydź  mogą 
jedne przez drugie: d latego, żadnego poszanow a
n ia  ani przychylności, nie iednaią  d la  au to ra .

L is tó w  polskich  nie m am y żadnego  zb io ru  
d ru k o w a n e g o , k tó ry b y  za w z ó r  mógł służyć.
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Jakób G u n n  w y d a ł  w  K ra k o w ie  r. 156 i k i l 
ka  l is tó w  polsk ich  S tan is ław a  O rzechowskiego,  
pisanych do M arcina K ro w ick ieg o  kapłana , 
K acerza  P ik ard a  do M ikołaja Oleśnickiego  
z 1 inczow a i do  Stadnick iego  ze Żmigrodu.  
W sz y s tk ie  te  listy, m ało  d/.isiay intcressujące  
co do rzeczy, gdyż mają ty lk o  za c e l  zbijanie  
k a c e r s tw  ów czesnych  , za lecone są dobrą p o l 
szczyzną , i tchną  szlachetną prostotą starop o l
ską. Inaczey  n ie  pisze do m ęża znakom itego  
ty lk o  „Urodzony a mnie ła sk a w y  Pan ie  O le 
śnick i, moja uprzeym a chuć, k tórą  przec iw k o  
w a sz e y  m iłośc i m am , S łu żb y  sw e  w aszey  mi
ło śc i  zalecam ,, i kończy  ,,a zatem proszę, abyś  
w asza  miłość mnie m iło w a ł ,  iakoto  brata a przy-  
ia c ie la  sw ego.,  W sz y s tk o  to iest lepsze, aniżeli dzi
s ie jsze , ,  całuję  nogi J W .W .P .  Dobr; nauiższy s łu 
ga,, N iek tó re  l isty  naszych d a w n y ch  znakomi
tych m ęzow  są porozrzucane po różnych x iążkach ,  
i są pospolicie dobrze pisane. L iczn e  zbiory Ii-' 
stow , w  rękopismacb zach ow an e  od pierw szych  
osob w  kraju, są raczcy drogiem i pam iętnikam i  
d z ie jó w  n a rod ow ych , n iż  w zorem  sty lu  listo
w eg o .  N ie  ty lk o  od k ońca  panow ania  Zygm unta  
131. le cz  n a w e t  po \ stąpieniu  no tron S ta -  
nisła  sva Augusta, znaj dujemy w  listach . p o l
skich  w ie le  m akaron izm ów  lu b  ca łych  fraz 
łac ińsk ich . P ó ź n ie y  z tego p op raw iać  się za
czę li  P o lacy ,  lecz  za to w p ro w a d z il i  w  z w y -  
czay  język francuzki. Za naszych czasów , w i e -  
l e  jest pisarek, k tó r e  w  przyiem ności fran -  
cuzk im  nie n s te p u ią ; w  to w a rzy s tw ie  n a w e t  
są naturaln ieysze  i m niey mają czczey g a d a 
tliwości: piszą pospolic ie  l isty  w y b o r n e ,  ale na
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nieszczęście, praw ie zawsze po francuzku; w ten 
czas w ięc chyba, k iedy język oyczysty będzie 
powszechnie używ any w tow arzystw ach w y 
kształconych, znaydzie się u nas druga P ani 
Sew inie, którey listy polskie za w zór będą m ogły  
służyć naszey m łodzieży.

P  O E Z Y  A.

O da J. B. Rocsseau, wyjęta z Psalmu Dawida c x l x i x . 
naśl. Jana C jw ińskiego.

Bądź uw ielbion, Boże m ężnych ! 
T yś , mbje ram ie u z b r o i ł ;

I  dzielność rąk  "niedołężnych ,
W  potyczkach krw aw ych podwoił. 
D obroć Tw oja m ię uniża.
Pom oc, koniec c ierp ień  zbliża;
Ju ż  spełn ia moje uciski.
W  T obiem  znalazł ulgę trudów . 
Tw ojem  w sparciem  dzik ich  ludów, 
P rzy tłum iłem  groźne spiski.

K tóż jestem  z Twego stw orzenia ? 
K to  ja jestem  W ie lk i Panie ?
Źe T y , Tw órco przyrodzenia, 
Z n iżasz  się w moje m ieszkanie. 
Nędzne życie śm ierteln ika,
Ja k  mgła poranna um yka,
G dy złote słońce się wzbija.
B lask jego, nocą się skryw a.
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K re s  życia, jak cień przepływ a,
Co zwodząc b łędny w żrok  m ija,

L ecz cóż, n ieszczęścia moje 
Nowe nieszczęście pow leka:
H ard y  w róg w zyw a na boje.
P rzy jac ie l zw iązków  się zrzeka. 
W ładzco  ! do Ciebie się wznoszę. 
W esp rzy y  m ię, spuść płom ień proszę ; 
Spuść za niebo k ro k i śm iałe 
Na sk lep ien ie rozżarzone,
R ęce grom em  uzbrojone,
N iech sk ruszą góry zuchw ałe.

P an ie , p rzedm iocie móy p ienia ,
T obie dusza głos móy darzy .
D a w n e  T w o j e  p r z y r z e c z e n i a  ,
B y ł y  n a d z i e j ą  m o c a r z y .

T y ś! zbaw ca m ojey swobody;
T y ś !  ze mną w alczył przygody.

Oko Tw e zaw sze m nie strzeże .
N iech się ta chm ura, co ro d z i,
Z rozkazu  w stro n ęu ch o d zi,
1 m nie w  sw cy zem ście od b ic ie .

Spędź tę powodż nasrożoną,
K tó rey  mię w ały zanurzą.
Bądź m ścicielem , bądź obroną.
U kryy p rzed  naciekłą burzą .
M ściy się na ludy n iew ierne; 
P rzestępstw  rachuby n ieźm ierne 
D epcą Tw óy m ajestat P an ie .
R ęka się zbrodniom  oddaw a.

' X
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N ie  znaj a innego  p raw a  :
J a k  m o rd y  i zam ieszan ie .

J a k  się cz łek  b łędem  p rz e s ło n i, 
N ieśc ig n io n  zem sty  w y ro k iem .
»Nie zna nas Bóg w  tey  u s tro n i ; 
>Stąpaym y w esela  k ro k iem . 
K w itn ie  ic h ro d z a y  zuchw ały :

J a k  k ie d y  p ie ń  o kaza ły  

I łu  ja na  m a tk i sw ey  łon ie - 
C.órek głow y u w ień czo n e ,
G zem  ty lko  d n i pośw ięcone 
N asze  u b ie ra ją  sk ro n ie .

I c h  s to d o ły  zboża p e łn e .
G n ą  się d rz e w a  pod c ięż a rem . 

D km nićfr ow ce noszą  w ełn ę  , 
C zęstym  spłacając się d a rem .

R o sa  up a ły  łagodz i.
Z ie m ia  się  po d eszczu  m ło d z i,
I  życie  k ło som  p o w raca .
O żyw na pochodn ia  św ia ta ,
N ad  ich  polam i u lata ,
I  b uyne  n iw y  pozłaca .

N iepokóy z ich  m ias t u c ie k a ; 
M ilczą  śród  c iszy  u śp ien i,
Ż a r  sło ń ca  s trz e c h  n ie  do p iek a  
S k ry ty c h  p rz e d  zd ro jem  p ro m ie n i. 

G dy  tak p rz e la ta  ich  ży c ie ;
>0 błogie , m ów ię u k ry c ie  !
»G dzie taka roskosz przesiada. 
N iech  ich  błąd ten  oszukiw a.
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Ta tylko, ziemia szczęśliwa , 
Gdzie człek Panu dzięki składa.

Przekład pieśni Horacyusza przez X . A. Moszyń
skiego S. P.

^  0  P .  O 8 T  U M  A .

E/ieu !  fugaces Posthume Posthume 
Labuntur anąi . . .  Z  II. O. i.

Poslum ie ! przebóg1! w rączym  nader locie 
Mijają lata, znika rok po roku.

Człowiek od marszczków, od śmierci wyroku,
Nie zuaydzie tarczy w samey nawet cnocie.

C hoć trz y s ta  byków  b iy  w  d a rz e  o fia rn y m , 
Z m ięk czy ć  się n ie  da srog i bóg p ie k ie ln y ,

K tóry za Styxu więzi nurtem czarnym 
I  Tycyona i potwór tróycielny.

Przepłynąć nurt ten wszystkim nam wypadnie,
Co tylko ziemi żyjemy d a ram i;

Czyli dłoń nasza Swietnem berłem  władnie,
Czy ubogimi jesteśmy kmiotkami.

Próżno wojenney unikamy wrzawy,
Ani na morskie puszczamy się tonie,

Próżno w jesieni doznajem obawy,
Gdy Auster zdrowiu nieprzyjazny wionie.

T rzeba każdemu porzuciwszy ziemię 
Odwiedzić kiedyś czarne p iekieł kraje,



U y rz e ć  w ystępne  D an ausa  p lem ię  ,
W id z ie ć ,  jak S yzyf w  p racy  nie ustaje.

Opuścić  t r z eb a  dom  i lubą  żonę;
Ż adne  n ie  będzie  to w arzyszyć  tobie 

W ła s n ą  tw ą r ę k ą  d rz e w o  zasadzone.
Sam  ty lko  cyp ry s  s tanie  na  tw y m  próbie .

W  ino, co pod s tem  k luczów , sk lep  dz iś  k ry je ,  
J a k ie m  się ucz ta  kap łan ów  n ie  szczyci,

D z ie d z ic  od c ieb ie  godnieyszy w ypije ,
I  onem  pyszną  posadzkę  nasyci.

D O  W  A L  G I U  S Z A.

JV'on semper inibres nubibus bispidos 
M a n a g t in  agi os • • 11. 9.

N ie  zaw sze  z c z a rn y c h  chm ur dćszczc  się leją 
Na ob c iążoną  bu yn ym  k ło s e m  niw ę.

K ow nie  k a s p i y s k i e h  w ód ciągłą  k o le ją ,
N ie  p rz e w ra c a ją  w yd m u chy  b u rz l iw e .

A ni w  A rm en ów  oddałoney z iem i,
G nuśny  lód łozy każdego m iesiąca .

N i  na G a rg a rz e  z dębam i s i lnem i ,
W i a t r  ciągle w a lczy  i l iść  z w iązk ów  strąca .

T v  zaś, koch any  W  algi, bez us tan ku
P o  s t rac ie  M is ty  we ł z a c h  p ław isz  oczy.

Gzy zło te  s łońce  b ły śn ie  n a p o ra n k u ,
C zy  W e s t e r  c za rn y m  św iat ó ien iem  zam roczy .

N ie  ciągle N e s to r ,  t rzv s tu  wsławion la ty ,

P o  A nly lochu  łzam i z lew a ł  lice.
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Ni wciąż płakały T roilona straty,
Frygiyskie siostry i smutni rodzice.

Porzuć nakoniec, zbroyny w  tarczę męstwa, 
Płacze i jęki, raczey łącznym tonem, 

Spiewaymy nowe Augusta zwycięztwa,
I  Nifat śnieżnym wciąż okryty śronem.

I  Med nmiey dumne dziś toczący wały (*)
W  podbitych krain  poczcie umieszczony,

I  co szeroką przestrzeń zaymowały,
D ziś w szczupłych szrankach zamknięte G clony

B r z o s k a .

Brzosko! ty stojąc przy K am illi grobie 
Posępnie listki rozpraszasz po ziemi ;
Chcę ci wynurzyć, co serce ma w sobie :
Bo słodko płakać pod cieniami twemi.
I  ona kwitła, równa w wdziękach tobie, 
Oblana lekko tclmieńmi uiebieskiemi;
Ale przed burzy wichrami silnemi 
Uledz musiała w dni porannych dobie.
Szum zwolna brzozko dla kochaney cienia! 
Już jeynie  zmieszasz wiecznego uśpienia.

A. D.

( * )  M ed  rzek a , od k tó r e y  M edya nazw isk o  w zię ła .



l i t e r a t u r a .

O literaturze duńskiey z niem ieckiego  , przekład
F. X. W.

Jeżyk d uńsk i  jest có rk ą  m owy niższych N ie 
miec i jeżyka no rm anów  , w prow adzonego do 
Iś landy i już w  w iek u  dziesiątym. P ie rw si  jego 
kszta łc ic ie le ,  rów nie  w  Danii, jak  w Szwecyi i 
N orw eg ii ,  byli Skaldow ie: k tó rzy  w  sk ładanych  
p rzez  siebie wierszach, w  czystym dyalekc ie  n ie
m ieckim  , tow arzysząc w śzędy x ią ż ę to m , w o 
dzom , op iew ali  pochw ały  bogów i dzieła w ł a 
snego n a ro d u .  T r w a ły  pieśni t a k o w e  jeszcze po 
w p ro w ad ze n iu  chrześc ijaństw a około  r .  1000

do 1265. _ j
W p ro w a d z e n ia  religii  chrześci)ansKiey do

D an ii ,  z k tó ra  w raz  znajom ą została sztuka p i 
san ia ,  p ierw sze fu n d am en ta  założył n iem iecki 
missyonarz Ansgary. K a n u t  W .  (od i o .5  do io 5 b )  
z p o w o d u  szczególnieyszey gorliw ości o chrześci
jańs tw o  i przychylności ku  d u chow nym  m ałżo n 
ki swojey Em m y: w e z w a ł  nauczycie łow  zA n g lo -  
s a x o n i i ,  założył t rzy  b isk u p s tw a  w Skanii,  Ze -  
lan d y  i i F i jo n i i , i rozpostrzen ił  rebgiją  C h ry 
stusa w innvch k ra ja c h  północnych. S ta ra ł  się 
podnieść  h an d e l  i s z t u k i , kaza ł bić m onetę  i  
porzadnieysze  p ra w a  n ad a ł.

W  k ró tce  po zap ro w ad zen iu  chrześc ijaństw a, 
d uch  rycersk i ogarnął umysły m i e s z k a ń c ó w  S k a n 
d y n a w ii ,  sk łonnych  do śmiałych cz y n ó w , i n a 
r a ż a j ą c y c h  się na osobliwsze p rzypadk i.  N a  d w o -



rze duńskim odbywanie turniejów tak było po- 
spolitem: że każdy cudzoziemiec, odwiedzający 
go , powinien był kruszyć kopiją z dworzana
mi. Do pierwszey wyprawy krzyżowey już na
leżeli duńczykowie. Nowy więc ten duch ry 
cerstwa , powinien był także mieć pomyślny 
wpływ i na poezyą. To, co doszło czasów' na
szych ze starodawney poezyi duńskiey , ogłosili 
drukiem W  e d e 1 i S y r, pod tytułem: K  a e m- 
p e v i s e r  i E l s k o v s v i s e r ,  to jest: opisania 
wałek i miłosne romanse. Przełożył je na nie
miecki skrócone, zasłużony wielce poezyi pół- 
liocnev W . L. Grimm (a). Nijerup zaś iUahbek 
wydali zbiór przebrańszych poczyy duńskich, 
niedrukowanych jeszcze, z wieków średnich, 
ż przydaniem ważnych krótkich uwag. Wartość 
ich wprawdzie we względzie poetyckim jest 
rozmaita i nierówna ; wiele z nicli jednak ma 
cechę poezyi przyrodzenia i dokłądnie narodo
wość malują. Nowi duńscy pisarze drammaty- 
czu i, z zaletą dla siebie , wiele z nich korzy
stali, i życzyć należy, aby inni szli ich p o k ł a 
dem. Między poematami bohatvrskimi z owych 
czasów, jest wiele takich, które mogą iśdż w  
porównanie z niemieckiemi podobnegoż rodzaju.

Co do naypicrwszycli prozatorów i history
ków, są Sweno (Sueno) Aagesen, żyjący około 
r. ji i83, i sławny Saxo, grammatyk właściwie, 
długim zwany, rodem z Schonen, zm. i«o4 r. 
Oba pisali z polecenia Absalona, arcybiskupa w 
Lund : pierw szy krótką historyą królów duń-

(a) A ltd an isch e  Helctenl>«dąr , Balladen Und M ahrcheti. H e i .  
d e lb e ig . b. M ohr.
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skich od 3 oo do 1186 (b ) ; drugi zaś obszerne 
dzieje królestw a duńskiego do r. 1186, w  sze
snastu ks. troskliwey łaciny (c).

Rcformacya w re lig i i ,  k tóra ostatecznie na
stąpiła w Danii r. l Se y ;  a bardziey coraz po
lepszający się hande l;  wiele działały na cywi- 
lizacyą tego kraju. Przez zmianę religii , nienicy 
otrzymali stały wpływ na kościoł i l i te ra tu rę  
d u ń s k ą ,  duńczykowie odbywali nauki w Niem
czech , językiem niemieckim mówiono u dw oru , 
łacińskiego uczeni tylko używali. Próby uczo
nych w  oyczystey mowie , mało znaczącemi by
ły : godnieyszy tylko uwagi jest p rzekład  iliblii 
lu terskiey Nowego Testam entu w r. i 5c 4 .

W  początkach szesnastego, a więcey w  w ie
ku  siedemnastym , język duński został użytym 
do pisania xiąg , zwrócił na siebie uwagę k ra 
jowców uczonych , i okazał się równie przy
jemnym , harm oniynym , jak silnym do wyraże
nia pomysłowych rzeczy.

Ale język poezyi d a w n e y , zdaje się , ze 
wyścignął daleko naw e t  dzisieyszą prozę. P ie r 
wszą duńską grammatykę napisał E ry k  Pon-  
toppidan (d): po niey ukazało się wiele drugich

l b )  S u e n o n i s  A g g o n is  o p n s c n l a  e d .  S t e p h .  S o r a  i 6 4 a .  8.
( c )  H i s t o r i a e  l i b. X V I  e d .  S t e p h .  S o r a  i644.  K l o t z i u s  1 7 7 1 .  4 .
( d )  K r y k  P o n t o p p i d a n  s t a r s z y ,  u r .  w  F i o n i i  1 6 15 . P i e r w s z e  

p o c z ą t k i  n a u k  w z i ą ł  w  g i r n n a z y u m  w  O d e n s e e  , p o t e m  
u c z y i  s ią  w  W a ł k t n d o r f s k i e m  ik o l l e g i i im  , d a l e y  z a y -  
m o w a ł  s ię  p r y w a t n ą  e d u k a c y ą  w  p e w n y m  s z l a c h e t n y m  
d o m u  U o ś w ia d c z a l  s i l  w ł a s n y c h  w  p o e z y i  . i t a k ą  s ł a 
w ę  p o z y s k a ł  ; ze  w  r. i 6 4 »  z o s t a ł  u w i e ń c z o n y m  p o e t ą .  
.Z w ie d z i ł  p o ź n ie y  c u d z e  k r a j e ,  a za  p o w r d t e m  w  i 6 4 u  
b y ł  w e z w a n y  na  n a u c z y c i e l i  i  p r z e w o d n i k a  p e w n e g o  
w y s o k i e g o  u r o d z e n i a  m ł o d z ie ń c a ,  o d b y w a j ą c e g o  n a u k i  
w  a k a d e m i i  w  S o r e .  W  r .  i 6 t 5  z o s ta ł  m i a n o w a n y  b i s k u 
p e m  O r o n t i i c y m s k i t o  , w e  d w a  l a l a  o t r z y m a ł  g o d n o ś ć
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pożytecznych, wydanych przez Jakóba Baden i 
innych , jakoteż jeszcze w  w ieku  szesnastym dnń- 
sko-łaciński słow nik  (e). W idzim y jak słabe po
czątki prozy duńskiey , k iedy tymczasem p oe- 
zya jey coraz św ietn iey w zrastała. N ow a poe- 
zya d u ń sk a , którey źródłem  śp iew y narodowe  
i pobożne (f) zaczyna się z Jędrzejem Arreboe (g). 
Hexaem ero jego zbyt jest ociężały. Do epoki 
tey  należą też Jędrzey Bording (h) naśladow ca

doktorską z teologii i umarł w swojem biskupstwie 1678 
r .  Jest autorem wielu szacownych dzieł : np. A ucu-  
p iu m  Sela n d ia e  , E pigrarnm atum  sacrorum  cen turiae  
tre s  ; B ucolica  sacra  ; M a rg a r ita  C imbrica  ; szcze- 
gólniey gram. duńskiey wyd. w Kopenh. 1668 i w ielu  
innych. Nie trzeba z nim brać za jedno E ryka  Pontop- 
pidana młodszego , również sławnego pisarza i bisku. 
pa duńskiego w Bergen. L iczne dzieła tego są, częścią 
historyczne , teologiczne , w części też pisał o języku ł 
bis to ry i  nauk norwegskiey. Zaczęty przez niego atlas 
duński (Danske Atlas) dokończył po jego śmierci Hoff
man.

(e) Ob. Ol. W orm ii  duńczyka L i t t e r a tu ra  antiquissima. Ko
penhag i 6 5 1.

(f) P io t r  Logland w ydał  wierszem duńskie przysłowia , a
Jan Thomaus zupełny zbiór śpiewów pobożnych.

(g) Jęd rzey  Chr. Arreboe by ł  naprzód kaznodzieją w  Ko
penhadze , potem biskupem w Lłrontheim, wreszcie ka 
znodzieją w W erd in b u rg u  w Zelandyi. Przełożył Psa ł
te rz  Dawida wierszem rym ow ym , napisał hezśemeron 
um. i 63 j  r. wieku swego 5 i.

(h) Bording Jędrzey  ur. 1619. ukończywszy naukę teologii
i Sztuk pięknych w Kopenhadze , zaymował się p ry w a 
tną  ed u k ac ją  , poźniey został nauczycielem w  Sore, a 
w r. i655 u t rzym yw ał  się przy radzie królestwa czas 
znaczny , nakonicc został lek torem  teologii w Ripen, 
niteyscu swego urodzenia. W rok jednak podzięko
w awszy  za ten obowiązek, udał się do Kopenhagi, gdzie 
zaszczycony ty tu łem  nadwornego poety  królewskiego 
um. 16771. Dzieła jego s ą :  Carm ina varia  w  języka
łacińskim i duńskim , M ercurius m enstruus  w  duńskim, 
od 1666 — 1677. Epicedion in obitum Fride r ic i  111. regis. 
Dan. Jubilum  septentrionis cim brici oboje to w  duńskim. 
Oraz h ym ni dariici in  periochas dom im cas e t je s tiv a -  
les , puenta danicutn in  iieroinas dahiae litera tas \ i
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Opica , i po nim idący Jeus Steno Sehestedt, 
Paw eł P e tte rsen , narodowy śpiewak Wiih. 
H e l t , Mik. Kingo, który opiewa czyny królów 
duńskich wierszem bobalyrskim i Jerzy Lorte- 
rapa. Lecz nie są to jeszcze wzorowi poeci.

W  pierwszey dopiero połowie o.śmnastcgo 
wieku, pomyśluieysza jutrzenka zajaśniała dla 
poezyi dońskiey , a z nią wraz ukazał się L u
dwik Holberg, pełen oyczystego zapału. Twórca 
ten nowey literatury duńskiey i narodowy pi
sarz , był lem dla duńczyków , czem byli Czer- 
wantes u Hiszpanów, Molier u francuzów, Szek
spir u anglików. Ur. w Bergen w Norwegii, i648 
r. w młodości swojey stracił oyca, którego mez- 
two z szeregów prostego żołnierza do wysokich 
godności wyniosło : nie mógł wiec odebrać przy
zwoitego wychowania. W  Kopenhadze 170a 
ukończywszy teologią i cudzoziemskie języki, za
jął się wychowaniem młodzieży w domach pry
watnych. Z czytania wojażow uczuł wielką chęć 
zwiedzenia zagranicznych krajów. Pierwsza po
dróż jego była do Amszterdamu. Zwiedziwszy 
pożniey Anglią , F rancyą , Niemcy i Włochy: 
wrócił do Kopenhagi, i otrzymał 1718 katedrę 
metafizyki, a w 1720 został professorcm wymo
wy i radzcą konsystorza. Poprawił się przez to 
biedny stan jego. Dotąd Holberg poświęcał się 
prawie samemu p raw nic tw u , historyi i nauce 
języka, i do lat 5 o żadnych wierszy nie pisał:

■wiele innych. Miał on b ra ta  W aw rz . ,  żyjącego w d r u 
giej ' połowie 17 wieku sławnego poetę , a szczególniey 
t rafnego  emblematy s tę  : napisał VI m o n u m fn ta  d ioe- 
cesttos r ipensis ve tu s ta  lite ris runicis e x scu lp ta  bę 
dąc piofcs. liistoryi w Sore wydał rozpr. dc u tra ■> 
que h istoria  rt.d e  leg en d a  ac in le llig en d a .

u  z m ie ń . T . I I ,  iV. 8 r. iBa5 sierpień. 2 8

I
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dopiero raz pierwszy zwrócił swóy talent do 
poezyi i wydał poemata heroiczno-komiczne sa- 
tyryczney treści, podtytułem: Piotr (Peder Pars), 
i Nicolai Klimmi Iter subterraneum , wziąwszy 
sobie za wzór Juwenalisa. Narodowe te satyry 
zjednały mu sławę , nie tylko u swoich, lecz i 
cudzoziemców : pierwszą bowiem przełożono na 
kilka języków. Przypadek go skłonił do pisania 
komedyy: i tu  okazał tez Heiberg nie'pospolity 
swóy geniusz. Napisał ich 2 4 ,  wraz jednę po 
drugiey , z wielkim oklaskiem przyjętych. Dziś 
naw et w Danii chętnie je czytają, lubo są przed 
stu laty pisane. Wystawiano je nie raz na tea
trze kopenhagskim z powszechnem ukontento
waniem. Przerabia on w nich przedmiot fran- 
cuzkich i niemieckich pisarzów z właściwym so
bie obrótem i dowcipem. Jego listy , bayki, i 
epigrammata nie mniey są szacowne. Wszystkie 
te prace zyskały Holbergowi znakomitą sławę i 
dostatki. Urn. i 754 r., odkazawszy część swego 
majątku akademii w Sore.

Ustanowione towarzystwo 17S8 r. dla nada
nia postępu sztukom pięknym i poprawienia 
smaku , wydało znakomitych mężów : między 
którymi odznaczył się oryginalny i pełen czucia 
Ch. B. Tullin zin. i 765 r.. Słowem: wszystko w 
tym czasie oznaczało staranną czynność literacką, 
która dopiero w  drugiey połowie ośmnastego 
w ie k u , w zupełności swojey rozwinęła się.

Z drugiey połowy wieku ośmnastego , szcze- 
gólniey dali się poznać oryginalni pisarze Jan 
E w a ld  (i), i Jens Baggesen : pierwszy jako t ra -

( i)  E w a ld  Ja n  u r .  w S c h le s w ig  1743 r- R o d z ic e  , p o m im o
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gik i pisarz elegiy , d rugi jako liryczny poeta . 
Jens  Baggesen, odbywszy kosztem sk a rb u  k i lk a 
k ro tn e  podróże do Niemiec, Szw aycary i,  F r a n -  
cyi i Anglii, by ł długi czas d y rek to rem  w ie lk ie
go te a t ru  kró lew skiego  w K o p en h ad ze ,  a w  1810 
professorem  jeżyka duńskiego i l i te r a tu ry  w  K ie l.  
Bystry  i obfity dow cip  , połączony z usilną s ta 
rannością  o p ra w d ę  i piękność , wszędzie w p i
sm ach jego przebijają  się ; zbyw a m u ty lk o  n a  
tvm  przymiocie dzieł m is tr z o w sk ic h , harm onii:  
często bow iem  styl jego p rzy tw ard y .  Z naczn iey- 
sze poema jego P a r lh e n a is  czyli podróż  między 
A lp y ,  w e d w u n a s tu  pieśniach. P rze ło ży ł  on  
W ie la n d o w e g o  O berona p od  ty tu łem  H o lg e r  
U a n s k e r , i zastosow ał do opery. Inn i,  z pom ię
dzy k tó ry ch  w ie lu  jeszcze żyje , są : G u ldberg ,  
P .  A. H e ib e rg ,  Tngeman , E u .  de F a l s e n ,  p isa
rze sa ty r i k o m e d y y : liryczn i zaś i d r a m m a ty -  
c z n i , R a h b e k , B run , T h .  T h a a ru p ,  J. C. T o d e ,  
Ch. L o v in u s ,  S a n d e r ,  P r a m ,  i szczęśliwy n a ro 
dow y  poeta  F rim au .

P o cze t  tych  znakom itych  i innych  dzisiey-

oclioty jego do woyskowości, przymusili  go, aby się li
czył teologii : opuścił on potajemnie Kopenhagę i p rzy 
stał do pruskich huzarów w Ham burgu : umieszczony 
jednak w regimencie infanteryi , umknął s tamtąd pod
czas woyny siedroioletniey d o  Anstryaków , gdzie mu 
ofiarowano stopień oficera, z warunkiem przyjęcia re l i -  
gii katolickiey rzymskiey. W idząc  się omylonym w swo
ich widokach prosił rodziców, aby go wykupili,  i w ió -  
c i ł  n»zad do Kopenhagi , gdzie wkrótce  talent jego po- 
etycki  rozwinął się. K'.opsztok był jego przyjacielem, 
a Bernstorf por,im Karsten mecenasami.  Śm ierć  B a l-  
dera , jego dramniatyczny poemat , przyniósł mu nay- 
w ięcey  sławy. Zebrane pisma Ewalda w jedno wyszły  
w Kopenhadze 1790 r.  i następ, w 4 tom. pod ty tu łe m  
Sam tig e  skrif/e r . Proza jego jest także szlachetna, mę- 
zka, i pełna mocy. Um 1781.
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szych wierszopisów duńskich , zamkną*: można 
Oehlensclilngerem, k tóry  połączył moc Północy 
z powabami Południa . Obeznaniem się z l i te ra 
tu rą  niemiecką , i przez podróże do krajów po
łudniowych , nab ra ł  sm aku : oryginalny jednak 
i narodowy. Pisma jego szczególnieysze: H a- 
k o n ,  J a r l ,  Palnatoke , Axel i W a lb u rg ,  K or- 
redżio  (Corregio), Aladdin.

N a  czem zbywało prozie du ń sk iey , tern ją 
zbogacił jeden praw ie wyżey wzmiankowany K ol
b e rg ,  mogący się nazwać, w pewnym względzie, 
oycem nowożytney l itera tury  duńskiey. P rzyło
żył się do wydoskonalenia mowy , pisząc w ró 
żnych gałęziach , mianowicie co do sztuk tea 
tra lnych  : nie ma jednak  w  pismach jego
czystości i m ocy , co należy przypisać czasowi, 
w  którym  żył. Dobroczynny mieli wpływ na 
oświecenie narodu  J. W ieland t,  J. Sch. Szneo- 
dorf, wydaw aniem  żurnałów ; i J. Baden , który 
p racow ał około czystości języka i spraw ow ał 
obowiązek k ry tyka  ze szczęśliwym skutkiem. 
Ustanowione zakłady uczone przez F ryderyka  V 
i Chrystyana VII, za w pływ em  sławnych mece
nasów i opiekunów nauk i uczonych, Moltke i 
Bernstorfa , znaczny postęp w  doskonałości mo
wie oyczystey nadały. T. Rothe , P . F. Suhm, 
duński historyk , i żyjący jeszcze wyborny pi
sarz prozaiczny K a n u t  Byne Rahbek , professor 
i kaw . ord. D anebroga ; ogłosił próby swego 
stylu, sk ładające się z robót w rodzaju dram m a- 
tycznym i powieściowym. Należał on także do 
poprawienia smaku narodowego , jako w ydaw ca 
północney Minerwy i gazety duńskiey. Ch. Bast-



holm, Birkner, Nijerup (k), Jęd. Gamborg, Fry
deryk Miinter, i Baggesen, posiadają sławę peł
nych światła, mocnych i przyjemnych pisarzó w. 
Badania nad oyczystemi starożytnościami w ie le  
winne żyjącym jeszcze uczonym Yieborgowi, N . 
F. P. G rundtwigowi, Sand tw igow i, Torkelino- 
w i i N ijerupow i, którzy usilnie koło podniesie
nia oyczystey literatury pracują.

H A N D E L
Odmiany dozwolone przez Rząd angielski w akcie 

nawigacyynynt.
(A nnalcs de  / ’ Industrie  e tc  iSa5 )

Prawo pod ty tu łem : d la  zachęcenia do
żeglugi i handlu p r ze z  ustanowienie p r a 
w ide ł około w prow adzan ia  towarow , wzglę
dnie m ie jsc , z  juk ch one mogą by d i  spro
wadzane i na jak ich  okrętach', prawo to zo
stało przez Parlament przyjęte d. a4 czerwca 
i r o k u .

(k) Nijerup ur. w Fionii 1769. Po ukończonych naukach w Ko
penhadze , zo9tawał tamże przy  królewskiey b ib lio tece.  
W k ró tc e  potóm ogłosił drukiem rozprawę w łacińskim 
języku o rzadkich dziełach i wydaniach , które posiada 
król.  biblioteka. Także podobną tam tey ,  L ibrorum , qui 
ante rcforroationem in scholis Daniae p raelegebautur,  
notit ia  1784 z dodatkiem: Mantissa ex museo H ie lm ster-  
n iano 1786. Mrócz tego wydał N ijerup opisanie Ko
penhagi , swoję podróż , zbiór dawnych poezyi, łącznie  
z Rabekiem . h is toryą  o Chrystyanie  IV ,  słównik daw- 
ney mitologii północney , S ta tys tykę  Danii i wiele  b i -  
jografii uczonych mężów. Jest  N ijerup professorem 
h is to ry i  l i te ra tu ry  i  bibliotekarzem w Kopenhadze.
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Umiesczamy t a  k ró tk i  jego wyciąg z po
stanowień teraz  trwających.

T ow ary  azyatyckie , afrykańskie i am ery
kańskie mogą bydź ze w szą d  do Anglii w p ro 
wadzane , ale tylko na okrętach angielskich, 
z  następuiącemi w y ią tk a m i:

( W ia d o m o ,  że przez a k t  nawigacyyny za- 
bronionem było w  powszechności spro- 
wadzanie to warów do Anglii inaczey, ty l-  
ko  prosto z mieysc , gdzie zostały w yro
bione. ) . . .  i

Jeżeli te tow ary  zostały wywiezione z tycń 
mieysc Europy, gdzie się znayduje skład to
w arów  : tedy  nie mogą one bydź do Angin
w prow adzone inaczey, chyba także dla składu 
i wywiezienia z następującemi wyjątkami.

Wszystkie p rodukta  syrowe i rękodzielne 
wyroby, jakiegokolwiek k raju  A m eryk i,  teraz  
bedącey, lub  byłey pod w ładzą Hiszpanii, pro
sto z mieysca swojego wyrobienia przychodzą
ce , lub  z mieysc, gdzie : ię pospolicie zwozą dla 
ładow ania  na okręty, mogą bydź sprow adza
ne do Anglii na  okrętach, budowanych w tym 
kra ju  i do niego należących , z tem jedna \ze 
zastrzeżeniem , aby kapitan  okrętu  i trzy czw ar
te  osady byli poddanymi tego kraju.

Jeżeli kray, w którym tow ar  został wyrobio
ny, w momencie przywozu jest pod panowaniem 
K ró la  Hiszpańskiego, lub  pierwiey pod jego 
w ładza zos taw ał, lub w tem  zachodzi w ąt 
pliwość ; tedy przywóz towaru prosto z tych 
mieysc może bydź uskuteczniony na okręcie
hiszpańskim. .

P raw o , nadane przez tę  u s taw ę, stosuje się
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tylko do tycli krajów Ameryki , które dozwo
lą takichże przywilejów na rzecz okrętow, an
gielskich , jakie dozwolone są w Anglii d la ich 
okrętow,

Drzewo do budowy, sól , sm oła , żywica , 
p ieńka, l e n ; winograd, rodzynk i, winne gro
na , śliwki , oliwa , zboże , potaż, wino , o c e t , 
wódka , cukier , tytuń , nie mogą bydź z E u ro 
py inaczey wprowadzane, tylko na okrętach an
gielskich , lub na okrętach tego kraju, którego 
te artykuły są płodem, albo na okręcie tego k ra 
ju, do którego były wprowadzone i wyłado
wane na skład , pod obawą konfiskaty i winy
100 f. szterl.

Wszelkie inne towary europeyskie mogą 
bydż wprowadzane zew szą d  i p o d  w sze lką  
banderą.

Dozwala się wprowadzać pod banderą an
gielską, na wewnętrzne potrzeby, iedwab le- 
wantski i sierść kozią tak z portow lewanckich, 
jako też z Malty i G ibraltaru ; oraz wszelkie 
towary, wyrabiane w królestwie Marokańskiem, 
k tóre przywiezione były do Gibraltaru na o- 
krętach angielskich lub marokańskich z por
tow tego królestwa , znaydującycli się nie na 
południe od M ogadoru; i nakoniec ze wszy
stkich portow dyamenty, perły i drogie ka
mienie.

Wyspa .Malta uważa się za należącą do 
Europy.

Okręt, zbudowany w Anglii, traci swóy 
przywiley oyczysty, stając się własnością cu
dzoziemca , i nie może go otrzymać powtóre, 
chociażby naw et stał się napowrót własnością
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poddanego angielskiego , chyba tylko w takim 
razie, kiedy będzie uznany za p raw ną  zdobycz.

To praw o nic zmienia postanowień handlo
wych, trwających pomiędzy wielką Brytaniją 
n frlandyą , wyspami Gersey, Gernsey, Sork , 
A Id e rn e ,  Man.

z Koloniiami i państwami angielskiemi.
z Indyami wschodniemi, przylądkiem Do- 

brey nadziei i wyspą Maurycya.
Nic zmieniaią się także postanowienia. exy- 

stujące o wprowadzaniu herbaty, o statkach 
pocz tow ych , o wprowadzaniu  potrzeb okrę
tow ych za licenoyam i, o wprow adzaniu  ryby, 
i p roduktów  z rybołówstwa i t, d. Równie też 
pozostają w swojey mocy postanowienia o han
d lu  ze Stanami Zjednoczonemi Ameryki i pań 
stwami Portugalskie.mi, z tvm tvlko wyjątkiem , 
że przewóz tow arow  z tych krajów  pod ban
der'; angielską dozwala sic na mocy p raw a  ni- 
nieyszego.

Te postanowienia o przywozie to warów, 
co do bandery, pod jaką one mogą bydź w pro 
wadzane, nie zmieniaią także zwyczaynych p raw  
ce ln y c h , t a r y i l , ustaw  i win pieniężnych za 
ich naruszenie, k tó re  w swojev zostają mocy.

{ D .  ii. i H.  )

SPÓŁCZESNE W Y P A D K I  I  PO L IT Y K A

O W Z R O Ś C IE  R O G A C T W  1 P O T Ę G I  BrTTAKU W I E L K I E ?
( S y n  O j c z y z n y  )

Są autorowie , którzy utrzymywali, że P ań 
stw o  Brytanii wielkiey stanęło na szczycie
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swojey wielkpści , przez skończenie długięy 
walki z Francyą, i przez zwalenie człowieka, 
który za cel żądzy swey chwały poczytywał 
upokorzenie A lbionu; ale odtąd dziesięć lat 
juz upłynęło, i Brytanija W . na wyższy jeszcze 
wzniosła się stopień potęgi i pomyślności , co
raz jeszcze bez ustanku rosnących. W  osta
tnich dziennikach znaydujemy mnóztwo dowo
dów tak zadziwiającego wzrastania. Lecz, iż
by mieć dokładne o tem pojęcie , widzieć po
trzeba niezmierne miasto Londyn : tam się to 
ukazuje ten wzrost potęgi i bogactw kraju we 
wszelkim względzie. Ludność jego powiększyła 
się teraz do półtora miliona , i równą staje się 
w ludności państwóm wielu, jak rip. Danii. W ir -  
tembergowi , i t, p. Corok powstaje w Londy
nie mnóstwo nowych ulic i rynków. Po k ró t-  
kiey niebytności wracającemu do tego mia
sta ,  stają w oczach sta i tysiące nowych d e 
mów. Wioska, np. Hackney, w znaczney nie
dawno odległości od miasta leżąca , już się 
z niem prawie złączyła. Ogromne to miasto , 
na wszystkie strony', olbrzymie swe rozpostrze- 
nia przedmieścia. Nie ma brarn Londyn, i nie 
opasują go rnury, jak Paryż: dla tego też 
niepodobna jest zamierzyć , jak daleko jeszcze 
rozszerzy się ta wielka stolica i miasto, han
dlem słynące. Mnóstwo jest przedsięwzięć ku 
jego przyozdobieniu. Wspaniała ulica Rejenta 
( Regent-Street)  z pałacu królewskiego , Carl
ton-House , idąca, przecinająca sławną ulicę 
oxlordzką , a kończąca się przy nowym parku 
Rejenta , z wybornym gustem założonego , nie 
ma podobuey sobie w mierze. W  Czerring
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Cr oss, gdzie stoi posąg nieszczęśliwego K arola  
/go znoszą teraz szereg starych domow, w przed
sięwzięciu wystawienia , kosztem publicznem , 
Muzeum, któreby było dziełem godnem narodu, 
dla złożenia skarbów sztuk pięknych i osobli
wości natury, nieraogących się juz mieścić 
w dawnem Muzeum. T.W estm inster  jest oel- 
nieyszą częścią miasta: ale ministerya, mieści
ły się tam w budowach , nieodpowiadających 
temu celowi. Mianowicie wydział spraw za
granicznych był na wązkiey ulicy, znajomey 
u cudzoziemców I i  owning-S tre e t, w domu ca
le nieokazałym. Teraz dom ten zbijają, a wydział, 
którym zawiaduje znakomity sekretarz stanu 
Canning, i w którym on przyymuje Ministrów 
cudzoziemskich , przenoszą do wspaniałego pa
łacu , w nowym stylu zbudowanego.

Przedtem w Anglii często można było sły
szeć , że Londyn zbytecznie się powiększa ko
sztem innych miast i prowincyy; że Londyn 
jest to olbrzym, pożerający wszystkie inne miasta. 
Lecz to było przesądem. Inne miasta państw 
Brytanii również w proporcyi swey zakwi
ta ją ,  a postępy ich we wzroście bogactw i 
obszerności, nie mnieysze podziwicnie wzbu
dzają : widoczny tego przykład stawi miasto
L iverp o o l, co do handlu równe prawie sto
licy. Naymnieyszey nie mając skłonności do 
narodu angielskiego, niepodobna jest strzy- 
mae się od przyznania mu tak zasłużoney spra
wiedliwości. Mieysca próżne , przynaymniey 
naokoło Londynu położone , już nikną. Sła
wny L as czarny  (Blackliat), który był jaskinią 
zbóyców (Highwaymen), teraz w obszerne za-
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mienił  sic p o l e , bardzo pięknemi otoczone do 
mami. llozboje highwejrnanow  zrobiły się bardzo 
rzadkiemi, i n ikt się już ich nie lęka: bo k ry
jówka ich zupełnie zniszczoną została przez 
szerzenie się rolnictw a. Pieszo naw et w zupełnem 
juz bezpieczeństwie idą teraz w nocy z łJackney  
i innych mieysc oddalonych do środka wiel
kiego tego m ia s ta , w porównaniu z k t ó r e m , 
sani nawet  Paryż , małeni wydaje  się miaste
czkiem.

Cudzoziemiec,  do Londynu przyjeżdżający, 
na  jednym ze wspaniałych s ta tków parowych,  
cztery razy na tydzień z Calais wychodzą
cych, zadziwia się, że w porcie londyńskim nie 
znayduje takiey liczby okretow,  jakąby widzieć 
należało w zbiegu handlu świata całego, Ale floty 
okretow kupieckich stawają w  obszernych s ta 
wach przystani londyńskicy, wscliodnio-indyy- 
skiey i zachodnio-indyyskiey: widzieć potrzeba te 
przystanie,ażeby powziąć wyobrażenie o ich prze
strzeni, wygodzie i ustawicznego tam krzą ta 
nia się pracującego ludu. Zakłady t e ,  jak 
wszystkie podobne w Anglii , urządzone są na
kładem prywatnych ludzi , którzy za swą gor
liwość ku dobru powszechnemu,  wynagradza
ni są obfitym dochodem z procentów od wy
łożonych przez się kapitałów. Dochody od przy
chodzących okretow ustawicznie się powię
kszają. W  roku  1820 przyszło na Tamizę i 3 , i i 2 
okrętow różney wielkości. W  roku przeszłym 
1824,  liczba okrętow,  odwiedzających tę 
s ławną rzekę, dochodziła i 5,o85. l e r a z  zegiu- 
ga jeszcze się powiększy, dla t e g o , ze przez 
nowe  urządzenia angielskie , zmnieyszono ście-
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śnienie handlu zagranicznego, i ułatwiony przy
wóz tow arow  przez znaczne cła zniżenie. P ro 
jek t  nowego urządzenia, trwającego dotąd sy- 
stematu handlowego, wniesiony do Parlam entu  
przez P . Huskisson , członka rady ministrów i 
prezesa wydziału handlowego, obfity przynie
sie owoc. Nie można jeszcze obliczyć, co An
glia zyszcze na środkach, przedsiębranych przez 
terażnieyszych ministrów; ale można oczekiwać 
riaypożądańszych skutków ku dobru te g o , 
w  wielu względach jedynego narodu. N ay- 
gorliwsi stronnicy oppozycyi w ychw ala
ją teraz ministrów. W  Anglii nie można teraz 
usłyszeć, ani szem rania , ani nieuk onten tow a- 
nia. Nic już nie słychać o zaburzen iach , nie 
w idać poruszeń pospólstwa. Radykaliści znikli, 
a H u n t ,  co tak  w łada ł  umysłami, ledwie juz 
mógł bydź w idzianym , kiedy, w  roku p rze 
szłym , ukazał się na woksalu, w białey cza
pce. Rząd, na celu mający dobro narodu , i 
przykładający się do niego wm iarę możności, 
nie ma powodu do obawiania się spisków i 
bun tów  pospólstwa. Dla położenia końca bun
tom i w Irlaudyi, oraz dla utwierdzenia w całem 
państw ie  Brytanii, t rw ałey  pomyślności, na le
żałoby, dla sześciu milionów mieszkańców I r -  
l a n d y i , nadać praw a równości obywatelskiey 
z protenstautam i. Miuisteryum angielskie za
jęło się tom wielkiem dziełem ; ale kto w ie ,  
jak się ura to uda. (*)

(*) W iadomo , i e  projekt ten w Izbie Niżssey został p rz y 
ję ty ,  a Izba Wyższa odrzuciła .
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Naywiększy ze wszystkich na świecie kanałów
(7, dziennika sztokolmskiego Argus.)

Wiele pisano po róznycli dziennikach, o przed
sięwzięciu , przekopania wązkiego międzymorza, 
pomiędzy Ameryką-Północną a Południową. Je
dni utrzymywali, że to przyydzie do skutku; d ru 
dzy, że to jest niepodobnem. Teraz gazeta, TT^a- 
shington -N a tio n a l-A dvertiser  , donosi, ze ju z  
ten  kana ł kopać zaczęto ., i ze środki do wy
konania tego dzieła są w Washingtonie. Sądzi
my , iż szczegóły w gazecie tey opisane , a przed
sięwzięcia tego tyczące się, tćm ciekawszemi bę
dą dla naszych (szwedzkich) czytelników, iż han
del , nasz mianowicie, nadzwyczayney może 0- 
czekiwać korzyści z tey nowey d rog i, którą, dla 
naszych żeglarzy, ubywa do Chin 2,25o mil 
szwedzkich morskich ( i 5 ,7 5 o  wiorst), dokąd dro
ga w okolicznościach naypomyślnieyszych wynosi 
3 ,7 5 o  mil morskich szwedzkich (c6 ,25o wiorst), 
czyli całą tę drogę skraca o f  części. Nadto, nie 
tylko cała ta żegluga będzie się odbywała poza 
ekwatorem , który teraz ja d ąc , tam i nazad, 
cztery razy przechodzić potrzeba, ale jeszcze wy
padnie, że w równym prawie kierunku można 
będzie płynąć do Indyy- Wschodnich i do Indyy- - 
Zachodnich; że podług tegoż kierunku bardzo 
niedaleko będzie do Peru i Mexyku, i ze w dal- 
szey drodze na pełnem morzu , wyspy S a n d -  
wicliskie i Tiozttoynicze , dają dla żeglarzy d a 
leko wygodnieysze, przyjenmieysze i obfitsze
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mleysca dla opatrzenia się w  rzeczy potrzebne, 
aniżeli wyspa ś. H elen y  i przylądek D obrey- 
N adziei.

O tem wielkiem przedsięwzięciu, wspomnio- 
ria wyżey gazeta amerykańska zawiera doniesie
nie następujące :

P. W .  D. R obinson , k tóry  większą część życia 
poświęcił na ś ledzenie, azaliby nie można było 
wykopać tego kanału , oświadczył, że jego usku
tecznienie jest już obmyślone dziewięcią rózne-  
m isposobam i, i że za naydogodnieyszy ze wszech 
względów znaleziono, przeprowadzić drogę je
ziorem N ikaragua  : tento właśnie plan te ra z  
się do sku tku  przyw odzi. N a tu ra  sama w tern 
mieyscu rozerw ała  olbrzymie góry Andy , przez 
całą Amerykę od brzegów morza Lodowatego 
do Oceanu Południowego ciągnące się, a od rze
ki Makenzie do przylądku H orn . Góry te w nie
w ielu  zniżają się mieyscatdi, lecz w żadnem nie 
podają takiey dogodności do zrobienia kornmu- 
n ikacy i,  jak w te m  mianowicie. Jezioro N ik a 
ragua , mające długości do ośmiu dziesiąt wiorst, 
łączy się z Oceanem-Atlantycznym przez środ
kow anie  rzek i ,  mającey długości wiorst sześć
dziesiąt, przydatney do spławu bezsluzow, i w pa-  
dajacey do morza pod io°45 na północ od ró
wnika. Chociaż przed  uyściem tey rzeki znayduje 
się mielizna i o stop od powierzchni wody, ale 
tę  mieliznę przerzyna fa h r w a te r , mający głę
bokości 25 stop. Rzeka we wszystkich miey- 
scach ma głębokości 3o do 36 stóp, a jezioro 48 
stop • nay krótszy przesmyk między tem jeziorem 
a moi'zein Spokoynem , w blizkości zatoki I a- 
pużey , ma długości nie więeey jak 4o wiorst, i
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tu  potrzeba zrobić kana ł ze śluzami: cała ta  
przestrzeń składa się z ziemi nizkiey i równey. 
Rządow i hiszpańskiemu dobrze wiadomo było, 
że dolina Choho  w  Kolumbii , pomiędzy K ar ta -  
geną a Papajaną , podaje wszystkie dogodności 
do zrobienia kanału, i że w czasie deszczów, kie
dy tę stronę woda z a le w a , przejeżdżali tam  
na  łodziach z jednego morza do drugiego; a le,trzy
mając się dawney swey polityki, pod karą śmierci 
zab ron ił ,  drogi tey n i e r o b ie ,  k tóra  dla łodzi 
tylko przydatna  , dla wielkich zaś s tatków w y- 
godniey jest przejeżdżać pomiędzy rzeką San- 
Juan, a jeziorem INIikaragua.

Amerykanie północni ze zrobienia tego k a 
nału , nayprzyjemnieysze dla siebie rokują skutki. 
Żaden  k r a y ,  tłumaczy się taż g aze ta ,  nie bę
dzie miał ty le  pożytkow z tey drogi, jak Stany- 
Zjednoczone. N aprzykład , droga z Ameryki- 
Północney do K antonu naokoło przylądku H orn  
wynosi do 16,000 mil angielskich morskich (oko
ło 28,000 w io rs t) ; a kanałem Nikaraguayskim 
można będzie przebydż z Ameryki do K antonu 
w  60 dni. Rząd angielski z chwalebną gorli
wością wszelkich używał starań, do otworzenia 
drogi północno-zachodniey między zatoką Baf- 
fjńską , a przesmykiem lłeryngowskim , K am 
czatką , Japoniją i t .  d. Lecz jeśliby starania te 
wynagradzały się naw et pożądanym skutkiem; 
ale pożytek , ztąd wypływający , byłby bardzo 
małego znaczenia , wporównaniu  z korzyściami, 
jakie się ukazują z drogi prostey i bezpiećzney 
między morzem amerykańskiem.Nie masz w ą tp l i 
wości , iż jeśli ten kanał zostanie ukończony, 
(co jest rzeczą bardzo podobną do praw dy), gdyż
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am e ry k an ie -p ó łn o c n i , w y d a tk i  i p racę  do tego 
po trzebne poczytują za fraszkę , w  po ró w n an iu  
d o b u d o w y  k an a łu  Nowo-Yorskiego i Ge takiego), 
w tedy  A m cry k a -S ro d k o w a  stanie się n ade r  w iel-  
kiey wagi p u n k tem  na ku li  z iem sk iey ,  a n a y -  
większem  i naybogatszem ze wszystkich miast 
h an d lo w y ch  wzniesie się na  brzegu jeziora N i k a 
ragua. Jeżeli jaki p u n k t  św ia ta  ze słusznym p o 
wodem  rnoznaby nazw ać  środk iem  ku li  ziem 
sk iey , tedy  zap ew n a  tym  p u n k te m  jest to  miey- 
sce , leżące w sam ym  śro d k u  N ow eg o -S w ia -  
ta  , tam  , gdzie się oba O ceany łączą  , d o ty k a 
jące brzegów  Starego  Ś w ia ta  t.j. zachodnich b rze 
gów E u ro p y  i Azy i i w schodnich b rzegów  E u r o 
py i A f r y k i , oraz wschodnich brzegów Azyi i 
A ustra lii .  P u n k t  ten  liaydogodniey łączy  B rezy -  
liją z P e ru  i K aliforn iją  , P o ru  i Chili ze S ta n a 
mi- Z jednoczonem i A m eryk i  Pó łnocney  ; te osta
tn ie  , E u ro p ę  , P ó łnocną  i Z achodn ią  A frykę  
z K am cza tką  , Japoniją  , C h in a m i , N o w ą -H o l-  
lau d y ą  i Indyam i-W schodniern i,  s łow em  : miey- 
sce to będzie pu n k tem  połączenia d la  wszystkich, 
riayobficiey od p rzy rodzen ia  uposażonych i w  
przem ysł nayzamożnieyszych, p a ń s tw  i n a r o d ó w  
ziemi.

W ia d o m o  , ze te raz  razem  przedsięb io rą  ro 
bie t rzy  tak ie  k a n a ły ,  dla połączenia oceanu  
A tlan tyck iego  z morzem Spokoynem , w K olum bii, 
w  A m ery ce -P ó łu o cn ey  czyli Guatiinali i w  M e-  
xyku. N ad to  u tw orzy ło  się w  L on d y n ie  to w a 
rzystwo , m ające za cel, przez poświęcenie z n a 
komitego k a p i t a łu ,  d la  zrobienia kom unikacyi 
m iędzy morzem Sród/.ieinneui i Czerwonein  J e 
żeli jeszcze uda się o tw orzyć drogę północno-



—  J 5 g i  —

zachodnią, wtedy można się będzie spodziewać 
naywiększych odmian w  drogach handlowych i 
kommunikacyach całego świata, a razem niew y- 
rachowanego w pływ u na oświecenie i stosunki 
polityczne wszystkich handlowych krajów. W y 
nalazek statków parowych, przydatnych szczegól- 
niey do żeglugi na morzu Spokoynem , i nowy 
sposób udoskonalenia dróg przez robienie kolei 
żelaznych , staną się daleko większey jeszcze 
wagi. (S. O.)

P O W I E Ś C I .

M i n i a t u r a , p o w i e ś ć  z dzieł Augusta Lafontaine.

Jedyny »yn hrabiego Rynalda  z Klaudyi, zwie
dziwszy W łochy  i Szwaycaryą , pow racał  do oy- 
czyzuy. Oyciec jego , człowiek pełen powagi i 
dumy ,  lecz dobry i c n o tl iw y , widział życzenia 
swoje spełnione. Jego syn w racał  w czerstwem 
zdrowiu , z sercem nieskażonem i zbogaconym u-  
mysłem. Za przybyciem młodzieńca, hrabia u tkw ił  
na chwile w  niego swóy wzrok i przycisnął do 
piersi. "V^szakie dopiero po kilkodniowem wy- 
badywaniu , po zgłębieniu jego serca i wypróbo
waniu  sposobu m yślen ia , wziął go z uroczystą 
miną za rękę, ścisnął czule, a z tkliwością i py
chą nazw ał swoim przyjacielem.

W yraz  ten  wiele znaczył w uściech hrabie
go. Mianując bowiem tak , miał na celu obda
rzyć syna zupełną wolnością. Jakoż w prow a-  
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<17, i wszy go do swego gabinetu i wystawiwszy mu 
przed oczy stan swego majątku, oddał mu na 
zawsze w posiadłość naypiękuieysze dobra, po
łożone w Prowancyi.

„Owoź już jesteś , móy luby przyjacielu, wy
zwolony zpod władzy , którą mi natura , p ra
wa i tw a młodość, nadawały. Zostawiam sobie 
tylko wolność, oświadczenia ci jeszcze, jedyney 
mey chęci. Znajomy ci móy dawny i nieoszaco- 
wany przyjaciel Martenay. Przez całe życie 
statecznie byliśmy do siebie przywiązani; dzie
liliśmy spólnie nasze uciechy i dolegliwo ści. Od 
dawnego czasu , cieszymy się myślą zmocnienia 
związków naszey przyjaźni przez pokrewieństwo: 
ma 011 już dorosłą i śliczną córkę, a . . .  Dobył 
z kieszeni papier , rozwinął go i pokazał synowi 
miniaturę Julii. Młodzieniec rzucił łakomem 
na ten portret okiem. Wzrok jego, jakhy ja- 
kiemi czary , zapalając się stopniami i malujae 
coraz żywsze uniesienia, wlepiony był wr malo
widło. „Ach! zawołał po chwili , co za niebie
ska niewinność w tey \vdzięczney twarzy ! lie 
dowcipu w tym miłym i skromnym wzroku! Ile 
szlachetności i wstydliwości w tey iizyognomii!“ 

Hrabia dzielił zachwycenie swojego syna. 
„Miniatura ta niezmiernie jest podobna , przy- 
naymniey tak mię zaręcza oyciec w swym liście: 
wszelako . .  . w

„W yraźnie przemawia, zawołał młodzieniec; 
to nie jest miniatura wymyślona, ale wierny por
tret. Ach ! zapewne, móy oycze, musi bydź bar
dzo podobna.“

„Lecz jeśliby była pochlebna móy synu ! Bo 
w rzeczy samey, chciałbym, abyś tak był prze-



konany; inaezey , widok oryginału mógłby ci 
spraw ić zdziwienie nieprzyjemne. Istotnie, przy
dał, biorąc do rąk miniaturę, bardzo wiele jest 
podobna do m a tk i :  M artenay toż samo mi na- 
mienia , w tym wiec razie malarz dziwnie jey 
pochlebił-' atoli byłbym koutent,  aby Julia, choć 
połowę na tobie zrobiła tego wrażenia, co ten  
portre t. Terazże posłuchay, móy p rz y ja c ie lu . . .  
Móy Boże! jak ty ją  pochłaniasz oczyma! S łu -  
chayże więc ! Młoda ta osoba nie wie o naszych 
układach , albo jeśli wie, to bardzo m ało ; n ie-  
cheemy przymuszać serc waszych ; lubo tuszę, 
iż tego nie będzie potrzeba. W idz ia ła  ona także 
tw óy p o r tre t  nadzwyczay podobny.

„Ach ! móy oycze , cóż powiedziała ? zapy
ta ł  młodzieniec z niespokoyną ciekawością.6

„Chw aliła  bardzo tw arz  twoję, nie wiedząc 
kto jesteś i w jakich z nią stosunkach znaydo- 
wać się możesz; oycicc zaś jey pisze do mnie, 
iż tey pochwale towarzyszyły spóyrzenia , mó
wiące więcey, jak usta. Słowem, możesz jechać 
i pokazać się z nadzieją dobrego przyjęcia."

„Jechać, aby ją uyrzeć!" rzekł syn z głębokiem 
westchnieniem; „Kiedy? Mnie się zdaje . . . ,  móy 
oycze, widząc tyle wdzięków, i te rysy, zapew
niające przymioty serca i umysłu , zdaje mi się, 
mówię • • • Ach ! jeśli to serce już jest zajęte!"

„ J e y  serce jest do tąd  wolne, uręczam."
„Kiedyż pojadę , móy oycze ? -
„Co za niecierpliwość ! Choćby natychmiast, 

jeśli chcesz ; lecz szczerze mówiąc , móy przyja
cielu, zdaje mi się, że malarz zanadto pochlebił."

„O! co się tycze tego, to nie! Uważ tylko, móy 
oycze , co za trafność w  tem malowidle ! Co do
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ce ry  b y d ź  może , zgadzam się, iż mógł pochlebić; 
a le  te rysy ; p rzy p a trz  się , to Samo życie. Je s t-  
to  w yraźn ie  p o r t re t ,  a nie tw a rz  z igraszki u tw o 
rzona ; w ym yśloną ta k a  bydź nie może. Gdzież 
j ą z n a y d ę ?  G dzie?“

„  W  P ro w an c y i .  M ajątek  M ar ten ay a  p r z y 
ty k a  do d óbr  moich Yiiloison. Udasz się tam, 
i jako sąsiad odwiedzisz U. M a r te n a y  , lecz za 
milczysz o sw ych w idokach  : bo Julia, p rzydał 
oyciec z uśm iechem  (i to może jedyną jey jest 
w a d ą )  n a b ra ła  w klasztorze, w k tó rym  się w y
ch o w y w a ła  , w yobrażeń  zanadto  przesadzonych 
o m i ło ś c i , i szczęściu małżeńskićm. Chce ona, 
up rzedzam  c i ę ,  bydź kochaną  ty lko d la  siebie. 
M oże co k o lw iek  dom yślać się o zw iązku, m a- 
jącem się zaw rzeć  m iędzy w a m i ; lecz jeśliby 
w iedz ia ła ,  żeś ty  już by ł  uprzedzony, dosyćby 
by ło  d la  n iey ,  aby pow ziąć  ku tobie n ienawiść. 
Jey  oyciec p rzys ła ł  mi m in ia tu rę  bez jey wiedzy, 
k tó r ą  ta jem nie zachw ycił.  S trzeż się zatem po
kazać  po so b ie ,  ze ją znasz. W szak  ideały  ro 
m ansow e , lub  przynaym niey  c ień  ich l e k k i ,  n o 
w ego  p rzydadzą  b lasku , t a k  nksz ta łconem u, jak 
ty  , m łodzieńcow i.“

Syn rzu c ił  się w  objęcia oyca. Uczyniono 
p rzygo tow an ia  do  w yjazdu  , a naza ju trz  n iecier
p l iw y  k o ch an ek  by ł  już w  po łow ie  zam ierzone
go podróży  k resu . Ż ad e n  poezlylion nie wiózł 
go tak  ch y żo ,  jak mu się zdaw ało .  Coraz d o 
b y w a ł  u k ra d k ie m  z z a n a d rz a ,  m in ia tu rę  Julii,  
w p a t r y w a ł  się w nią, w zdychał,  i n aw e t  p rze
m aw ia ł .  L e d w o  uśmiech starego s łu g i ,  w y ry 
w a ł  go z tego zachw ycenia- T ym  sposobem s ta 
n ą ł  nareszcie  o k i lk a  mil od swego m ają tku .



Romansowa! sentym entalna! mówił w  d u 
chu , i juz przed czasem uk łada ł  naypiekfiieysze 
romanse. Ona chce bydź tylko dla siebie k o 
chaną! I wnet wymyślał tysiąc dziwacznych 
sposobów , któremiby dowiódł, ze ją tylko samą 
kochał. Od czego znowu krok  tylko mu zosta
w a ł  do chętki wypróbowania , azali d la  siebie 
jedynie był kochany , a jego imaginacya rozo
gniła się tak  dalece , iż w  blizkiem miasteczku 
s taną ł ,  rozkazał służącemu czekać na siebie , a 
sam po prostu ubrany, kończył podróż do m a
jątku. N ik t  go ta n in ie  zna ł:  bo nigdy tam  nie 
był.

Udał siebie za swego komisarza , p rzybyw a
jącego wprzódy , w celu zrobienia przygotowali 
na jego przyjęcie. W łościanie, dowiedziawszy 
się o blizkim przyjeździe nowego p a n a , ob
chodzili uroczystość z tcy okoliczności. Dzie
dziniec zamkowy był okryty klombami m irto- 
w e m i , między któremi mieysca wolne służyły 
do tańców  wieśniakom , którzy od miesiąca,nie
cierpliwą przeymowali się radością. Już zaczy
nali rozpaczać o przybycia młodego hrabiego, 
ten zaś ze swey strony , osądził, iż dla p rzy t łu 
mienia tcy niecierpliwości, nic lepszego nie było, 
jak tylko pomnażać im rozrywki.

Tym  czasem sam śpieszył do M artenaya. P rz e 
biegł cały sad , otaczający zamek. Tam , pod 
wpływem  pięknego tych okolic nieba , w śród 
woni rozkw itłych winorośli, pachnących d rzew  
oliwnych , gaików pomarańczowych , przy lu 
bym śpiewie miłosnych piosnek, szczęśliwych 
P ro w a n tcz y k ó w , dusza jego otwierała się dla 
czułości, i naygórętszemi przenikała się chęcią-
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mi; z tem wszystkiem nie napo tka ł  Julii. Ogro
dnik uwiadomił go, ze Martetjay wyjechał z có r
k ą ,  i p rzydał z niejakiemś zaufaniem : „Jest  tu  
jakaś w tey podróży tajemnica : dowiedzieliśmy 
się zrazu, iż panna Julia  ma póyść zamąz • że 
jey narzeczony , juz się zbliża : aż oto nagle oy- 
ćiec z có rką  wybierają się i jadą ,' Róg wie do
kąd ; pan kommisarz wzrusza ramionami, śmie
je się; posyłki ustawicznie, to odchodzą, to przy
chodzą ; słowem: cóś tu  jest w tem, i pewno, ze 
nic są da leko .“

P o  takiey wiadomości, hrabia  poznał rom an
sową Julią i rzekł uśmiechając s ię : O! nie , za
p e w n e ,  że są n ieda leko . W ró c i ł  do siebie za
myślony. Zbliżając się do pałacu , usłyszał we
sołe w ieśniaków śp iew y, z przygrywaniem czy- 
stem na oboi i skrzypcach. Gdy stanął na miey-• 
gcu tań có w , jedna ładna w ieśniaczka, niema- 
jąca na s w y c h , tylko co wznoszących się p ie r 
siach , inney prócz bukietu  zasłony, podskoczyła 
wesoło ku niemu i prosiła do tańca. W ah a ła  
się atoli i nieco się zmięszała, poznawszy P. kom - 
m issarza ; w krótce jednak zwykłą  odzyskała 
śmiałość. Szczęśliwe wieyskie dziewczęta, ufa
jące swym wdziękom i uczuciom, jakie w d ru -  
giey płci wzbudzały i jakich doświadczały same 
w  sercach, skąd inąd pełnych niewinności, nie 
lękały  się mężczyzn. Młoda dziewica podała  
hrabiemu wstążkę, aby ją przypiął do swego k a 
pelusza ; przywiązała mu ją naw et sama i, bez 
dalszych k o ro w o d ó w , uchwyciwszy go za rękę, 
Wciągnęła w  tłum  tańczących.

Z a ledw o  hrabia w padł do k o ła ,  kiedy w 
tem stanął jak wryty. Uyrzał naprzeciwko sie-
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hie . siedzącą pod m irtem  , Ju lią  , có rkę M ar te -  
n a y a  swą n a rzec zo n ą ,  dziw nie  podobną  do m i
n ia tu ry ,  k tó ra  go ta k  zachw yciła .  Z a ru m ien ił  się, 
i nie postrzegł owych n a l e g a ń , jakie czyniła 
m łoda  tan ce rk a ,  d la  pobudzenia  jfego nóg do r u 
chu  ; zdaw ałoby  się , że p rzy rós ł  do mieysca. 
Oczy jego były  w lep io n e  w  J u l i ą ,  k tó ra  go nio 
u w a ża ła  i w p a t r y w a ła  się w zrok iem  św ie tnym  
w  młodego w in o b rań ca  , k tó ry  ty lk o  co z nią był 
p r z e ta ń c z y ł , a te ra z  śp iew a ł  d la  niey jakąś  
d um kę.

„P ro szę  c ięw rz ek ł  n ak o n iec  do dziew icy, 
k tó r a  patrząc  n ań  tk l iw ie  zachęcała  do tańca , 
„p roszę  cię j u w o lń  mię, bom b a rd zo  zm o rd o w a
ny “ P o rw a ła  innego tań ce rza  , a h rab ia  sw o b o 
dn ie  mógł się p rzypatrzyć  J u l i i ,  p o w ta rza jącey  
w t e y  chw ili,  an ielsk im  g ło sem , osta tn ie  s tro ly  
dum ki.

T e raz  w łaśn ie  h ra b ia  n ic  nie w i d z i a ł , c a ł 
kiem  nic , prócz jey p ię k n o ś c i , x u d u e y  kibici,  i 
ś l iczncy  t w a r z y , owego godła n iew inności.  N i 
gdy tak  zachw ycającey  nie w id z ia ł  istoty wsze
la k o  zastanaw iając  s ię ,  m usiał wyznać, ze Ju l ia  
n ad u ż y w a ła  nieco w olności a v  swey roli.

W  rzeczy s a m e y , w szystko  z po w ie rzch o 
w ności zapow iadało  w  niey , w ieyską o tw ar to ść  
tev  p r o w in c y i , w  k tó rey  się samą miłością i 10- 
skoszą oddycha. P iękne  jey czarne  włosy, p rz e 
p lec ione  k w ia ta m i ,  sp ły w a ły  w  p u k la c h  na  a la 
b a s tro w e  ram iona . R ę k a w y  przy koszuli m ia ła  
u szam ero w an e  różow em i w s tą ż k a m i , a jey ręce, 
jaśniejące całyrn w y tw o re m  k sz ta ł tu  i b lask iem  
białości , w ybija ły  z w dz ięk iem  t a k t  śp iew u .  
P ie r ś  jey n ad o b n a  podnosiła  się w śró d  k w i a -



tów. Biały jedwabny gorsecik ściskał jey wy
sm ukłą  kibić , a lekka  spódniczka spadała do 
połowy kolan. Słowem : postać jey i stróy był 
nimfy. Żadnego nie brakow ało wdzięku.

Stojąc słuchała ś p ie w u , a jey śliczna głowa 
skłaniała  się za każdym tonu spadkiem ; jedna 
ręka , oparta na ram ieniu śpiewaka, wystawiała 
na  widok kształtne pa lu szk i , druga zaś w  jego 
spoczywała dłoni.

P o  skończonym ś p ie w ie , młodzieniec ujął 
w pó ł Julią  i puścił się w taniec w  zawody. 
W k ró tc e  stanęli naprzeciw hrabiego. Wieśniak 
trzym ał ją ,  ściskał i k rąży ł naychyżey.

W z ro k  się hrabiego z asęp ił : zanadto bo
wiem to wszystko mu się wydało ; lecz poświę
ciłby swe życie , aby na chwilę bydź tak w jey 
objęc iu , ściskać i tańczyć. Iskrzącemi ścigał ją 
oczyma. Nakoniec stanęła , nayspokoyniey i' nay- 
miley opuściła swego tanecznika i pobiegła do 
starca, który, siedząc pod drzewem, p i łze sw em i 
rowienniki.

Czy to podobna, aby jey nikt nie zn a ł?  po
myślał; i w n e t  jednego z dworskich zapytać po
szedł. „Muszęsię wyw iedzieć44 odpowiedział mu 
ten  dworski.Powrócił w kró tce  i doniósłhrabiemu 
ze to była jakaś obca • że ją z oycem sprowadził 
na  gody, jeden z dworzan Martenaya.

Pom ału hrabia się przysunął do mieysca, na 
k ló rćm  siedziała Julia. Podniosła nań  oczy 
z miną tak  na tu ra lną  , iż jasno widzieć można 
było, że albo go nie znała , albo doskonale grała  
swą rolę. On zaś ze swey s t r o n y , pilnie się 
s trzegł,  będąc stałym w przedsięw zięciu , aby 
jey nie dać pozoru , że mu juz nie jest obcą.
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N areszcie, nie bez g w a łto w n eg o  bicia serca, 
o tw o rzy ł  do niey usta .  O d p o w ia d a ła  m u z a k 
cen tem  k ra jo w y m ; lecz po d źw ięk u  jey głosu, 
po  wyborze w yrażeń , ła tw o  p o z n a ł , że nie by ła  
p ros tą  wieśniaczką. B ad a ł  ją o mieszkaniu, w y 
m ieniła  mu ch a tk ę  , k tó rą  oyciec od miesiąca a -  
ren d o w ał .

„O d  kogoż to ? “
„O d  P .  L u s is“

H rab ia  nie posiadał się z radości,na w idok p ro 
stoty, n iew inności i szczerości, tow arzyszącey jey 
odpow iedziom . P ros i ł  ją o ow ą dum kę, k tó r ą  
d la  n iey śp iew a ł  młody w inobran iec  ; w y m a
w ia ła  się z lekkićrn  i pe łnem  u ro k ó w  pomiesza
niem  , mówiąc , ze nie pam ięta.

„Z aśp ię  way że w ięc inną  d la  Jegomości, r z e k ł  
oyciec , wszak u m ie s z , od tey daleko  p iękn iey- 
sze. Ma ona ta k i  g ło s ,  p rzyda ł  m niem any ów  
oyciec , iż zdaw ałoby  się , ze w y ch o w an ą  była 
przy  P ary sk iey  O perze. N uż  w iec! zaśp iew ay 
nam  d u m k ę  o M niszce . u

Julia, nie dając się d łnżey  prosić , poczęła 
śp iew ać o Mniszce. H r a b i a , stojąc przed nią, 
zbliżył się tak ,  iż oddycha ł słodkiem śpiew aczki 
tchnien iem . P o g łąd a ł  na jey p ie rs i ,  k tó re  p od
nosząc się ra z  p rędzey  , drugi raz  pow olniey , 
-wydawały jęki konającey  Mniszki : w idz ia ł  tćż 
b lask  jey oczu, zaymujący mieysce w yrazu  bole
ści. N akoniec p o rw a ł  za ręk ę  J u l ią ,  i zacho
w u jąc .  z nayw iększym  przymusem, pozor spokoy- 
ności , r z e k ł :  „ zapew neś  tego ś p ie w u ,  lube 
dziew cze , nie nauczy ła  się między w ieśn iak a
m i ? “ N ie ,  odpow ie  Ju l ia ,  nie pokazując  po so
bie w zruszenia , przez d w a  la ta  zostaw ałam  w



majątku Markiza de S a lu c e s , a rok w zamka 
P . M artenay : ustawicznie tez tam śpiew ano.“

«Czy znasz pannę M artenay?“ zapytał hrabia. 
„Z uam “ odpowie śmiało J u l ia ;  miała nawet do
syć o d w a g i , przydać : „Ona w krótce  ma wyyść 
za naszego pana.‘- Z  godzinę praw iła  o pannie 
M artenay , bez naymnieyszego zmieszania się; a 
hrabia  u w a ż a ł ,  że Julia  posiadała wiele dow ci
pu  i żywości.

Tańczyła potem z nim , a jey taniec pełen 
był naturalney przyjemności i owego wdzięku, 
k tó ry  nadaje piękność, zdrowde i wesołość. T rzy 
mała go za ramię z tymże samym powabem, jaki 
w  niey wyśledził, kiedy tańczyła z wieśniakiem; 
po skończonych zabawach , h rab ia  oddalił się, 
szalenie rozkochany w  tey miłey dziewczynie, 
a razem niespokojny i obłąkany.

Czy tez go poznała, czynie? Ta niewinność, 
na  anielskiey odmalowana twarzy, i ta świetność- 
a z drugiey strony , owo udawanie , owa w y u - '  
czona przebiegłość, i owa doskonałość w graniu 
tak  trudney  r o l i , były mu powodem do wielu 
uwag, i nje sto razy zatrząsł głową.

Nazajutrz poleciał do chatki, w którey mie
szkał jey oyciec. Przyjęto go po przyjacielsku i 
tam  znowu poznał Julią. Mały domek był przy 
strojony i urządzony z pew ną wytwornością. 
Znalaz ł w nim więcey s łu g , aniżeli w idywać 
można u ludzi takiego stanu. VVziął ręce Julii, 
i patrząc pilnie , rzek ł z uśmiechem „Te ładne 
rączki nie wiele pracow ały  “ ? „Nie‘‘ odpowie 
Julia , uśmiechając się także , u pana Saluces 
doglądałam strojow M arkizow ej; a u P . M artenay 
nie miałam nic do czynienia ,u
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„ C z e m u ż  więc  nie zos ta łaś  przy n i m 44? z a p y 
t a ł  h r a b ia  J u l i a  z a r u m i e n i ł a  się , w a h a ł a  się i 
w re s z c ie  r z e k ł a :  „ J e s t  to s e k r e t ,  móy p a m e ,  
k t ó r e g o  ci w y j a w i ć  m e  m o g ę ;  l e c z “  p r z y d a ł a ,  

c iężko  rai będz ie  w r ó c i ć  d o  p r a c  mojego s t a n u ,  
k t ó r e  w s z a k ż e  p r zen os i ła m  zawsze  n a d  p a ł a c o 
w e  , o ta cza j ąc e  mię , w y s t a w y / 4

H r a b i a  u w a ż a ł  , iż się u w z i ę ł a  k o n c z y c  s w ą  
ro le .  Z e  wsz ech  w ię c  w z g l ę d ó w  m i a ł  się n ą  
b a c z n o ś c i ,  aby  nie d a ć  p o s z l a k i ,  fce ją zna  d ° r  
b r z e .  P r z y m u s z a ł  się z a te m  do oziębłości .  Kie  
d y s i ę  o d d a l a ł ,  oyc iec  n a y u s i ln ie y  go z ap ra sz a ł ,  
choc ia ż  to  d z i w n e m  w y d a ć  się m o g ło  . po  a v 
k r ó t k i e y  z n a j o m o ś c i  , i żby ich często o d ^ d z *ł * 
H r a b i a  nie d a ł  sobie m ó w ić  te go  d w a  r a z y  , a b y  
życ zeni u  jego zadosyć  uczyni ł .

P o w r ó c i ł  w e  d w a  d n i  po te m .  Z n a l a z ł  sa 
mego  oyca .  O yci ec  t e n  z a p e w n e  n ie  b y ł  P .  M a r 
t ę  nay : b y ł  to c a ł k i e m  w ie ś n i a k  i p su ł  sworn  o-  
beyśe ietn  się p l a n y  Ju li i .  Z a p y t a ł  go s k w a p l i 
w ie ,  ądz ieby  b y ł a  M a r y l k a  (to b o w i e m  m n e  p r z y 
b r a ł a  J u l i a ) ;  s t a r y  w y c h w a l a ł  jey p iękno ść ,  c n o 
tę ,  s e r ce  i o m a ł o  co nie n a s t r ę c z y ł  h r a b i e m u .

'  Z t ą d  w y n i k ł o ,  Że t e n  rozśmie l i ł  się I p o 
s t a n o w i ł  , gdy  w r ó c i ł a  M a r y l k a  , p rzysp ie szy ć

ńtecó r o » w U » i « -
żenie ,  j ak ie  n a  n im  z ro b i ł a  od  p ie rw sz ego  u y r z e -  
n i a  • p o r w a ł  za r ę k ę  , u c a ł o w a ł  i w i e c z n ą  p o 
pr zys ią g ł  miłość .  M a r y l k a  n ie  u r a z i ł a  się b y -  
n a y m n i e y  , i nie  b r a ł a  rzeczy  s u r o w i e .  b n n a t a  
Sie t y l ko ,  o b r a c a ł a  n a  z łe  wszystko ,  co m ó w i ł ,  
i ż a r t o w a ł a  t a k  w y b o r n i e  , Że h r a b i a  g n i e w a ł  się 
n o  razy  dziesięć i po t y l e ż  u s p a k a j a ł  się z n o w u .  
U w a ż a ł  j e d n a k  , że M a r y l k a  p o g l ą d a ł a  n a ń  k i e -
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d y  n ie k ie d y  u k ra d k ie m , i  ze w  le n  czas w z ro k  
je y  b y ł s u ro w y  i  w ie le  w y ra ż a ja c y .

H ra b ia  w y s z e d ł n ie  o trzym a w szy  żadney od 
sw ey k o c h a n k i o d p o w ie d z i le c z  w yszed ł b a r-  
dz iey , n iż  k ie d y  za chw ycon y . W  is toc ie  , dn ia  
tego w  p ros tym  ję zyku  w ie śn ia czk i, le p ie y  n ieco 
od sw o ich  ró w ie n n ic  w y c h o w a u e y , d a ła  m u  
poznać obfite^ w eso łości ź ró d ło , o d w e t na w szy
s tk o  sko ry  , i ża rto b liw o ś ć  p rzy jem ną . T lą to  
w ła śn ie  ż a rto b liw o ś c ią  , u w ik ła ła  jego serce \ v  
s id ła , k tó re  a c z k o lw ie k  le k k ie  i z k w ia tó w , n ie  
n m iey  je d n a k  b y ły  m ocne. Z a c h w y c a ł się n ia; 
a to l i  jeszcze k iw a ł  g ło w ą  : ho M a ry lk a  p o w ró 
c iw szy , rozpoczę ła  przed n im , bez w zg lędu , swą 
to a le tę . W p ra w d z ie  o d d a liła  się n ieco na s tro 
nę , k u  m a łem u z w ie rc ia d łu  i o d w ró c iła  się doń  
p le ca m i, zm ien ia jąc  gorsecik ; w sze la ko  rozm o
w a  me u s ta w a ła  , i n a w e t w  c h w il i ,  k ie d y  taż 
rozm ow a  żyw szą się s ta w a ła , o b ra ca ła  się" doń , 
m ó w ią c : „C z y  P an  tego n ie  rozum iesz?4* P o  sko ń - 
czoney to a le c ie  , obnaży ła  jedną rę k ę ,  w z ię ła  
k o ło w ro te k  , u s iad ła  p rz y  n im  , i ciągle ro sp ra - 
w ia ją c ,  w y b ie ra ła  k w ia t k i ,  d la  p rzys tro je n ia  
w  n ie  gorse tu .

H ra b ia  z tru d n o ś c ią  c ią g n ą ł swą r o lę ;  za
z d ro ś c ił sam sobie ; z ło rz e c z y ł cza ru jącem u go 
w id o k o w i;  uśm iech a ł się i  b y ł g o tó w  p rz e k lin a ć  
z rospaczy ; M a ry lk a  p o g lą d a ła  nań  z n ie w in 
nością g o łąb ka ; a s tro iła  się z n ie  w innośc ią  d z ie 
c ięc ia . W szys tko  m og ło  uyść pasterce , p ro -  
w a n c k ie y  w ieśn iaczce; lecz J u lia ! J u lia , w y c h o 
w an a  w  k la s z to rz e , ży jąca  d op ie ro  od ro k u  na 
ś w ię c ie ! W  ty m  w zg lędz ie  w id z ia ł n a tu ra lno ść  
r o l i  za d a le ko  posun ię tą .
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O d w i e d z a ł  p r a w i e  co d z ie ń  M a r y l k ę ,  a k a ż 
d e g o  r a z u  n i e w i n n a  ta i szc ze ra  u f n o ś ć ,  z j a k ą  
d l a ń  b y ł a ,  s t a w a ł a  się ściśleyszą.  K i e d y  c a 
ł o w a ł  jey ręce.  u ś m ie c h a ł a  się n a  to; k i e d y  c a 
ł o w a ł  p ię kne  jey r a m ie  . nie o b r a ż a ł a  się; o d 
w a ż y ł  się w ię c  u sz czk n ąć  c a łu s  z jey us t eczek:  
M a r y l k a  nie b y ła  ro z g n i e w a n ą  , a to l i  g n i e w a ł a  
się, groz iła,  r u m i e n i ł a  się; a h r a b i a  p o s t r z e g ł  
zdz iwi ony ,  że d w a  c a łu s y  d a l e k o  b a r d z i e y  rzecz  
przyśp ieszy ły ,  j ak  w sz ys tk ie  jego p i ę k n e  o ś w i a d 
czen ia  miłości .  Z a c h w i a ł  jeszcze g ło w ą ,  l ecz 
J u l i a  r z u c i ł a  n a ń  t a k  t k l i w y m  d o b r o t l i w o ś c i  
w z r o k i e m ,  iż n a  n o w o  d o ś w i a d c z y ł  p ok us y  n i e -  
m ó w i e n i a  w i ę c e y  usty,  l ecz  d z i a ła n ia  niemi .

Ac  li! i l eż  to  r a z y  b i e d n y  h r a b i a  , w  ty c h  
n i e w i n n y c h  i g r a s z k a c h ,  s ł ucha ją c  d o w c i p n y c h  
o p o w i a d a ń  M a r y l k i ,  jey ś p i e w ó w  p e ł n y c h  o-  
g n ia  i roskos zy ,  ś p i e w ó w  t a k  p r z e n i k l i w y c h  
w  t y m  p ię k n y m  kl i m ac ie ,  za po m in a ł  z k u n  z o 
s t a w a ł ;  w i d z i a ł  t y l k o  z a c h w y c a j ą c ą  w i e ś n i a 
czkę ,  i o j e d n e y  t y l k o  p a m i ę t a ł  Ju l i i .  K ie d y ,  
g w a ł t o w n ą  prze ję ty  n am ię tn o śc ią ,  p r z y c i s k a ł M a 
ry  Ikę  d o  se r ca  , j agody jey ż y w y m  k ra s i ł y  się 
r u m i e ń c e m ; ogień  mi łośc i  p a ł a ł  w  jey o ku ,  i 
l e d w i e  z p r z y m u s e m  i z w o l n a  o d w r a c a ł a  s w e  
u s t a  , od u s t  h r ab iego .

W  t y e h t o  c h w i l a c h  ( b y ł o  zaś  to  często  , 
choć  M a r y l k a  n ieco g n i e w a ł a  się zawsze)  b l i 
s k i m  b y ł  w y k r z y k n ie n ia : , .  Ju l io ,  z n a m  cię,  k o 
cham ,  i z aw sze  k o c h a ć  będę; , ,  l e cz  jeszcze się 
po w śc ią g a ł ,  nie m a ją c  śmia łości .  T r z e b a  b y ł o  
mi lczeć.  Oyciec  p r z y s ł a ł  m u  by ł  list.  od  oy ca  
J u l i i ,  w’ k t ó r y m  n a s t ę p n y  b y ł  k a w a ł e k :  „Musi  
t w ó y  syn  zn ać  moją  c ó rk ę ,  bo t a  p r o s t a c z k a
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ułożyła w  swey rom ansow ey  głowie, w ystaw ić  
jego c h a ra k te r  na próbę; zaleć więc mu, aby się 
m ia ł  Ua ostrożności. Z am iarem  jey jest tak że ,  
podbić jego serce w p rzó d ,  nim by ją poznał. W y 
jeżdżam  do N ice , a tw ó y  syn niech  dobre  m a 
oko na wszystkie m łode osoby, jakie n ap o tk a  , 
w p rz ó d  nim  się chw yci n a  w ę d k ę :  Ju l ia  bo
w iem  ukaże się mu, raz jako sylfida, d rugi raz 
jako p a s te rk a  i t, d .”

To ostrzeżenie i k ilka  rozm ów , jakie m iał 
z Ju l ią ,  sk łon iły  go do milczenia. Z ap y ty w a ł  
ją o stanie serca. „Nigdym jeszcze nie k o cha ła ,  
pow ie  m u M ary lk a  śmiejąc się; „lecz czuję, że 
jak  w szystkie  nasze dziew częta , tak  i ja, jeśli
bym  kochała , ted y  z całego serca. Będę s ta łą  
az do grobu; ale  b iada m em u kochankow i, jeśli 
tylko rzuci okiem na inną. Chciałabym  posiadać 
całe  serce tego, k tóregobym  w y b ie ra ła  za m a ł 
żonka, i chc ia łabym  bydź p ew n ą ,  że jc posiadam.,,

„L ecz  jak się o tern przekonasz, p iękna M a-  
rylko?,, rzecze h rab ia  p rzy tyka jąc  usta  do jey 
ramion.

„Jak  się p rzekonam ? Ach! w ierz  mi, my 
w ieśn iaczki m am y tysiąc na to  sposobów. T y , 
n a p r z y k ła d . . .  .”

,,No, cóż! ja! co chcesz m ów ić? dokończ,,
„Mówisz, że mię kochasz, rz e k ła  M a r y lk a ;  

lecz czy myślisz, ze ja tem u  w ierzę?  a jeślibym 
i w ierzy ła ,  gdybym  raz  ty lko  spostrzegła  te  tw o 
je n icu jące  spóyrzenia, k tó re  często w id u ję ,  juz- 
by  było  po w szystkiem . W ia d o m a  ci d o b rze  
ta  piosneczka, k tó rą  tak  lubisz; w id ać  tam  w  uiey 
jasno, co to jest miłość. Nayleksze podeyrzenie, iż 
nie jestem k ochaną  nadew szystko  , uleczyłby mię



z mcy miłości; a ja ci p ow tarzam , iz w tym  k ra ju  
m am y oko i s łuch  na  to  w yborny .”

MóMże więc jey powiedzieć: „Znam  cię Julio* 
jesteś córką bogatego M artenaya; ”  czy mógłże?

N i e ; lecz co m ó g ł , to  uczynił.  Z  ok iem  
rozognionem , zaw o ła ł :  „K ocham  cię ,  M ary lk o  , 
t a k  jest, kocham  c ię ;  wszystko, co o p iew a  t w a  
p io sn ecz k a ,  dośw iadczam  i czu ję ;  spóyrzyy mi 
w  oczy M ary lko !  widziszże w  nich co inneg0y 
p rócz  w y razu  miłości naygorętszey  i nayczyst-  
szey ?  Czyliż nie czytasz w  n i c h ,  żem tk l iw y ,  
s ta ły  i w ie rny  do  śm ie rc i?  Pow iedz ,  M arylko! ’

M a ry lk a  długo p a trzy ła  mu w  oczy, s p u 
ściła  swe w  dó ł  powoli, i k iedy  je podniosła  , 
by ły  wilgotne. Pogroziła  nań  p a lce m , i nic n ie
odpow iedzia ła .

Tyra sposobem u p ły w a ły  ty g o d n ie ;  nam ię
tność H rabiego do tey  lubey dziew czyny b y ła  
bez miary. A cóż M ary lk u ?  Siedząc często przy  
nim , nad  b lisk im  ch a tk i  s trum ykiem  , b y ła  za 
m yślona i posępna. Jeś l i  jey m ó w ił  o sw ey 
miłości, skinienie głową, oznaczające w ą tp liw o ść ,  
było jed y n ą  jey odpow iedzią . S ta ra ła  się n a 
w e t  s tronić od  niego, lecz uap różno :  skoro bo 
w iem  posłyszała głos Hrabiego, na tychm ias t  p o 
ciąganą była , jakby  czarami.

H rab ia  cieszył się w  d u ch u  z w a lk i  z t ą  
k o ch a n ą  dziewczyną. Jednego d n ia  p rzyszedł 
do niey bardzo  rano . Z n a laz ł  ją koło dom ku, 
n a d  s t r u m y k ie m , toczącym  sw ą k ry sz ta ło w ą  
w o d ę  po żw iro w aty m  gruncie . „N ie „śp iew a ła  
z lew ając w o d ę  sw em i p ięknem i d łon iam i n a  
p i e r s i , „nie, w o d a  nie gasi ognia miłości, k tó 
ry  p a ła  w  tera w ie rn em  łonie. ”



— 4o6 —

Hrabia znał te piosnkę, lecz nigdy nie sły
szał jey, tak  czule śpiewającej; piękne jey oczy 
były we łzach.

Jednym skokiem stanął przy niey, i uści
skał w  zapale naygorętszey namiętności. Skło
niła mile swą głowę na  piersi hrabiego , k tó 
ry  swemi usty zebrał łzy po jey policzkach pły
nące; sam naw et zapłakał, i przyciskając serde
cznie wyjąkał przysięgę wieezney miłości. M^i- 
ry lka  podniosła nań  swe zroszone oczy; czułe je
go spóyrzenie przeniknęło do głębi jey duszy. 
„Jeśli mię kochasz , rzekła  ze łk a n ie m , cze
muż . . . ?” Nie dokończyła.

, Co czemu ? zapytał h r a b ia ; co masz po
wiedzieć , moja luba? Dokończ , zaklinam cię , 
czemu . . . ”

„Czemu nie mówisz o tern memu oycu ?”  
rzek ła  pomieszana, zapłoniona i kryjąc przed 
okiem kochanka usta, co ją wydały. „Twemu, 
oycu?,, rzecze hrabia uśmiechając się, „Ju . . .  ”  ; 
w ym ów ił prawie Julio; utracił ostatnią zgłoskę 
w  westchnieniu. „M arylku , mogęż o tern po
wiedzieć? mów, czy mogę? Czy kochasz mię ? 
czy to p raw da , że mię kochasz?”

Całus był odpow iedzią ; a wyrywając się 
z rąk jego , mgnieniem błyskawicy, schroniła 
się do chatki.1 W  chwili potem ukazał się oy- 
ciec. „Chcesz ze mną mówić”  rzekł do h ra 
biego zdziwiony. „Ja?” odpowie hrabia stojąc 
jeszcze nad strumykiem. „Tak, ty, moja córka 
mi to powiedziała”  „ W yborn ie ,  rzecze hrabia, 
ponieważ Julia  już tak  daleko rzecz posunęła” 
zbliżył się do poczciwego człowieka: .,Kocham 
M arylkę, ona mię kocha, niechże będzie moją
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Joną” Starzec, pełen radości, wziął rękę hra
biego: „Chcesz więc zaślubić moją Marysię; 
cieszy mię to i chętnie ci ją oddaję” Marylko! 
w o ła ł ; a Marylka pomału wyszła z domku, 
w  swym lekkim rannym stroju , tak jak była 
przy czystem strumieniu. Zbliżywszy się do 
hrabiego rzuciła się mu w objęcie, dała wol
ny bieg wynurzeniu swey czułości. Serce jey, 
pełne nayżywszych i nayczystszycli uczuć, w y
lało się na łono kochanka. Szczęście zaś je
go odmalowane bydż nie może.

Hrabia bez ustanku wyglądał tey chwili, 
w  któreyby wyznała, że jest Julią ; naprózno 
jednak czekał. P raw iła  mu o weselu, o zaba
wach, ztąd wyniknąć mających, o swey toa
lecie, j tk zostanie mężatką; i wśród tych fraszek, 
miłość jey przebijała się we wszystkich wyra
żeniach. Ach! co to za ranek przepędził h ra
bia w wylaniu naysłodszych łez i w tryumfie 
ćzystey miłości! Zapomniał Ju lii ,  nie pragnął 
już przemiany. Kolo swey wieśniaczki, był szczę
śliwy, nazawsźe szczęśliwy.

Nie mógł wszelako wstrzymać się od śmie
chu, słysząc ją mówiącą o godach, mających się 
fadhydż w tey chatce; doniosła mu, że ma przed
sięwziąć pielgrzymkę do cudownego obrazu 
dia dopełnienia in te n c ji , jaką uczyniła na przy
p a d e k ,  jeśliby ją pokochał. Z tey więc przyczyny 
prosiła go, aby jey przez dwa dni nie odwiedzał. 
P r z y r z e k ł .  Marylka przeprowadziła go niemal 
aż do Yilloison , i z trudnością mógł się od niey 
bderwać.

,,Miły Boże ! co za imaginacya ! pomyślał, 
kiedy jaz sam został. Nad wieczór odebrał

j} t . mień. T. 11, N. 8  r. 1 8 2 6  sierpieńi
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lis t od P . M artenay, który go zapraszał naza
ju trz  do siebie. Hrabia domyślał się wtedy, 
że nazajutrz uyrzy M arylkę, córkę P . Martenay; 
przygotował'się  zatem do nay lepszego uda wania 
zadziwienia. Ćwiczył się z godzinę przed lu 
strem w tem udaw aniu  zdumionego, aby nie odjąć 
swey kochance  uciechy, jaką sobie z tylu -tru
dami przygotowała w tey komedyi.

Zaniechał roli kommissarza i został h rab ią  
Klaudyyskirn; nazajutrz rano po zupełneni p rzy 
gotowaniu, pojechał do P . M artenay, który w y 
szedł na spotkanie „Do licha! szepnął mu 
on do ucha”  móy synu, strasznieś się k a 
za ł czekać na siebie; ktoby sądził, że, nie b a r 
dzo się kwapisz zostać moim zięciem.”

Młody hrabia ledwo pół-głosem te wymó
w i ł  słowa: „Móy oycze!” Lecz sciskai se rde
cznie M artenaya i przydał: „Szczęśliwym na ca 
łe  życie!”  Przebiegł tak  chyżo wschody, iż sta
rzec  ledw o mógł zdążyć za nim. „Będzie tu  
nieco, rzekł M artenay, krzywienia się, bo sztu
k a  mey córce się nie udała. Któżby cię po
zna ł pod postacią kommissarza?. Szukalibyśmy 
jeszcze c ię ,  móy sy n u ,  gdyby twóy oyeiec nie 
by ł nam  doniosł, że ten  kommissarz mniemany, 
nie kto inny był, tylko ty”  Hrabia uśmiechnął 
się; drzwi się otworzyły. „Och! jakże jestem szczę
śliwy! rzek ł  głosem przytłumionym.

„Kocham się“ m ówił daley w chodząc , a je 
dnak  jeszczem dotąd niewidział tey, którą kocham“

„Oto jest moja córka  “ powiedział M artenay, 
pokazując hrabiemu damę, k tórey istotnie nigdy 
nie widział. On zaś nie miał potrzeby u d a w a 
nia zdziwionego i osłupiałego : bo jego położenie



l ia tu ra in ie  to pokazało: wszakże ty lko  n a  c lw i lę ;  
w k ró tc e  bow iem  postrzegłszy , £e chciano z n ie 
go jeszcze ża r to w ać ,  z ochotą i sam  p o s tan o w ił  
igrać t a k  długo , jak można.

Uczynił m łodey osobie kom plem ent,  bardzo  
zimny , i w ró c i ł  do rozm ow y z M ar ten ay em . P o 
woli u fo rm o w ało  się koło z kobiet. M ar te n ay  
s ta ł  sic m ark o tn y  i posępny. , Jak że  ci się zdajo“ ! 
rz ek ł  pocicliu do hrabiego. T en  go zbył śmie
chem. N ak o n iec  M ar ten ay  pow staw szy  , o d e 
zw ał s i ę : „Moi p rz y ja c ie le , m iałbym  jeszcze p o -  
w o d  do o d w lek a n ia  tego ośw iadczenia , jak ie  u -  
czynić zam ierzam  ; moja có rk a  m ia ła  w  pogo
to w iu  jakiś figiel n a  tego to  młodzieńca ; lee.z b ę 
dzie go mogła w yrządzić pozniey. T eraz ,  p o 
n iew aż  nieźm iernie zle słychać w  P a ry ż u ,  i m a ł o  
co m ożem y spuszczać się na  j u t r o , liie chcę t r a 
cić czasu w d an iu  mey córce  obrońcy  , w  oso
bie syna mojego przyjaciela, hrabiego K la u d y y -  
skiego. T e raz  ko ley  na.ciebie , h rab io  ! “

H ra b ia  uśm iechną ł się : „T w o ja  có rka ,  pan ie  
M a r te n a y !  uczyni mię nayszcześliwszym cz ło
w iek iem  pod s ło ń c e m 11 i rzu c ił  się w  objęcia
teścia. .

„A ty  moje dziecie ! rz ek ł  M artenay , Wiodąc
m łodzieńca do c ó r k i ,  day  m u rę k ę  , chociaż dd 
ciebie jeszcze nie p rzem aw ia ł '1 H rab ia  odskoczył 
nieco, p łonąc się z g n i e w u , w id zą c ,  iż tak  d a 
lek o  rzecz posuwano. „T rzeb a  już przecie , rz ek ł  
o d z y s k u j ą c  z w y k łą  wesołość , skończyć. K o 
cham  inną  dziew icę , i jey zaręczyłem  m ą rę k ę .“ 

M ar ten ay  osłupiał i w lepiw szy  w e ń  oczy 
z a w o ła ł :  „ Ja k to  ! odrzucasz m ą có rk e?“

,,I odrzucam  i przyym uję , rozmaicie. M łod*
2 7 *
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wieśniaczka otrzymała me wyznanie'1; tn począł 
się śmiać do rozpuku.

„ P o s łu ch ay , panie hrabio" r z e k ł , zbliżając 
się do niego M artenay , który, jako wysłużony 
żołnierz, niezmiernie był de lika tny  vy punkcie 
honoru „twóy śmiech, jest znakiem nierozsądk u."

„Nie przeczę , móy miły teściu ! “ odpowie
d z ia ł , ciągle się śmiejąc; „ le c z  jest to śmiech 
bardzo szczęśliwego riierozsądku."

„Ten człowiek, widzę dziwaczy" rzekł M ar
tenay sięgając do szpady.

„Córka twoja, mogłaby wątpić o mojey odw a
dze , ale ty  panie nie powinienbyś" rzek ł ozieble 
hrabia; „sądziszże więc, że i w tenczas, kiedybym 
nie, kochał tw ey  c ó rk i , pozycya tw-a mogłaby 
mię zniewolić do stania się jey niewiernym?"

M artenay, coraz bardziey zdz iw iony , mie
rzy ł  go od stóp do głowy : „Co on mówi ? czy 
k to k o lw iek  z was ro zu m ie? "

W szyscy pilnie patrzyli na hrabiego , s tara
jąc się dóyść , coby to znaczyło.

„M łodziku"! zawołał M artenay  w  naygwał- 
townieyszem uniesieniu g n ie w u , dobywając 
szpadę.

W  tey  chw ili ,  ty lko co przybyły oyciec h ra 
biego, rzucił się między syna i swego przyjaciela.

„f>yn twoy jest zuchwalec , którego nauczyć 
muszę. W id z is z , przybywa zaślubić mą có r
k ę  a . . .  "

„T ak"  p rze rw a ł  młodzieniec „dla tego tu  
przybyłem  ; lecz już żarty  wychodzą z granic". 
W  ziął oyca na stronę i w  kilku słowach opo
w iedz ia ł  , że córka Martenaya, w  stroju wieśnia
czki . . .  Pokazał mu miniaturę.
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„T a k  ! tak  ! ach ! rozum iem " rz e k ł s tary h ra 
bia, śmiejąc się serdecznie. „T o  co innego"; rzu 
c i ł  znienacka okiem  na mniemaną córkę  M a r te -  
naya , a śmiech jego się p o d w o ił/

„O n i chce tw e y  c ó rk i i  nie chce; jednćm  sło
wem  zaręczył się z w ieśniaczką."

„A le ż  do w szystk ich  k a tó w ] k rz y k n ą łM a r -  
teriay . . .  „M ó y  b ra c ie !"  p rz e rw a ł s ta ry  hrab ia , 
„z ły m  jesteś akto rem : w idać, że żartu jesz."

„Z a k lin a m  cię P a n ie " rz e k ł m łodzieniec "p o -  
łoż kon iec tey k o m e d y i; kocham w ieśniaczkę, 
dayze m i tw ą  có rkę ."

M a rtenay  os łup ia ł. „A n i s łow a nie rozum iem , 
w o ła ł; w ytłum acz mi, stary p rzy jac ie lu !; móy b ra 
cie , w y tłum acz  m i , a lbo oszaleję.

S ta ry  h rab ia  p o rw a ł m in ia tu rę  z ratk  syna, 
i  pokaza ł M a rtenayow i, m ó w ią c : „C zyż 'ona po
dobna do tey , k tó ra  t u ,  osoby ? "

„E y  bo ! to M a ry lk a  “  rz e k ł M artenay; „ ja -  
k im ze sposobem syn tw ó y  ma ten p o r tre t?  “

Co u l ic h a ! m óy p rzy jac ie lu  , wszak tyś m i 
go sam p rz y s ła ł; opamiętayże się J " .

W te d y  dop ie ro  M artenay , nawzajem  śmiać 
się począł. , ,0 !  co te ra z , to  rozum iem . D o 
ka d u ka ! straszniem się nie sp isa ł, w  pośpiechu 
u chw yc iłem  jedną m in ia tu rę  za d ru g ą ; lecz bez 
tego tw ó y  syn jest p ó ł g łów ek : bo k ie d y  w ie , ze 
to  w ieśniaczka , w ie  zatć-m w szystko."

„Z a p e w n e , w iem  w szystko ; kocham  o ryg i
n a ł tego p o rtre tu  , poślub iłem  mu , swą w ia rę , 
za tydz ień  się żenię i proszę o b łogos ław ieństw o."

„M n ie  o b łogos ław ieńs tw o?  J a k to ! je
szcze nie rozumiesz ! M in ia tu ry  się pomięszały, 
czy słyszysz? O dkrad łem  p o rtre c ik  mey córcej

ł



.foo tasw aw olnica  nie chciała, abyś ją znał przed
pzasem ; a zamiast wzięcia jey , wpadłem  na mi
n ia tu rę  tey młodey wieśn iaczki, k tórąm  kazał 
pdmalować z przyczyny jey nadobney twarzy*, 
musiałem wyprawiać list do twego oyca ; tyle 
ty lko miałem czasu , ile do zapieczętowania po
trzeba bez obeyrzenia zatem , wsunąłem weń 
ten  portrecik . Móy kochany h r a b io , to jest 
moja córka.“

„Ale44 odezwał się s tary hrab ia  ,,co to  p ra 
wisz , móy synu , o weselu za tydz ień4?

M łodzieniec , wybladły ze zdziwienia i prze
strachu , wodził swóy wzrok po otaczającćm 
k o le :  „Głowa mi się zaw raca44 rzekł głosem sła
bym. „Panie M artenay44 zawołał nakoniec z w y
razem gniewu „gdziez jest twoja córka? K tó ra  
z tych dw óch44?

„Ja44 rzekła młoda dama. zbliżając się „ja to 
jestem córką. Byliśmy przeznaczeni dla siebie, 
Mości hrab io ,  lecz . . .  44

„I jeszcze jesteście44 rzekli oba oycowie „po- 
daycie sobie ręce . 41 N igdy! nigdy! krzyknęli 
oboje, cofając się od siebie. Hrabia dołożył z mi
ną  posępną , lecz tonem pewnym: „kocham wie
śniaczkę , i nie żałuję błędu, k tó ry  mię zwiódł; 
owszem dziękuję ci panie M artenay . 44 Chciał 
w y j ś ć , oyciec go zatrzymał. „Czy nie w y t łu 
maczysz nam , móy sy n u ,  rzek ł doń z powagą, 
jak mogłeś się do tego stopnia oszukać?'4

„ N aychę tn ięy14 odpowiedział młodzieniec  
spokoynie i śmiało; opowiedział wszystko i tak  
zakończył : „czyliż nie widzicie , ze owa miniatu
ra j ó w  list, w  którym P. Martenay , donosi, iz 
jego córka, pokaże mi się przebraną za wieśnia-
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«zkę , nie powinno naymnieyszey czynić w ątp li
wości , iż to ją pokochałem w osobie M arylki.u

Zaiste , słusznie mówi“ zawołali śmiejąc się 
wszyscy przytom ni, wyjąwszy starego hrabiego 
k tó ry  się nie śmiał.“ Oto, rzekł on „córka Pana  
M artenay zechce przebaczyć omyłce i . . . “

„Nigdy! n ig d y ! “ powtórzyli żywo oboje. 
S tary  hrabia pożegnał się , wziął sy n a ,  wsiedli 
do pojazdu i przybyli doVilloison, nie m ówiąc 
do siebie i słowa przez czas drogi.

Kiedy stanęli na tnieyscu: ,,móy synu, pow ie
dział starzec, zdaje mi się , że niemyslisz pew nie 
o zrobieniu wieśniaczki hrabiną Klaudyyską.” 

„Móy oycze” odpowie młodzieniec łagodnie 
lecz tonem pewnym : nie było to moim zamia, 
rem , wiesz sarn ; bo mię znasz ; lecz teraz ko 
cham , z całym zapałem naygwałtownieyszey i- 
naytrwalszey miłości. W idziałeś po r tre t  tey 
dziew czyny. chceszże obaczyć ją samą ? Móy 
oycze ! onaby i tronu  była ozdobą ! M artenay 
ci zaświadczy , iż zachowała ty lko ze swego u -  
rodzenia skromność , niewinność i szczerość; a 
jeśli, oycze łaska wy , nie raczysz uważać za głó
w ną  zaw adę , nierówności urodzenia . . . ”

„Spodziewam się , że nie zechcesz wmawiać 
•we mnie tey okoliczności, jakby jakiś powód 
słuszny . . . ”

„Nie, lecz przynaymniey, jako powód, do oka
zania względów rodzicielskich, ku  usczęśliwieniu 
syna, a k tóreby  się mu żadnym nie wydaw ało  nie*- 
szczęściem.”

„Daymy już tem u pokóy. Obierz sobie rękę  
panny M artenay, albo jakiey inney, tobie rów uey 
dziewicy.’*
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„ A c h , oycze ; obieram rękę M arylki , albo 
pozwól nazawsze wszelkiey inney zrzec się.5’

„Jesteś teraz na  nieszczęście panem siebie’? 
rzekł oyciec marszcząc czoło.

„Niech ci to jednak, móy oycze, nie przeszka
dza ; w czynieniu te g o , co serce doradza.’’ To 
mówiąc , zdarł a k t  zaręczający jego niepodle
głość. Oyciec się bardziey zasmucił. „ Teraz 
r z e k ł , widzę istotnie, żeś postanowił poświęcić, 
dogodzeniu momentalney i haniebney namiętno
ści , t u ó y  m a ją te k ,  im ię , honor własny i oy- 
cowski. Przedtem  , oyciec miał praw o naw ró 
cić syna do rozsądku, zamknąwszy go na czas 
pew ny , lecz ja wićrn , że tego uczynić nie mo
gę ; jeśli więc chcesz istotnie. . . . ”

„O! móy oycze, nie sądzę, abyś chciał u adu -  
żyć swey władzy w tym względzie, powiedział 
syn nayczuley. „Mylisz się , użyłbym jey w ca- 
łey obszerności; lecz jestem pewny, ze móy syn, 
w przeciągu sześciu miesięcy , inapzey i rostro- 
puiey będzie myślał, jak teraz .”

„Móy oycze , jakież to mieysce w eFrancy i,  
w  Europie , przeznaczasz dla mnie na sześcio
miesięczne więzienie?’?

„ W o y sk o , idące przeciwko nieprzyjaciołom 
naszey nieszczęśliwcy oyczyzny.”

„Lecz M arylka będzie swobodną , od wszel
kiego wolną przymusu ? ■’?

„A cóz ona zawiniła ? Ty s a m , móy synu, 
naw et jesteś u  mnie niewinnym. Bądź spoknyny, 
co do lego; charak te r  m óy, może ci bydź rę-  
koymią obietnicy.”

„W ięc  dobrze , a po upłynieniu sześciu mie- 
3^^cy?, ' pZostaw mi przynaymniey sześć miesięcy
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nadzie i móy synu ! N ie  zmienię mego sposobi} 
m y ś len ia , lecz ruszay natychm iast .”

„A  M a ry lk a ?”  r z e k ł  syn załam ując ręce  n a  
czoło. Czyż myślisz, ze w iedząc o tw ey  miłości 
k u  niey, nie rozczuli się, dow iedziaw szy  się, żem 
moją pow agą zmusił cię do odjazdu??’

,,D o b rze!  od jeżdżam  natychm ias t”  rzecze 
m łodzieniec, uspokojony i m yślący już, że to nie 
zle w ystaw ić  n a  probe, kochanki sw ey serce. 
S ia d ł  na konia: s ta ry  sługa, b a rd zo  p r z y w ią z a 
ny, w y jech a ł  z nim  także. P o  dw ugodz inney  
d rodze , postrzegł w  us tron iu ,  s ta rą  kapliczkę, 
i posłyszał głos Maryljci; tu to  właśnie spieszy
ła  z p ielgrzymką.

Zeskoczył na tychm ias t  z kon ia ,  po łączył się 
z peregryn. n l k ą . k tó ra  m u w ów czas  w y d a ła  
się ta k  piękną, tak  n iew inną  , t a k  do siebie po
dobną ,  tak  przejętą  miłością i w iernością ,  iż 
odegna ł  od  siebie, jak złą rpyśl, przypuszczenie 
n a  chw ilę  w  niey niestałości

,,0! d roga M ary lko !”  k rzy k n ą ł ,  dostając z z a 
nad rza  m inatu rę ,  gdy tymczasem ona p ad ła  na 
ko lana  „ p o r t r e t  ten  nas połączył. Słuohay, t e 
ra z ,  jestem hrab ią  K laudyysk im ”  M ary lk a  zb la 
d ła ,  odskoczyła strw ożona  i jey oczy łzami się 
zalały. ,, A c ó ż ! rzek ła  , te raz ,  k ied y  już nie 
jestem có rk ą  M ar ten ay a ;  porzucasz mię. O k r u 
tny! umrę, lecz nie p o tra f ię  cię u icnaw idz icć”  
H rab ia  ją uściskał i opow iedz ia ł  sw ą rozm ow ę 
z oycem. „I lyż mi w ierność  dochowasz?”  z £y- 
w em  zapytała  spóyrzcniem . „Az do śm ierci!”  
zaw o ła  H rab ia . R oz łączy li  się z boleścią, lecz 
spokoynie i w  zaufaniu. M ary lk a  dope łn i ła  swych 
jśłubów, m o d liła  się za( życie swego kochanka ,
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p o t e m  7. p ł a c z e m  u d a ł a  się d o  d o m u .  H r a b i a  
j e c h a ł  aż do  g r a n i c y ;  a t e r a z  o to już  zac iągną ł  
się d o  woyska .

N i e b o r a k !  w a l c z y ł  w e  W ł ą s z e c h  jak  bo h a  
t e r .  Sześć  mies ięcy p r a w i e  już  m in ę ło ,  k i e d y  
u g o d z o n y  k u l ą  K  m a t y ,  l eg ł  n a  p l acu .  A u s t r y a c y  
odn ieś l i  z w y c i ę s t w o :  z a b r a n o  c ię ż k o  r a n io n y c h ,  
a  m ię d z y  t y m i  i H rab ieg o .  Z o s t a ł  yvyleczony i 
o d e s ł a n y  d o  W ę g i e r  w  n i e w o l ą .  T a m  p r z e z  
d w a  l a t a  s iedz i a ł  w  f o r te cy .  N a k o n i e c ,  p r z y  
w y m i a n i e  j e ń c ó w  p o w r ó c i ł  do  F r a u c y i .  P r z y 
l e c i a ł  d o  V i l h i s n n ;  oyc iec  jego w y e m i g r o w a ł ;  
m a j ą t k i  zos t a ły  z a b r a n e ; a sa m za n i eży ją ceg o  
ogłoszony.  M a r t e n a y  zos ta ł  z a m o r d o w a n y ,  c ó r 
k a  t y l k o  u c i e k ła .  N i k t  go z a p e w n i ć  nie mógł,  
czy oyc iec  u s z e d ł  śmierci .  P o b i e g ł  d o  c h a t k i  
M a r y l k i  ; k t o  i n n y  już  w  n iey  m ie sz k a ł  ; n i c  
zaś  n ie  w i e d z i a n o ,  zgoła  nic  , o 'Maryle®. T o  
ty l k o ,  co po  w i e l u  s i e d z e n i a c h  d o w ie d z ie ć  się 
mógł ,  b y ł o  , iż gdzieś ży ł a  w  u k r y c i u .  S t a r y  
b r a b i a  n i ezm ie rn i e  się s t a r a ł  w y d a ć  ją za  mą ż .  
N a y ł a d n i e y s z e  c h ł o p a k i  z okol icy ,  p r óż no  się 
o nią dobi ja l i .  P o w i e d z i a n o  jey, że m ł o d y  h r a 
bia o ż e n i ł  się w e  W ł o s z e c h ; czyn ion o  n a w e t  
p r z y g o t o w a n i a  n a  jego p rzy j azd  z żoną.  M a r y l -  
ka  j e d n a k  zaw sze  o d p o w i a d a ł a  ze ł z a m i :  ,,jego 
t y l k o  je d n e g o  s ta le  k o c h a ć  b ę d ę . ”  N a k o n i e c  , 
s t a r y  s ługa ,  w r ó c i w s z y  ze W ł o c h  p rzyni ós ł  vvieść 
O jego śmierci .  M a r y l k a ,  w y p y t a  wszy  się sługi ,  
u s p o k o i ł a  się n a  p o z o r ;  l ecz  w d z i a ł a  ż a ł o b ę ,  
j a k b y  zos ta ła w d o w ą ,  i z ż a d n y m  n i e m ó w i ł a  m ę ż 
czyzną .  N a y s m u t n i e y s z e  t y l k o  ś p i e w a ł a  d u m y ;  
a  sikały o t a c z a j ąc e  k a p l i c ę ,  w  k t ó r e y  p o  r a z  o r
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s ta tn i  w id z ia ła  się z k o c h a n k i e m ,  b y ł y  jey jedy* 
n a  p r z e c h a d z k ą .

N a k o n i e c ,  z n i k ł a .  J e d n i  m ó w i l i ,  że u t n n ę ł a  
w  D u r a n c y i ;  d r u d z y  ze się u d a ł a  d o  W ł o c h ,  d l a  
o d w i e d z e n i a  mie ys ea ,  gdzie jey zg iną ł  k o c h a n e k ;

Ovciec,  po s t r a c ie  c ć r k i  o p u ś c i ł  t ę  s t r o n ę ,  
n ie  w i e d z i a n o ,  gdz ie  i się po dz ia ł .  Qvvoz w s z y 
s t k o ,  co się m óg ł  h r a b i a  d o w i e d z i e ć .  Ach!  M a?  
r y l k a  k o c h a ł a  go aż do  ś m i e r c i !

Część m a j ą t k u  w r ó c o n o  m u  z n o w u ;  lecz  z tą d  
ż a d u e y  nie m ia ł  poc iechy:  w s z y s tk o  m u  się s t a 
ł o  oboję tnem.  P o g r ą ż o n y  w  b o l e ś c i , nosi ł  s w e  
t r o s k i  po m ie ys cach  , n iegdyś  b ę d ą c y c h  ś w i a d 
k a m i  szczęścia.  W i o s n a  p r z y w o ł a ł a  go do  a r 
mii;  sz u k a !  śmie rc i ,  lecz ta s t ron i ł a  pr z e d  n im,  
a  z w y c i ę z t w o  śc iga ło  go w sz ę d y .  Z o s t a ł  a d j u -  
t a n t e i n  j e n e r a ł a  * * *  i w  k r o t c e  w y s z e d ł  n a  s to 
p ie ń  je ner a ł a .  K o c h a ł  zaw sze  M a r y l k ę ;  a m a 
jąc ją za u m a r ł ą ,  ż a ł o w a ł  t a k ,  j a k  ona  go ża łoW ała .

T y m c z a s e m  p o k ó y  na s tą p i ł ,  a m ło d y  j e n e r a ł  
zos ta ł  w y s ł a n y  do  L a n d g r a f a  Hesskiego.  W  p o -  
w r ó c i e ,  z a t r z y m a ł  się w  m a łe tn  m i a s t e c z k u  d l a  
z m i a n y  kon i .  Z n a l a z ł  t a m  l isty od d o w ó d z c y ,  
w y m a g a j ą c e  o d p o w i e d z i .  G osp oda rz ,  z n a t u r y  
w i e l k i  ga d u ła ,  za cz ep i ł  j e n e r a ł a ,  a w ie d z ą c ,  że 
b y ł  P r o w a n t c z y k ,  p r a w i ł  m u ,  że jak iś  s z a n o w n y  
s ta r zec  z jego s t ron ,  ż y ł  w  te rn m i a s t e c z k u ;  że 
b y ł  n i eszczęś l iwy,  i s t r ap io ny ;  i że,  g d yb y nie 
t r o s k l i w e  s t a r a n i a  c ó r k i ,  k t ó r a  p r a c ą  r ą k  w ł a 
snyc h  , o p a t r u j e  jego p o t r z e b y ,  o d d a w n a b y  
zg iną ł .

„ Z  P r o w a n c y i ! ”  z a w o ł a ł  j e n e r a ł  t k n i ę t y  p o 
l i t o w a n i e m  i d o b y w a j ą c  k iesę  „ k i l k a  k r o k ó w ’ 
p tą d  do  n i e g o ’’ r z e c z e  gosp od a rz .  J e n e r a ł  k a -
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£e siebie zaprowadzić;  o t w iera  d rz w i  izby, w  k tó -  
rey  mieszkał  s tarzec i po z n a je ,  kogo?  wielki  
B o ż e !  swego oyca !

H ra  bia rz uci ł  się do nóg -nieszczęśliwego 
oyca, k tó ry  w jego re k u  u t r ac i ł  przytomność.  
Przyszed ł szy  do siebie: „Czy to pewna!  ty!  móy 
drog i  synu !”  zawołał ,  a ich serca naysiln iey-  
szych doświadczyły uczuć boleści  i radości.  „ M u 
sisz ze mną  jechać móy oycze; w r a c a m  do F r a n -  
cyi, spiesz więc ze mną;  móy naczelnik mię ko 
cha , nie t r u d n o  mu zatem będzie wymazać 
cię z listy e m ig r a n tó w ;  lecz potrzeba wybie
r a ć  się n a t y c h m i a s t : nie mogę zw lekać  mego 
w y jazd u ,  n a w e t  k ilką m inu ta m i .55

„Drogi  synu’’ rzekł  s t a r z e c ,  „nie  będę  mógł  
dziś wyjechać  ; to n iepodobna.  Nie wiesz, że 
m łoda  f r a n cu z k a  jest moją opiekunką;  ona to 
mię żywi,  ona mi znośuem to życie czyni; nie 
masz jey teraz i późno dopiero  wieczorem p o 
w r ó c i .’5

„Nap isz  do nicy,  móy oyczc; zos tawię  ja t u  
d la  nicy wexel ,  k tó ry  ją od potrzeb zasłoni.”

„Ach! to bydź nie m ole ,  synu ; ona miała  
nadernną t aką  pieczą,  jakby była moją có r k ą  ; 
nie mogę przeto  jey t a k  opuścić,  nie widząc .5’

J e n e r a ł  nap ró zno wys taw ia ł ,  jak jego wyjazd 
by ł  konieczny i n iezwłoczny,  oyciec t r w a ł  n ie 
w zru szony  w sw em  postanowieniu ,  czekania tey  
op iekunki .

Gospodarz  w s t aw ia ł  się n a w e t ;  a wymieni
wszy drogę ni erów nie  bliższą do S t r a s b u r g a ,  
d okąd  jen era ł  jechał ,  zniewoli ł  go, iź się s t rzy-  
u ia ł  do wieczora .  Młoda f r ancuzka  przybyła. ,
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Jenera ł  krzyknął i M aryika także. Była to ona, 
była to czuła, stała, cnotliwa M aryika.

"Wierna kochanka, opłakała  stra tę  jego, przy
wdziała żałobę, jak wdowa po nim; po sto ra-  
ry, kazała sobie opisać staremu słudze, mieysce,
gdzie poległ. Tam  przyszło się udać; chce zlać
łzami swemi ziemię, którą krew jego oblała. 
Każe sobie zrobić męską odzież. Z darów  o- 
trzymanych od P P .  Lusis i M artenay, o p a tru 
je się w  pieniądze; opuszcza dóm oycowski. L ę 
kliw a dziewica, puszcza się sama ; przebywa 
południową Francyą: nie trwożą ją nasterczone 
Nieeyskie góry; z odwagą drapie  się po nich. 
W  tey niebezpiecznej drodze, słyszy raz w y 
mówione imie swego kochanka; drży, blednieje; 
omało nie wydaje krzyku. Jest to starzec w ie 
dziony przez sługę. Poznaje domownika, jest- 
to  służący młodego hrabiego; starzec jest jey 
kochanka oycem. Zbliża się t rw o ż l iw ie ; nie 
poznaje jey domownik; ofiaruje swe usługi sta
rem u hrabiemu i obciąża się jego tłómoczkiem. 
Tym sposbem stają w Genui; nie mogą sic już 
obeyść bez M arylki dw a starcy. Hrabia od
k ryw a swe nazwisko temu młodzieńcowi, a M a
ry ika  wieczne poprzysięga przywiązanie.

l u ,  ona opuszcza dw^óch towarzyszów, ma
jąc się udać do Boszetty (JBochette), gdzie jey k o 
chanek został zabity. K iedy drżącym głosem 
wymawia nazwisko m ie jsca ,  h rab ia  żywego do
świadcza wzruszenia. „Tam to, z a w o ła ł , móy 
syn poległ” . M aryika  puszcza się w  drogę; t r a 
fia na mieysce tyle razy opisane jey przez sługę, 
l u ,  umierająca n ie m a l ,  o te się skały oparła; 
t a m ,  upadła  ; tam znowu rzuciła się bez łez na



ciemię , gryząc sobie ręce. P rzyc iska  atve go* 
te jąc e  scrcc do tey ziemi, w  k tó rą  w sięk ła  k r e w  
jey k o c h a n k a ;  trzy  dni zostaje w tćm mieyscu; 
ta rg a n a  boleścią. N akoniec  , od ry w a się i w ra c a  
do hrabiego.

Z u ay d a je  s ta rego  sługę przy  zgonie ; zastę
puje go przy panu. T en  zaś, zmuszony jesl ud ać  
Się do N iem iec. M ary lka  m u towarzyszy. W y 
c z e rp a ła  juz swą kieskę i p o s trada ła  kleynoty; 
o d k ry w a  więc p łeć  swoją i środki, jakie ma do 
u trzy m an ia  go przez szycie,- haf tow anie  i inne 
tego rodzaju  roboty . P rze b ie ra  się na  p o w ró t  
w  stróy kobiecy i przez  trzy  l a t a ,  żywi w ła 
snym zarobkiem  h ra b ie g o ,  k tó ry  ją za swą u -  
daje córkę/ Dzieli spoinie jego u trap ien ia  ; z a 
chow uje  d lań  serce c ó r k i / s z a c u n e k  i posłuszeń
s tw o  s ł u g i , odw agę w iernego  p rz y ja c ie la , at 
s ło d k ą  i pocieszającą niewinność dziecięcia.

„M ary lk o  ! M ary lk o  ! ”  w o ła ł  jenerał ,  r z u 
cając się jey na szyję. „Czy w id z isz?  M ary lku ;  
ach  ! jak jestem szczęśliwy ”  !

„Alboż to  M a r y lk a ?  rzecze s ta rz ec ;  a lb o ż td  
Dna tw o ją  k o c h a n k ą ?  I  ty  ją kochasz jeszcze; 
m óy sy n u ?  A ty, lube dziew cze, nie przestałaś gri 
kochać? Boże! Boże! podaycież sohie co p rędzey  
rę ce  , n iech  w am  pobłogosław ię , n im  mi radość  
oczy zam knie’’! T u  u p a d ł  bez zmysłów na ręce  
dzieci.

W k r ó tc e  wszyscy tro je  razem  opow iadali ;  
Z ap y ty w a l i , cieszyli się , p ł a k a l i ; o wszystkiem 
zapomniano. Gospodarz musiał po dziesięć razy 
w o ła ć ,  że już konie zaprzężone. W yjech a l i  
szczęśliwi. W zię tość  jenera ła  sp ra w iła  to, iż s ta 
r y  h rab ia  p o w ró c i ł  do  oyozyzny. W szyscy trojei



—  4 a i  —

przyby li  do P ro w a n c y i  , a h rab iiii  K lau d y y sk a  
jest ozdobą i zaszczytem p ro w in c y i ; jest skarbem  
o b u  d w u  h r a b ió w ,  wzorem m ałżeńskiey  w i e r 
ności i macierzyńskiego przyw iązania .

J e n e ra ł  zawsze nosi p o r t re t  M ary lk i ria 
sw em , s ta łem  i pełnem  miłości s e r c u ,  a k iedy  
s ta ry  h ra b ia  go postrzeże , na ty ch m ias t  w s k a z u 
jąc nań  m ó w i :  ,,wyznay , móy synu , ze om yłka  
z tą  m in ia tu rą ,  jest szczęśliwą om yłką.’1*

WIADOMŚCI LITERACKIE
U n i w e r s y t e t u ,  A k a d e m i j e ,  T o w a r z y s t w a !  Z a K Ł A b I '  

N A U K O W E .’

C e s a r s k i e  Towarzystwo Moskiewskie Go
spodarstwa wieysliiego. d. 17 marca r .  t .  m ia
ło swe posiedzenie, pud prezydencyą J W .  H r a 
bi P io tra  A lexandrowicza T o łs teg o ,  w  obe
cności PP. Drugiego Vice P rezydenta  JO. X cia  
Sergiusza Iw anow icaa  Gagaryna, Członkow Rady 
i wielu rzeczyw is tych  i honorow ych Członkow.

Posiedzenie o tw ar te  zostało przeczytan iem  pro
tokółu ostatniego rocznego zgromadzenia i pism, 
o trzym anych  od różnych  Członkow zprzesłaniem 
rocznego i iednoczasowego zapisu pieniędzy.

Potem  Sekre tarz  Rady R. Cz Stefan A lexie- 
jewicz M asłów, czy ta ł  naprzód nadesłane od n ie 
wiadomego z nazwiska do P. P rezydenta  T o w a rz y 
s tw a l i s t , w  k tó rym  au to r  na uzupełnienie a r 
ty k u łu  w ydrukow anego w  X .  N. Dziennika R ol
niczego , o użyciu rzepy przez m ieszkańców  
nerczyńskich , dodaje, że rzepa, powiększey c*<$
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sci w ołoneckiey i w niektórych powiatach gu- 
bcrnii nowgorodzkiey, jest nader ważnym pro
duktem, tak w domowem użyciu, jako i handlo- 
wem. 'l am sieją rzepę w polu i z dziesięci
ny otrzymują do a5o czetwierti. Na pokarm 
różnie je przysposabiają.- to jest: albo parzą
w kadziach rozpalonemi kamieniami jak ka

pustę, albo kładą do pieca wypalonego, pokra
jawszy na kawałki , zakrywają i dobrze zale- 
piają otwor pieca, i w nim rzepę do nocy 
zostawują; potćm otworzywszy dozwolają jey 
do rana stygnąć. Tym sposobem rzepę wy
parzoną suszą w piecach. Z  rzepy parzoney, 
suszoney i syrowey, robią także d0bry kwas, 
k tóry lepszy jest od zwyczaynego kwasu chlebo
wego. robią go następuiącym sposobem : gotują 
do zawrzenia wodę w garnku; kładą weń rzepę; i 
i  znowu dopóty gotuią aż się zupełnie rozgotu
je ; potem, zdjąwszy garnek z ognia, i gdy już 
gotować się przestanie, kładą weń garść przesiane
go przez czyste sito słodu , i wymieszawszy do
brze mątewką, studzą wrzątek tak, iżby tylko 
był ciepły; potem dodają kilka łyżek płynne
go rozczynu chlebowego , lub zamiast niego 
dolewaią nieco zwyczaynego kwasu chlebowe- 
go , i wymieszawszy to wszystko mątewką, sta
wią w mieyscu ciepłem, dopóki kwas przeż 
fermentacyą nie uformuje się : co w bardzo kró t
kim przeciągu czasu następuie , i wtedy wy- 
noszą go na lód. Podług wyrazów autora, nie
które skrzętne gospodynie wieyskie , robią kwaś 
tak dobry , źe i  po znakomitych domach mo
żna go używać. Kwas z rzepy suszoney jest 
lepszy, niż z surowey. Potem autor radzi żtd-
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bić doświadczenie w północnych okolicach Ros
sy! nad zaprowadzeniem rosnącey w Kamczat- 

'* ce i w  niektórych innych mieyscach Śyberyi, 
tr a w y  s ło d k ie j  czyli barszczu śybirskiego, zwa
nego nagietkam i n iedzw it'dzietn i, równie jak 
i nad robieniem z niego, za pomocą nayprostszych 
spósobow, cukru, araku , wódek i rozgrzewają
cego napoju* podobnego do wina; albowiem 
o tey roślinie P. Lewszin w  Magazynie Ekono
micznym i Technologicznym na rok 18 i 4 
w  N. 3. p isze, że po trzcinie cukrowey obfit
sza jest w cukier od innych, a zatem i od ćwi
kły. Bydź może, iż podobne doświadczenie spra
wdziłoby łatwość zaprowadzenia tey  rośliny, na
w et w nayzimnieyszych stronach Rossyi, i że 
dobywanie z niey cukru jest bardzo łatwe i ko
rzystne. Temi doświadczeniami naywłaściwiey 
mogą zatrudnić się ci, k tórzy mają u siebie fa
bryki cukru ćwikłowegoiprzez coby niemały przy
nieśli dla kraju pożytek. Daley autor radzi 
zrobić jeszcze inne doświadczenia, w  celu zapro
wadzenia niektórych roślin sybirskich, szczegół- 
niey pożytecznych dla północnych guberniy Ros
syi: na końcu listu podpisano: G o rliw y  o p o 
ż y te k  powszechny. Towarzystwo, przyymuiąc 
z powinnym szacunkiem wszelki znak gorliwości 
o dobro powszechne, postanowiło ninieyszćm nie
znajomemu autorowi pisma tego oświadczyć swoje 
podziękowanie:

P o w tó re . Czytano list Rz., C z . , Bobruyskie- 
go M  arszalka, Ignacego Bułhaka, z opisaniem i 
rysunkiem białych chat wieysk:ch w  jego do
brach wystawionych : te chaty razem z innemi bu
dowlami, do nich należącemi, przy każdey z obora, 

D i. wileń, ,T. 11- 2V.8, r. 1826 sierpień, 2 8
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ogrodem i suszarnią, w ystaw ione pod jedną liniją, 
w  dostateczney od siebie odległości; dają wszelkie 
korzyści dla wieśniaków, k tórzy, ]dk pisze P. Buł- 
hak, mając mieszkania, wolne od dymu, przy wy kii 
do ochędóstwa; przez co zapobieżono wielu choro
bom, k tó ry ch  p rzyczyną  było pow ietrze n ieczy
ste i wilgotne , a za odm ianą ich życia, okazała 
się w nich chęć do pracy, i u wielu gospodarzy 
blisko domow są naw et zasadzone drzewa ow o
cowe. Można spodziewać się, że z czasem byt 
ich jeszcze się polepszy; doświadczenie bowiem 
p rz e k o n y w a , że nie sama ty lko upraw a roli 
tem u  sprzyja, ale też i wygodne mieszkanie ro l 
nika. Do tego P. Bułhak przydał następujący 
sposob, uży w an y  w gubernii mińskiey, zapobie
żenia przeciw chorobom  bydła rogatego , k tó ry  
p rzez  lat pięć pomyślne wydawał skutki: „w^czasie 
wiosennym należy ściąć drzewo olchowe i z n ie
go narznąć  kłódek, długich na 12 wierszkow. 
T e  kłódki, na tychm ias t  w środku prześwudrowa- 
wszy, ńapełniaią się solą kuchenną, i o tw or za 
m yka się Łemźe drzewem. P o trzym aw szy  je 
w  mieyscu zimnem przez dni pięć lub sześć, 
w ysuszyć w piecu do pieczenia chleba ; po ozem 
m ogą się chow ać przez la t kilka. T y m  sposo
bem sól przygotow aną dają bydłu dwa razy  na 
ro k  : wiosną , gdy się w ypuszcza na pole , i je- 
sienią, gdy zapędzaią do ch lew a ; ta  sól daje się 
także i w p rzypadku  epidemiczney choroby b y 
dła. U żyw ają  iey sposobem n as tę p u ią c y m : do 
lednego garnca wody kładą szesnastą część wy- 
doby tey  z kłódki soli, i z rana, kiedy jeszcze po 
karm u dla bydła nie dawaho , wlewają każdemu 
bydlęciu do gardła po kw arcie  tego rosołu, i p o -



tern przez 12 godzin nie dają mu, ani jeść, ani 
pić.,, T o w arzy s tw o  postanow iło , oświadczyć 
P. Pvz.Cz. Bułhakowi podziękowanie za udzielenie 
tego postrzeżen ia , a razem  prosić go o dokła- 
dnieysze w ym ierzenie  przestrzeni o tw oru  świ
drującego się w k ło d a c h , i wagi soli do n ich 
sypaney.

P otrzecie . Na wniesienie JVV. Hral>i P io tra  
A lexandrowicza T o ł s t e g o , postanowiono coro
cznie na wiosnę jeden dzień w yznaczać , w  k tó 
ry  mby w folwarku doświadczenia tego  T o 
w arzy s tw a  robiono próby z różnemi rolnicze- 
mi n arzęd z iam i, i a k o to : z pługami , radiami,
i t. p. do czego w zy w ać  wszystkich miłośni
ków' gospodarstwa wieyskiego. K ażdy gospo
darz, doświadczywszy u siebie korzyści jakie
gokolwiek narzędzia ro ln iczego , każdy rzem ie
ślnik urządziwszy nowe lub udoskonaliwszy jus  ̂
znajome narzędzie rolnicze, może na czas w yzna
czony przysyłać je do tego folwarku, dla p rze
konania się doświadczeniem o ich działaniu, i 
dla porównania ich z innemi narzędziami: w iększa 
zaś odskenałość jednego narzędzia nad drugie poź- 
niey się ogłosi przez pisma publiczne. W  ty m  
foku T ow arzys tw o  naznaczyło na takie doświad
czenia narzędzi ro ln iczych  dzień 3ń kwietnia , 
o godzinie 10 zrana, do czego się w szyscy  Człon
kowie T o w arzy s tw a  i miłośnicy gospodarstwa 
wieyskiego zapraszają.

Poczirarte. C zytano  uwagi ftz ,  Cz. M achowa, 
o młynie w ietrznym  przez niego urządzonym , k tó 
r e g o  figury litografowane w Omsku przez R. Cz.. 
Broniewskiego i przesłane Tow arzystw u , postano- 
wiorło : te uwagi razem, z uprzednio nadesłane-

2 8 *
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m i prze* '  P.  B roniew ski ego  w y d r u k o w a ć ,  z d o ł ą 
c zenie m r y s u n k ó w  l i to g ra fo w a n y c h  w  Dzien ni 
k u  ro l n i czym .

P o t e m  P o d s k a rb i  T o w a r z y s t w a ,  G a b r y e l  P i o 
t r o w i c z  A p uc h l in ,  podał  r ach u n ek  K assy  T o w a r z y 
s t w a  o p r zyc hodzi e  i rozchodzie  p ien ięd zy  do l 
m ar ca ;  a p r zy  zamkn ięc iu  posiedzenia zostal i  wy
b r a n i  na  osnowie u s t a w ,  na R z e c z y w is ty c h  Cz ło n
kó w  T o w a r z y s t w a :  A le x a n d e r  S te f anowicz  K r j u -  
k o w ,  P io t r  Iw an o w ic z  l lopnzjakow.  i W o r o n e z k i  
M a rsz a ł e k  g u be rn i a ln y  R a d z c a  S tanu  W i k u l i n .

Do  Bib l io tek i  T o w a r z y s t w a  p r z y b y ły  dz ie ła 
od R . C z .  Professora  M u c h in a  o sposobie p ie c z e 
n ia  chleba z  n a d er  p o s ilnego  porostu:  od Ra dcy  
s t a n u  S to ykowicza :  O s z a r a ń c z y  i sposobie ie y  w y 
n is zc zen ia .  Posiedzenie R ady odłożone zos ta ło na d. 
7 ,  a  zgromadzenie  się T o w a r z y s t w a  na 2 1 kwie tn ia .

O  czyn n o śc ia ch  C e s a r s k i e g o  T o w a r z y s tw a  
g osp o d a rs tw a  w ie js k ie g o  w  M o sk w ie  , z g r o m a 
d zo n eg o  w f o l w a r k u  gospodars tw a  dośw ia d cza l
n eg o  R oku  i 8 2 5  d. 3 o k w i e t n i a ,  po upr zedn ie m 
W e zw an iu  przez  gaze tę  mos ki ew sk ą  w sz y s tk ic h  
cz ło n k o w  T o w a r z y s t w a  i mi ł o śn ik ów  go sp oda r 
s t w a  wieyskiego ,  p rzybyl i  do fo lw a rk u  e x p e r y -  
menta lne go:  P r e z y d e n t  T o w a r z y s t w a  JO.  Xże  D y 
m i t r  W ł o d z i m i e r o w i c z  Go l ic yn ,  V i c e - P r e z y d en c i  : 
J W .  H r a b i a  P i o t r  A le x a n d ro w ic z  T o l s to y ,  JO.  
X ż e  Serg iusz I w a n o w ic z  G a g a r in ,  D y r e k t o r  T o 
w a r z y s t w a  G r z e g o r z  Iw a n o w ic z  Fiszer .  Nacze ln icy  
oddz ia łów:  A n t o n i  A n t o n o w i c z  Pr o k o p o w ic z -A n -  
tońs k i ,  M iko łay  M ic hay ło w ic z  H u s ia tn ik o w ,  P o d 
s k a r b i  T o w a r z y s t w a  G a b r y e l  P io t ro w ic z  A puc h t in ,  
Cz ło n k o w ie  T o w a r z y s t w a :  X ż e  A n d r z e y  P io l r o -



wioz  O bo le nsk i ,  Alexa nd e r  A lexa ndr ow ic z  P i sa -  
r e w ,  Mikoła y  P io t r o w ic z  S z u b i n , J an  Joa ch i -  
m o w i c z  Malców,  Serg iusz  E r a z m o w i c z  S a w in  , 
T e o d o r  Iw a a o w ic z  Zs inb ułu to w,  A l e x a n d e r  P a 
wło w icz  Ofrosirnow,  G r z e g o r z  Mikoia jewicz  K o -  
r o b in  , D y r e k t o r  S/.koiy Roln iczey  M ic ha ł  G r z e -  
gorzewi oz  Paw łów ,  S te fan  Alexie jewicz  Mas łó w,  i 
wiele gości; w  obecności  k t ó r y c h  c zyn io ne  b y ły  
dośw iadczenia  r o z m  li terai n arzędz i ami  ro ln iczemi  
w  n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k u : i .  O k az ano  sadzenie  
k a r to f l i  pod sochę  sposobem n as t ępu ją cym :  za
p o m o c ą  n a rzęd z i a  w  t y m  celu z rob ion ego  na  
po dob ie ńs t w o grabi  o t r z e c h  z ę b a c h , odle
g ł ych  od siebie n a  12 w i e r s z k o w , rob i ą  .się 
n a  t e y  ziemi,  na  k t ó r e y  siać się m a ią  k a r t o 
f le , r ó w k i  , nap rzód  w k i e r u n k u  p o d ł u ż n y m  , 
a  p o te m  w  poprzecznym ,  p r z e z  co t w o r z ą  się 
r ó w n e y  wie lkości  k w a d r a t y .  W  t y c h  m ie y -  
scacb ,  gdzie się linie z sobą  przec ina ją,  sadzą  się 
ka r tof le  n a s tę p u ją c y m  sposobem : jeden r o b o t n i k  
rob i  dołek za pomocą  ryd l a ,  za n im  pos t ępują ca  
kobie ta  kładzie w e ń  kar tof lę ,  i gdy d w a  k r o k i  
dadzą  naprzód ,  t e d y  to  samo p o c z y n a  rob i ć  d r u 
gi r o b o tn ik  na  d ru g im  r o w k u  i w y d o b y t ą  z ie 
m i ą  zasypuje dołek z r o b io n y  p r z e z  r o b o t n i k a  
przed  n im  i d ą c e g o , do k tór ego  iuż są  w r z u 
cone  nas iona  kar tof lowe.  K i e d y  drugi  ro b o t n i k  
i kobie ta  za n im pos tępująca,  dwa kroki  n a p r z ó d  
u c z y n i ą ,  t e d y  pod ob ny m że  sposobem z a c z y n a  
t r z e c i  ro bo tn ik  na  t r z e c im  r o w k u ,  zasypując  w y 
k o p a n ą  z i emią  nasiona,  położone  przed  n im  
p rz e z  drugiego ro b o t n i k a  i t d .  T e n  sposob sa
dzenia  zos ta ł  poc h w a lo n y  przez  w s z y s t k i c h  go
spodarzy :  t y m  bow iem  spo sob em kartofle s a d z ą



się w rów ney od siebie odległości, a po weyściu 
swoiem dają łatwość p rzeoryw ania  ziemi po 
m iędzy rzędami.

2. Członkowie i goście przybyli na g run t 
nowo wzruszony, gdzie każdy z dziesięciu ro 
botników  folwarkowych po cz te ry  brózdy pługiem 
zrobił, dla porównania k tó ry  z nich lepiey ora ł.  
Jednozgodnie, z dziesięciu skib pługami zrobio
nych, za lepsze pięć u z n a n o , i oraczom ich 
dano w nagrodzie, włościanom: X cia Sergiusza 
lw anow icza Gagaryna, Michajłowemu 10 r.; Sergi
usza Alexiejowicza Nikolewa Filipowi 5 r.; Xcia 
P io tra  Alexandrowicza Druckiego Sokolińskiego, 
Janowi 5 r  ; A n n y  D m itrow ny  Agarowey, M a
ciejowi 5 r.j i Radzoy s tanu  Hamaleja, Demcn- 
tyuszowi 5 r.

3.  Robiono doświadczenia z różnemi p ługa
mi, tak na nowinie jako i na gruncie oranym  : 
mianowicie a szmalewskim, brabantskim , z szma- 
jewskim w ie lk im , połtoraekim , szmalewskim 
że laznym  p aro k o n n y m , brabantskim  jedno
konnym  , i trzem a żelaznemi także jednokon- 
n e m i , z rad łem  i pługiem do spuszczania wody. 
W  samem doświadczeniu można było widzieć 
rozm aitość  narzędzi co do dz ia łan ia ; lecz dla 
ocenienia ich wartości zgodzono się naprzód u- 
s tanow ić pewne prawidła, podług których  można 
kombinować różne w  tey  mierze zdania i z pe
w nością  ocenić, ze takie a takie narzędzia lepiey 
odpowiadając przeznaczeniu, w jakiem używ a się 
w  rolnictw ie, rna przed ińnemi pierwszeństwo 
i  tego mianowicie względu, że czyni zadosyó 
w szystkim  warunkom  , na k tó re  wzgląd dawać, 
należy tak  prfcy upowszechnieniu nowego na-
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rzędzia, iako też i użyciu jego w robocie. Dla
czego wszycy Członkowie Towarzystwa, zgodnie 
z mniemaniem szanownych gości postanowili: 
na p o c z ą t k u  każdego roku zebrania się w fol
warku , do podobnych doświadczeń, podawać na
przód do wiadomości te ogólne początki i pra
widła. podług których można oceniać wartość ró 
żnych narzędzi.

4. Potem robione były doświadczenia z  roz- 
maitemi bronami, iakoto : kultiwatorem, bro
ną podwóyną, tróygraniastemi i inpemi bronami, 
k tóre  się używaią do rozbijania grud i równa
nia mieysc spadzistych

5. Robiono doświadczenia z Bestonowym zło
żonym rolniczym wałkiem, mającym podobień
stwo do brony, do którego, stosownie do natury  
gruntu i przeznaczenia , na jakie się on uprawia, 
osadzają się różnego kształtu zęby że lazne , 
lub h a k i , które z łatwością grunt spulchniają. 
To narzędzie powszechnie uznano za dobre.

fi. Robiono doświadczenia siewby za pomocą 
machiny Felenberga, sprowadzoney ze Szwayca- 
ryi. i znaleziono, że zupełnie odpowiada swojemu 
przeznaczeniu ; jak wielce zaś ta machina może 
bydź pożyteczną w zakładach rolniczych, to 
może się sprawdzić przez dalsze doświadczenia. 
Machina Felenberga podała myśl Dyrektorowi 
folwarku P. Rodżerowi, urządzenia ręczney ma- 
chinki do siania , która z korzyścią używać się 
może przy niektórych sieybach; z t ą  machinką 
także robiono doświadczenia, po skończeniu k tó 
rych członkowie i goście oglądali inne machiny, 
w  folwarku będące. W szyscy  uczniowie szko
ły rolniczey mający bydź Rządcami i Komisarza-

✓



mi w ł o ś c i , w ty m  daiu znaydowali  się przy ro 
bieniu ty c h  doświadczeń ; dia oswojenia się na
przód z narzędziami  w rolnictw ie uźywanemi i z te_ 
rni działaniami, które z czasem sami będą w y 
konyw ać  w folwarku doświadczenia.

'Towarzystwo naukowe i m iłosierdzia  w P ło 
cku m ia ło  posiedzenia publiczne d. i3 września. 
P o  zagaieniu Prezyduiącego J W .  Biskupa Prazrno- 
wskiego, W .  M orykoni.  Bektor  Szkoły Wojewódz- 
kiey Płockiey,  Sekre tarz  Tow arzystwa ,  zdał spra
w ę  z tegorocznych działań,  zbiorów i składek , ze 
zw yk łą  sobie wym ow ą i dokładnością.  Nauczyciel  
N ie m ir s k i  czy ta ł  piękną rozprawę o Potworach  
i  Karłach,  Professor  Z d z a r sk i  czyta ł  wiersz 
własny na  u ro c zy s ty  obchód postawienia pomni
ków, znalezionych niedawno prochów Monar
chów H erm ana i K rzyw oustego  , w  którym,  po 
stosownern ułożeniu myśli i obrazów,  złożył 
dzięki,  imieniem publiczności, J W .  Biskupowi Pra-  
im o w sk iem u  , wskrzesicielowi drogiey dla Pola
ków pamiątki .  Zakończył  posiedzenie W. M o
rykoni Hek to r  rozp ra w ą  o Pomnikach w Płocku , 
lakie są i bydź powinny dla uwiecznienia imion 
wielu zacnych mężów;  pomniki  bardziey , niż 
dzieje unieśmiertelniają.  Liczna publiczność, z ło
żona z wielu zacnych osób, na  wczorayszy ’uro
czy s ty  obchód zg r o m a d z o n y ch , uświetni ła po
siedzenie , a kwesta dwóch Dam obecnych na
pełniła znacznie puszkę miłosierdzia.

ł -

Akademia królewska napisów i sztuk p ię
knych  , odbyła posiedzenie publ iczne w piątek,
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2 9  bpca pod prezydencyą P. Raynouard .  Na 
niem odczytano pisma w nas tępującym porządku:

1. ‘Ogłoszenie zadań do nagród konkursowych  
na  rok 1826 i 1827.

2. Zdanie o pismach, przys łanych do k o n 
kursu na rok ninieyszy,  i ogłoszenie nagród: A-  
kadeinia wyznaczyła  jeden z przedmiotów do na 
grody,  k tó rą  miała przysądzić na tern posiedze
niu: wskazać początek i naturę obrządków i ta 
jem n ic  M itry ,  oznaczyć  ich stosunek z nauką  
Zoro a s tra  i  z  innem i systematarni re lig iynem i,  
rozszerzanem i w P e r s y i ; opisać ceremonie i 
emblernata obrządku  ; dać poznać epokę i p r z y 
c zy n y  jego  wprowadzenia i rozciągłości w p a ń 
stwie r z y m s k ie m ; w ym ien ić  odm iany , k tórym  
podlegał m iesza jąc  się z opinijdmu re lig iynem i  
i  f i lo zo fic zn e /n i  Greków i B a rb a rzyń c ó w ; nao-  
statek w yciągnąć stąd h istoryą. ile bydź m oże  , 
zu p e łn ą  podług  autorow, napisów i pam iątek  
sztuki.  N a g r o d a , medal złoty , war tu iący sto 
pięuziesiąt  f ranków,  przysądzoną została pis
mu zapisanemu pod N. 2, z d e w iz ą ; , ,Cujus- 
vis hcminis est e rra re  . . Au torem jest Fel ix 
Lajard,  członek akademii królewskiey umieiętno- 
ści , nauk i sztuk w M ar sy l i i , oraz T o w a r z y 
s twa Cesarskiego badaczow na tu ry  w Moskwie.  
Akademija uznała za powinność ogłosić za szczy
tn ie  pismo pod N  1, które ma za dewizę te 
słowa,  wyjęte z Zand-Awesta,  t łumaczenia i ran-  
cuskiego d5 Anqueti l -Duperron:  „ Je fa i s  Izeschnć  
a M ith ra

Akademia ogłosiła inne zadanie do nagrody, 
o k tórem powinna była dać w y r o k  na tern po
siedzeniu: porównać nauki ro zm a itych  sekt Gno-

\



styków i Ofitow, p r zyw ią zu ją c  się w szczegól
ności do ich zasad i s to tn y c h ; badać początku  
tych sek t ,  i oznaczyć, ile możnością ich nastę
pstwo', w yś ledz ić , jak i  one w pływ  wywierać m o 
g ły  na inne sekty spółczesue , bądź r e h g iy n e ,  
bądź f i lo zo ficzn e .  Żadne z pisrn nadesłanych 
do konkursu nie zdało się Akademii obeymować 
Warunków po trzebny ch ,  ażeby zasłużyło na  n a 
grodę.  Akademia żą da ,  ażeby autorowie  pism 
pomienionych,  którzy nie wyświeci li  zupełnie s to
sunków opiniy Gnostykow z naukami  wscbo- 
dnienn , obeznali się lepiey z Zand-Awestą,  z księ. 
gami Sabeyczykow, wydanemi przez P  Ńorberg,  
i obfitemi w zdania , które  się zgadzają w y ra 
źnie z sektami  G nos tyko w.  T a  bardzo ważna 
część pytania została prawie n ie tkniętą

Akademia niemniey osądziła na rzecz  godną 
wzmianki  zaszczytn e y ,  p i s m o  po d  N .  3 ,  które 
ma za dewizę r O Tifio&ei Tov srxpxy-X SAs* <pxAu£ot 
t K T ę e r ś u s n r  rx; f i  f o s  x t to  f m U r ,  kol) w r t& ie  i r  n r  d / j y -

itiwfiov yiMiw. St. Paweł  w liście i do Tiniot .  
c. VI, V, XX;  a pismo pod N.  2, mające n a 
pis: Opinie Gnostykow były  tylko p la ton izm em  , 
ch rys tyan izow anym  , równie ja k  p la ton izm  był  
ty lko  m agizrnern , Abbe Foucher ,  T ra i t e  histo- 
riąue de la religion des Perses.  Akademia  o- 
głasza nanowo toż  zadanie na ro k  1826. N a
grodą będzie medal z ło ty war tości  stopiędzie- 
siąt, f ranków.  Pisma nadesłane do konkursu m a
ją być pisane pofrancuzku lub połacinie i bę- 
d;ł przyymowane tylko do 1 kwiet .  1826.  T e r 
min  ten  jest nieodmienny.

Akademia ponawia ogłoszenie, uczynione w o- 
s t a t n im  ro k u  względem zadania do nagrody,  któ-



f ą  przysądzi na posiedzeniu pnbliczrićm w mie
siącu czerwcu  1826. To  zadanie jest nas tępu
jące: wyśledzić: ja k ie  są we 1 'raucyi p row incyt  
miasta , włości i za m ki , które F i l ip -A u g u s t  n a 
b y ł , i  ja k im  sposobem n a b y ł , czy  to d rogą  zd o 
byczy  czyli  kupna lub zam iany, wskazać m ię 
d z y  jego  posiadłościami te , które on ro z r zą d z i ł  
p rze z  donacyą, p rzedaż  lub zamianę, i  te , któ-  
re w  swoim ręku za tr zy m a ł  i p r z y łą c z y ł  do 
korony.  Nagrodą będzie medal zloty war tośei  
stopiędziesiąt franków.  Rozprawy,  nadesłane do 
konkursu ,  mają bydź pisane w języku f rancuzkim 
lub łacińskim, i będą pr zyymow ane  tylko do 1 
kwiet .  18126. Te rmin  teu  jest niezmienny.

Akademija ogłasza inne zadanie do nagrody,  
k tó rą  przysądzi  na swern publ icznem posiedze
niu w miesiącu czerwcu.  W y ś le d z ić , ja k i  by ł  
stan po li tyczny  m ias t  greckich E u r o p y , wysp  
i  Ą z y i  m n iey szey ,  na począ tku  drugiego  wieku  
p rzed  naszą  erą, do ustalenia się Cesarstwa K on
stantynopolitańskiego. Konkurru jący powinni będą 
zebrać z  p isarzów  i  wszelkiego rodzaju p o m n i
ków suszystkie wypadki, zdolne dać poznać, bąd i  
adrninistracyą w ew nętrzną  m iast takow ych , bądź  
ich stosunki m ięd zy  sobą i z  Cesarstwem.  Nai  
grodą medal złoty wartości  stopiędziesiąt f ran
ków. a isma nadesłane do konkursu mają bydź 
pisane po francuzku lub po łacinie, i będą przyy-  
mowane tylko do 1 kwiet .  1827.  T e rm in  ten jesj; 
niezmienny.

Akademia nie wyda żadnego z pism przysła
nych do k o n k u r s u , lecz wolno będzie au to rom  
wziąć  ich kopiją.

3. Rappor t  uczyniony Akadeipii kró lew sk ie /
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napisów i sztuk pięknych w czasie posiedzenia 
2 2  czerw.  i8 .u5t względem uskutecznienia po
s tanowienia około środkow, zdolnych pobudzić 
i zachęcić do badań o s tarożytnościach Francyi  
przez  Ba ronaWalckenaer .— 4. Wiadomość his tory
czna o życiu i dziełach P. Langes przez P. Dacier,  
sek re ta rza  dożywotniego,  b. Pismo o t raktacie za 
w a r t y m  między Filipem śmiałym i królem tunetań-  
skim, względem uwolnienia t e r ry to ry u m  Tunetań* 
skego przez kawalerów krzyżowych,  przez Barona 
Sylwestra de Sacy 6. Wiadomość historyczna o ż y 
ciu i dziełach P. Bernardi  przez P. Dacier sekre ta
rza  dożywotniego,  y. Pismo pod ty tu łem:  Plant u -  
w a ia n y  pod względem historyka obyczajów r z y m 
skich  , przez P. Naudet .  8, Pismo o poselstwie 
łdozofa Karneadesa do R zym u przez wice h r a 
biego Le P revo s t  d5 Iray ( J . d . S . P . )  I. P.

P ro g ra m m a  nagród ogłoszonych p r z e z  Towa
rzys tw o  edukacy jne  w P a r y iu ) za  napisanie  
ks iążek  elem entarnych.

(Mer cure dii X IX .  sieele)

Kommissya  szczególna , złożona z biura i 
kommite tu pisma peryodyczrrego i książek, zay-  
mowała  się rozt rząsan iem projektu wnies ione
go przez Barona de Gerando, o środkach zachę
cenia do napisania dzieł e l em e n ta rn y c h ,  p rz e 
znaczonych do czytania  pospólstwu.

Od początku towar zys twa ważny ten  przed
miot  , należał do tych  , które zwraca ły  naywię-  
kszą  jego baczność;  a r ty ku ł  i i  r e g u la m e n t u , 
k tó ry  o nich s tanowi ,  brzmi  tak: p o d ług  swych  
środkow p ien iężnych  w y z n a c z y  nagrody dla za-
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chęcenia do napisania i  wydania  ks;ą ie k  ele
m entarnych , W  tyrnl.o właśnie celu Komitet  pi
sma peryodycznego ot rzymał  imie i przywileje 
K om itetu  dziennika i  książek.  Projekt  wyznacze 
nia nagród i ogłoszenie ubiegania się w napi
saniu dzieł, przeznaczonych do czytania dla po 
spólstwa przyjęty został za zgodą wszystkich cz łon
ków kommissyi.  Po naradzeniu się nad środka
mi  wykonania  nayskutecznieyszemi,  kommissya 
przyjęła programma następujące , k tóre  r o z t r z ą 
sane i pochwalone zostało przez  radę  adininistra- 
cyyną.  /

P r o g r a m m a •
T o w a r z y s t w o , u tworzone w P a r y ż u , dla 

ulepszenia nauki  e lementarney,  uczuło potrzebę,  
i nie raz  dało słyszeć swe życzenie ,  ażeby by
ły  sporządzone we Francyi  dobre dzieła, p rzyda 
tne  do czytania  dzieciom , do szkół p rzybyw a
jącym dla kończenia nauk,  lub też dzieciom w y 
chodzącym już ze szkół, lub wTeście podrzut
k o m ,  k t ó r e ,  umiejąc c z y t a ć ,  p s a ć  i l i czy ć ,  
nie znaydują dosyć nauki , ani dosyć powabów 
w  większey części dotąd będących książek , 
k tóre  były napisane dla inney klassy czyteln i
ków.  Biblioteka dla pospólstwa , złożona z dzieł 
p ro s ty ch ,  jasnych,  oświecających,  a k r ó t k i c h ,  
W wielu znayduje się k ra jach ;  we  F ran c y i  
prawie zupełnie nie masz takich  książek. T o 
w arzys tw o  , ożywione chęcią zaradzenia temu 
n iedos ta tkow i : przekonane , że czytanie i pisa
nie są tylko narzędziami; i przyjąwszy na się 
obowiązek kierowania jego użyciem ku oświe
ceniu pospólstwa i rozszerzeniu uczuć religiynych; 
i moralnych,  postanowiło,  przez ogłoszenie kon-
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k u r s u j  wezwać pisarzy do napisania dziel , k tó
rych autorowie naysłodszą znaydą nagrodę,  w spra- 
w iedhw ey  nadziej, uczynienia dla ludzkości p r z y 
sługi. D z ie ła , k tórych towarzystwo żąda , po
winny  bydź tak napisane , iżby je można było 
d idź  do czytania osobom , które nie są p rz e 
znaczone do nabywania nauk klassycznych w n a 
szych szkołach , i które się nauczą czytac  , pi 
sać i l iczyć , czy to  \v szkołach początkowych j 
ćzy to  vv domu.  P o tr zeb a ,  ażeby były p isane ,  
p r o s to ,  natura ln ie i jasno;  a żeby każde dzieło 
wystawiało  zbiór obrazow metodycznych,  i że
by różne przedmioty,  treściwie będąc opisane i 
sposobem cale początkowym, były jednakże do
syć dokładnie wyłożone , dla dania wyobrażeń 
cz y s ty c h :  gdyż wyo brażen ia ,  ażeby by ły  czy- 
sterni, powinny bydź dokładne. Potrzeba nako- 
nien , aby były krótkie,  a do czytania powabne 1 
łatwe.  Żadne dzieło nie powinno przechodzić 
stu kar tek  albo t rzech arkuszy in i 8 .

Próżnoby dzieła pisane były  dla pospólstwa* 
jeśliby cena ich była tak  w y s o k a , źe pros tak 
nie byłby w możności kupienia. T ow arzys tw o  
nie osiągnęłoby założonego sobie celu , jeśliby nie 
użyło  wszystkich  środków do tego potrzebnych , 
a ż e b y  uwieńczone dzieła były  przedawane w ce
nie jak nayniższey.  T o w a rzy s tw o  wyrachowa
ło , iż pisma przesłane do k o n k u r s u , n ieprze- 
chodzące Stu kar tek  in 1 8 , i niebędące przed
miotem spekulacyi ,  będą mogły bydź przedawane 
po 3o cent imów bez figur; a po 5o cent imów z fi
gurami .  Staraniem będzie to w a rzy s tw a  , ażeby 
dzieła uwieńczone,  były  po tey  cenie przedawa-  
ńe. Jeśliby autorowie życzyli sami je wydać jj.
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z e c h c ą  s tosow ać  się do ceny ,  us ta uo w io ney  przez 
t o w a r z y s t w o .  W  przy padk u ,  g d y b v  a u t o r  nie  
pr z e d a w a ł  po Łey cen ie ,  za raz  po w y d r u k o w a n i u ,  
lub  w  i n n y m  c z a s i e , dzieł  uw ieńczonych}  T o 
w a r z y s t w o  , w  miesiąc  po uwiadom ieniu  o te m ,  
zas t rzega  sobie p ra w o  w y d r u k o w a n i a  w ła sn y m  
na kła dem i wystavs ienia na przedaż  za ce nę  w y ż e y  
oznaczoną .  A u t o r o m  oświadcza  n i m e y s z e m , że 
sa mo  przys łan ie  dzieła do kon kursu  , k iedy-  

by  ono zos ta ło  uwieńczone,  uwa ża  s i ę , za  zgo 
dzenie się na  podane wa ru nk i .

T o w a r z y s t w o  nie przepisu je  n iczego,  an i  co 
do f o r m y ,  an i  co do p lanu  w  uk ładz ie  , an i  n a 
w e t  t y t u ł u :  wsz ys tk o  to za leży o d  au to ra .  W y 
mienia  t y l k o ,  wie lką  l iczbę  p rz e d m i o t ó w ,  o k t ó 
r y c h  mo żna  będzie pisać ; a jako z am ia re m  jego 
jest ,  corocznie  odnawiać  k o n k u r s ,  n im  ce lu  przeż  
s ię  zam ie rzoneg o  nie o s i ą g n i e , za s t r zega  sobie 
wolność  odn ow ienia  w  po ź n ie y sz y c h  k o n kurs ach ,  
z p rz e d m io ta m i  n o w e m i , t y c h ,  o k t ó r y c h  nie 
b y ło  w  p ie rw sz ym,  albo ch oć  i było,  ale n ie  d o 
kładnie .

O t o  są m a t e r y e  na  te n  r a z  p r z e z n a cz o n e  do kot t -  
k u r s u  :

H i s t o r y a  
\ . H i s t o r y a  s ta re go  i no wego  t e s t a m e n t u :  2 . 

H i s t o r y a  p o w szechn a  : 3. H i s t o r y a  f ra nc uzka :  4.  
Obycza je  r ó ż n y c h  n a r o d ó w ,  podróże ,  z w y c z a j e ,
p r ze są dy .

Nauki przyrodzone i matematyczne.
1. P i e rw s z e  wiadomośc i  as t r on om ic zne ,  m e 

teoro logiczne ,  i t .  d. 2 . Je og ra f ia  s f e ryc zn a  i F r a n -  
cyi;  3. H i s t o r y a  n a t u r a l n a  ; 4.  Przepi sy  z a c h o 
w an ia  zdrowia ,  szczepien ia  ospy,  r o z m a i t e  p r z y -
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p a d k i , i t .  d. 5 . P ierwsze początki  ana to m i i  
Judekiey. 6. P ierwsze początki mechaniki i jeo- 
m e t r y i ;  7. Zas tosowania różne arytmetyczne 
jako to: do wag i m i a r ,  m o n e t ,  kassy oszczę
dności , loteryi  , g ry  hazardownych,  i t.  d.

N a u ki  gospodarskie. 
x. Roln ic tw o ,  zwierzęta  domowe,  narzędzia  

rolnicze, i t. d. 2 . Przemysł,  sztuki,  rzemiosła. 
ó. Gospodars two domowe,  4 . Gospodarstwo pu
bliczne: pierwsze wiadomości o pracy,  bogactwie,  
cenie , handlu,  i t. d.

N a u k i  moralne.
1. Nauki  moralności praktyczney;  2. Ogólne 

początkowe wiadomości prawa.
Nakomee nagroda jedna lub więcey będzie 

przeznaczona za n a y l e j m #  d z i e ł a , przys łane do 
k o n k u r s u ,  w przedmio tach , n ieobjętych w ty m  
programmacie  , jeśliby tylko te dzieła s tosowne-  
mi były do celów ogólnych Towa rzystwa ,  i deb r  
zadosyć czyniły w a ru nkom ,  potrzebnym do u- 
lepszenia oświecenia pospólstwa.

Autorowie  m o g ą ,  jeśli osądzą za rzecz p r z y .  
zwoi t ą , podzielić każdy przedmiot  na  wiele 
dzieł o s o b n y c h , z k tórych każde zastosuje sie 
wyłącznie  do różnicy w i e k u j  ale nie spuszcza'’ 
z u w a g i , iż książki żądane przeznaczone s a ” 
nie tylko dla dzieci,  uczących się jeszcze czytać* 
ale tez dla ludzi wszelkiego wieku , umiejących 
czytać  , pisać,  i  l iczyć,  a nieumiejących nicze
go więcey.

Tłumaczenia  i naśladowania dzieł obcych i 
wyjątk i  wzorowe z dzieł I r an c u z k ic h , k tó r e ju ś  
są własnością publiczną, będą do konkursu przyy- 
mowane,  ale potrzeba będzie , aby te t łumacze-



nia, naśladowania i wyjątki hyły stosowane do 
gustu i obyczajów czytelników, i żeby były zgo
dne z ostatnim stanem nauk.

Nagrodą za każde dzieło jest medal złoty , 
wartości sto franków, luB summa sto franków, 
a zostaje do wyboru autora uwieńczonego. Jeden- 
źe autor może przysłać do konkursu kilka dzieł 
razem. Sami tylko członkowie rady administra- 
cyyney, wyłączeni są od konkursu. W szyscy 
inni członkowie Tow arzystw a, nie mniey i wszy
scy przyjaciele wychowania , i poprawienia oby
czajów publicznych zapraszają się do konkursu.

Dzieła mają bydź przysyłane franco , na ręce 
prezydenta towarzystwa nauki początkowey na u- 
licy Taranne, N. 12, przed 1 grudnia i 8a5 , któ
ry  jest terminem zamknięcia pierwszego konkursu.

Uprasza się konkurujących, ażeby nie wy
mieniali swych imion, ale umieszczali na czele 
swych dzieł godła, które powtórzone bydź ma
ją z imieniem, w zapieczętowany kartce. „

N B . Różne szanowne Towarzystwa w Paryżu , 
zaymujące się szczególniey zachęcaniem do pisa
nia i wydawania pisemek o moralności religiyney, 
do pojęcia pospólstwa stosowanych, nie sądziły 
bydź rzeczą potrzebną, umieszczać tey materyi 
w  ninieyszym programacie; towarzystwo jednak 
przyymie z wdzięcznością dzieła, któreby były 
napisane w tym celu, a któreby założonym wa
runkom zadosyć czyniły. Paryż d. 3 listopada 
1824 r - Prezydent i członkowie rady adm ini- 
stracyyney.

D z. wili T .  U . n  g  r . l S a 5  trier p ień .
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o ś m i e r c i  K a r p i ń s k i e g o .

Otrzymal iśmy niewątpl iwą w iadomość o śmier
ci Franciszka K arpińsk iego ,  przypadłey d, 4 wrze
śnia, w dziedziczmy majętności  Chorowszczy znie. 
U m ar ł  mając wieku lat 84 i miesięcy i i .  Pocho
wany jest na cmentarzu parafii lyskow'skiey d. y 
tegoż miesiąca. Prosił  o położenie na mogile tego 
napisu : ,,Oto jes t  m ó y  dom ub< gfiP

N o w e  d z i e l ą  p o l s k i e .

D oniesienie o wyszłyrn z  druku p ierw szym  
tomie H is to ry i  Pclskiey  Naruszewicza.  N a r u 
szewicz  dzieje Narodu Polskiego ogłaszając świa
t u  , zaczął od drugiego tomu,  czyli pewnieyszych 
czasów'; wy pracowanie szczegółów' o ludach, k t ó 
re  w tey krainie zamieszkały i p ierwszych Xią-  
Żętach naszych póżnieyszemu zostawi ł  czasowi. 
Długo ta praca |ego była w ukryciu  , nie jeden 
poczytywał  ją za s t raconą.  Posiadacze wszakże 
t y ch  re,kopismów Adam Xiąż.ę C zartoryski  , Se
n a to r  Wojewoda  Króles twa Polskiego i Józef H r a 
bia Sierakowski Radca Stanu , zapragnęli  udzielić 
je powszechnemu użytkowi  , i w’ tym  celu powie
rzyli  one Tow arz ys tw u  Przyjaciół  Nauk.  Ż ycze 
niom tych Członków' grona swojego odpowiada
jąc T o w a r z y s t w o ,  wszelkiey dołożyło usilności, 
ażeby drogie zawsze dla nas szczątki pism N a 
ruszew icza  wiernie i dokładnie były wydane.

W  przedmowie okazana autentyczność obu 
rękcpismów , wzajemna ich war tość i środki przez 
T owarzys two użyte  do ich ogłoszenia. Następuje 
pot em  Meinoryał  tegoż pisarza do Stanisława Au-



g u s t a ,  w k t o i v in wezwany do pisania His toryi  
FoUkiey , w ym ow ni e ,  ucz e n ie ,  i w nader  zay- 
n i u j ą o y m  s p o s o b i e  kęeśli ważność tego po woła
nia obowiązki liziepipisa ; przekłada t rudności,  
sposoby ułatwienia ich wskazuje , i poświęcenie się 
swoje w oli Monarszey i potrzebie narodu upewnia.

W  dziele już samem za przedmiot  swych po
szukiwań biorąc tę ziemię , która późniey Polską 
była nazwana ‘ śledząc kiedy ten kray i )akiemi 
zapełniony bywał mieszkańcami ,  na cz tery  xięgi 
dzieli całą obszerncść tey pracy.  W  pierwszey 
mówi o Scytach . Sarmatach i Getach czyli D a 
kar,h przed E r ą  Chrześcijańską tu zamieszkałych; 
nieniniey przez dwa wieki nas tępne po Narodze
niu Chrystusa  o tychże  S a rm a ta ch ,  Getach i 
Germanach , tudzież o przechodzie Golów.  D r u 
ga xiega obey mu je t rzy  wieki dalsze i wędrówki  
różney dziczy . posuwanie się jey ku W łochom i 
za Elbę.  Trzecia  naucza o Słow ianach , rozległo
ści ich posad , rebgii i wszelkich ludach , które 
pod tern ógólnein nazwiskiem były znane i do 
tego należały plemienia. W  czw ar t ey  nakoniec 
krytycznie  rozt rząsa  pierwiastkowe dzieje nasze, 
lns toryą  Niążąt  aż do M ieczysława  w y k ry w a  
co praw dziwem , co bajecznem w tey  epoce po- 
czytyw ać  możemy,  i b łędnych podań źródła do
chodzi.

W  wielu mieyscach t ex t  dwoisty z jednego i 
d r u g i e g °  r ę k o p i s m a  umieszczony, ażeby czyte ln ik  
mógł porównywać sposób wykładu coraz więcey 
doskonalony i oceniać pracę  naszego autora.  Pięć 
ka r t  jeograficznych w'zbogaca te xięgi ; okazuje 

ivvsza Ziemię w dalszych czasach pod imieniem 
Polski znaną na 4  wieki przed C h r y s t u 
sem.
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aga T ęż  samą kra inę  w I. i II. wieku po C hrystu
sie.

3cia Polskę ninieyszą pod wpływem  Gotów w III 
do końca V  wieku.

4 ta  Panowanie narodów Słowiańskich od olgi  
a i  do E lb y  i Sali  w V I  do IX  wieku po 
Chrystusie .

5 ta  Polskę za p ierw szych  X iążą t,  czyli w IX  i 
X  wieku.

T e  k a r ty  jeograficzne to  ty lko  w sobie mie
szczą, co t e x t  obeym uje, ry te  na kamieniu w li
tograf ii  Kommissyi Oświecenia, z czystości i pię
kności mają zaletę. P rzy d an y  na końcu re jes tr  
rz eczy  i imion w  ty m  tomie zaw artych  , ażeby 
mieć łatw ość znaydowania coby potrzebnem bydż 
mogło. Na dobrym papierze , kształtnemi lite
ram i w  drukarn i Glucksberga  w ytłoczony w raz  
z  mapami 64  arkusze wynosi, i d la teg o  na dwie 
części podzielony; z k tó ry ch  każda p o d w ie x ię g i  
zawiera. Obszernieysza wiadomość o tem  w yda
niu w  Pam iętn iku  umiejętności sztuk i nauk 1 8 2 4  
umieszczona.

P rzy y m ą  to dzieło mile rodacy , jako owoc 
tru d ó w  N a ru szew ic za  , w kra ju  i za granicą po
wszechnie uznanego biegłym i światłym  dziejo- 
pisem. Posiadający dawne edycye historyi Pol- 
skiey , z radością u y rz ą  dziejów’ oyczystych  co 
do początków przynaym niey  uzupełnienie ; nau
czyciele h is to ry i ,  c i ,  k tó rzy  w  niey mają upo
doban ie ,  i w szyscy ,  k tó ry m  rzeczy krajowe nie 
sa obojętne z przyjemnością czy tać je będą , po
znają tu  wszędzie N a r u s z e w ic z a , jego sposób 
t łum aczenia  się , dar k r y t y k i , i te  zalety, k ló rem i 
prace jego jaśnieją.
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